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Zygmunt Wasilewski

O ZAWODZIE DZIENNIKARZA
Artyku ł Z. Wasilewskiego „O zawodzie dziennikarskim" jest frag

mentem większej (napisanej w  19 42 r.) pracy na temat podstaw kul
tury narodowej. Ma, też wszystkie je j cechy, a przed wszystkim ujecie 
tła społecznego, charakterystyczne dla epoki, w  której rozwijała się 
najbujniej twórczość Zmarłego, a które przetrwały w Jego osobowości 
pisarskiej do końca. Można w  tej pracy wyodrębnić wyraźnie wpły
w y monizmu i idealizmu filozoficznego, scholastyki, oraz specyficznie 
spencarowskie traktowanie zagadnień socjalnych. Z tym wszystkim 
zasadnicze myśli o obowiązkach publicysty nic nie .straciły na aktual-

REDAKCJAnosci.

T Ł O  P R A C Y  P U B L IC Y S T Y
M ie jscem  k ry ty c z n y m  w psych i

ce lu d z k ie j jes t l in ia  przełęczy m ię 
d zy  cz łow iek iem  ja k o  tw orem  b io 
log icznym , a cz łow iek iem  społecz
nym . R uchliw ość, zm ienność, fa l i 
stość i  burzliiwość g łęb in  życia i 
n u rtu ją c y c h  je  p rą dó w  w znacznej 
m ie rze tu ta j ma sw oją przyczynę. 
Jed no stka  rep rezen tu je  ja ko  sw oją 
osob istą  własność wszystko, co jest 
je j in ty m n y m  stosunk iem  do świata 
i  w e jrzen ie :"’ w ten św iat pod.;'',.« .,* 
wyim. Jednostka  Żywi w sobie p ra 
gn ien ie  w o lności osobiste j w ty m  
zakresie c h ro n i też ta jem n icy  swej 
gen ia lnośc i, swej w yobraźn i, sw oje j 
tęskno ty . W szystk ie  te je j p ro m ie 
n ie , ja k b y  w c iem n i op tyczne j, m ię 
d z y  jedn os tką  a społeczeństwem  o d  
w raca ją  u k ła d  i to , co jes t d la  je d  
n o s tk i po zy tyw nym  uk ładem , sta je  
się tu ta j d la  n ie j negatywem , od 
w ro tn ie  zaś d la  społeczeństwa— pozy 
tyw-em. E nerg ia  dz ia ła  w idoczn ie  
w e d łu g  ty c h  praw , co św ia tło . O - 
trz y m u je m y  je d n a k  nie  olbrazy od 
w rócone d la  oka, lecz odw rócony 
b ieg spraw  psych icznych. T o , co  by 
ło  do da tn iego  d ia  b y tu  je d n o s tk i, 
m us i być  przez nie  oddane o f ia rn ie  
d la  d o b ra  b y tu  wyższego, alby. d op ie  
no ta m  w  re p ro d u k c ji społecznego 
d z ia ła n ia  d a ło  w y n ik  pozytyw ny. 
T a k  je s t w fo to g ra f ii.

. D z ie je  się to  n ie  bez ta rć  i  n ie  bez 
w a lk . U p rz y to m n ijm y  sobie dzie je  
tych  procesów w lite ra tu rz e  i  w 
sztuce, w  f i lo z o f i i ,  w etyce, p o lity 
ce, gdzie  ca łym i okresam i w a lczy ły  
sub iek tyw izm  z ob iektyw izm em , u- 
czuciotwość z „m ę d rca  szk ie łk iem  
i  o k ie m “ , lib e ra liz m  z nakazem  spo 
łeczaym , konse rw a tyzm  z postępem , 
de m ękra tyzm  z nac jona lizm em , im  
prow iizacja „C zynu“  —  z rac ją  stanu 
itd .  •

Z aw iłość , życia lu dzk ie go , czynią 
ca. je  zagadką, pocho dz i stąd , że 
cz łow iek je s t tw orem  psychofizycz 
nym , k ie ru ją c y m  się jednocześnie

re zu lta t, że jednocześnie w tym  sa 
m ym  społeczeństwie w spó łży ją  z so 
bą p rzedstaw ic ie le  różnych- epok 
ro zw o ju  duchowego, zw iązani z so 
bą ty lk o  n a jo gó ln ie jszą  podstawą 
uczuć gn iazdow ych.

D o d a jm y  do ty c h  różn ic  re g io 
n a ln ych  w k u ltu rz e  grę odm ian 
e tn icznych , em u la cy jny  na s tró j ge 
ne racy j, z sobą w spó łży jących , o- 
raz p łc i,  w p ływ y  obcych cyw iliza cy j, 
walkę k ia  społecznych, interesów

.. ' - J w  -c h  : ekonom icznych , p rą 
d y  d o k try n  ftp ., —— a będziem y m ie 
l i  pe łną  zamętu, o tch łań , w k tó rą  
pada S łow o, m aj ące to  życie harm o 
nizować. i ■

Ż y c ie  b y ło b y  w  ty m  chaosie bez
nadzie jne, gd yb y  ten  chaos nie b y ł 
ty lk o  pozo rn y , g d y b y  postępowa
n iem  lu d z i k ie ro w a ły  ty lk o  luźne 
w ładze psychiczne czy pppędy zm y 
słowe. N ie  s tw o rzy łyby  społeczeń 
s-twa i  p rzez n ie  peŁ iego  cz łow ie
ka  naw et na jbogatsze ta le n ty  tw ó r
cze, nawet in te le k t p łodzący p ię k 
ne d o k try n y , nawet uczuciowość, 
podn ies iona d o  w yżyn  bo ha te r
stwa i  św iętości. D o k o n a ją  zaś w ie l 
k iego  dz ie ła , zbawczego d la  je dn os t 
k i,  d la  n a ro d u , je go  c y w iliz a c ji i 
d la  lu dzko śc i wszystkie te s iły  tw ó r 
cze w o rgan icznym  po łączen iu . Gu 
d u  tego po łączenia dokonyw a  o r 
gan, w y tw o rzony  w  k u ltu rz e  spo
łeczne j, m ianow ic ie  S U M IE N IE .  
O no  dźw ignę ło  cz łow ieka na p o 
z iom  E tosu w św iat życ ia  m o ra lne 
go d o b ro w o ln ie  i  bezin teresow nie u- 
spo łecznionego i  po litycznego . „ H o  
n o  sapiens“  je s t  jednocześnie „zo - 
on p o łit ik o n “ .

U  lu d z i p ie rw o tnych  akty  poz$( 
osobistego in te resu odbyw ają  się 
bezwiednie po d  naciskiem  au tom a
tycznym  k rw i i  bezpośredn im  śro 
dow isk iem  rod z in y , tu ta j w ysiłek 
o f ia rn y  na rzecz społeczności p o d 
d a ny  je s t in d y w id u a ln e j k o n tro li 
człow ieka i  potęgowany naciskiem

na ten cel zużytkow ała  wszystkie 
da ry  ene rg ii życ iow ej, dostarczone 
jednostce przez p rzy ro d ę  i  św iado
mość. W  sum ien iu  je d n o s tk i, w 
tym  w yciągu synte tycznym  wszyst
k ich  darów  psych icznych pu lsu je  
tętno duszy społeczeństwa. W iąże 
ono jednostkę  ze środow isk iem  ro 
dz inn ym  w sposób ja k  na jśc iś le j
szy, jest bow iem  ono przecież su
m ieniem  człow ieka osobistym , k tó 
rym  on  się k ie ru je  w życ iu  p ry w a t
nym  i n a jb a rd z ie j in ty m n y m  —  re 
lig ijn y m . T a  wspólność apara tu 
k o n tro ln e g o  spraw ia, ¿e w ś rodo 
w isku cyw ilizow anym  nie ma dw u 
m ia r etycznych. S um ien ie decydu je
0 postaw ie człow ieka, da je  m u p ion  
dosto jnośc i i  odpow iedz ia lnośc i na 
wszystkie oko liczności życiowe, p o 
czynając od  obow iązków  wobec Bo 
ga i  siebie sameg .• wż do  n a jd a l
szych krańców’ zasięgu ideowego.

S um ien ie  jes t sędzią' w sprawie 
do b ra  i  z ła , je s t też w yrocznią w 
sprawach p ra w d y , a busolą w po 
stępowaniu. K to  zrozum ie  jego zna 
czernie, ten  zrozum ie,, ja k  w ie lk ie 
go dz ie ła  cyw ilizow anego do kona ł 
K ośc ió ł, da jąc sum ien iu  cha rak te r 
sakra lny, ja k o  twórca e ty k i n o r
m atyw nej i  wychowawca sum ień in  
dyw id u a ln ie  przez spow iedź k o n tro
1 owanych.

C złow iek społeczny' (p o lity c z n y ) 
wyrasta z człow ieka etycznego. E ty  
cznej fazy  rozw o ju  przeskoczyć nie 
m ożna bez szkody d la  życia na ro 
du. Z  jednostką, pozbaw ioną sum ie 
n ia  w życ iu  p ryw a tnym , n ie  m ożna 
trak tow ać o sprawach dobra  zb io 
row ego, on a  bow iem  n ie  m a  d o  tych  
spraw dostępu psychicznego. D la 
tego te  wszystkie ¡próby przedosta
wania się do steru społeczeństwa 
jednostek i  g ru p , n ie  m ających 
(w skutek zaniedbania osobistego 
lu b  w skutek z łe j szkoły? ideow ej) 
zm ysłu etycznego na tu ra lnego , u fa 
jących je d y n ie  s ile  i  m echaniczno
ści środków , koń czy ły  się zawsze 
k rzyw d ą  społeczeństwa.

C złow iek iem  w ykończonym  w k u l 
turze społecznej jest ten , k tó rego  
sum ienie obe jm u je  swoją w raż liw o
ścią całość tego środow iska k tó re  
m u zawdzięcza swoje życie d u cho 
we. Ś rodow isk iem  ta k im  jes t na
ród , ja ko  gn iazdo cyw iliza cy jne  je d  
nostk i. Podstawą k w a lif ik a c ji cz ło iego w o lne j w o li. Sum ien ie  je s t wy ,___

peaiwam s[fizyki i  p ra w a m i psyohtcz tw orem  k u ltu ry  społecznej, k tó ra  w ieka cyw ilizowanego jes t posiada 
nywni. T o ,  co jes t w  n im  z m a
te r ii,  d& je się p o ją ć  w w a ru n 
kach  p rzestrzennych , to  zaś, co  jes t 
duchowego, d z ie je  się "w cza
sie; życie te d y  lu d zk ie  w ystępu
je  c iąg le  w ilo czyn ie  w arunków , 
p rzestrzen i i  czasu. D z ie je  przeto 
spo łeczeństw a ,» rep roduku j ącego po 
zy tyw n ie  geniusz człow ieka, n ie  da 
ją  się od łączyć o d  pods taw y te ry 
to r ia ln e j z je d n e j s trony , a z  d ru 
g ie j —  o d  fa k tu  h is to rycznego wią 
zania się poko leń . K o m b in a c ją  wa 
ru n kó w  przestrzen i i czasu da je  tak i

n ie  sum ien ia  narodow ego. T o  jest 
m in im u m  w ym agań, ja k ie  należy 
m u stawiać. O d tą d  bow iem  zaczyna 
się cz łow iek p o lity c z n y , obywatel. 
W o ln o  m u m ieć różne p rzekonan ia  
co do skuteczności sposobów dz ia 
łan ia  d la  do b ra  pub licznego, ale 
pu nk tem  w yjśc ia  ty c h  p rzekonań 
m usi być sum ienie, k tó re  m u da je 
to  przeświadczenie, Że takie ' postę
powanie a n ie  inne odpow iada  rze
czowo d o b ru  pub licznem u. K ry te 
r iu m  przedm io tow ośc i jes t tu  n ie 
zbędne: d o b ro  pub liczne , d o b ro  na 
rod u . Z nan e  b y ło  to  k ry te r iu m  sta 
rym, cyw ilizac jom , skąd je  wzię ły 
w m aksym ie : „S a lus  re i pub łicae 
suprem a le x  es to !1'  Jest to  is to t
n ie  praw o najwyższe, uku te  w te j 
fo rm u le  n ie  na jakąś okazję pate
tyczną, wym agającą bohaterstw a, 
lecz p raw o socjoioigicsSne; pop res tu  
d e fin ic ja  naukow a m ia ry  obywate
la, d e f in ic ja  m ia ry  jego poczucia 
obow iązku i  poczucia odpow iedz ia ł 
ności.

G  tym , ja k  szerokie i  g łębok ie  są 
podstaw y osobowości na rodu , zde
ponowane w  duszy je dn os tk i, św iad 
czy n ie  ty lk o  soc jo lo g ia  i  dośw iad
czenie powszechne, praktyczne, ale 
i  w yobraźn ia  poetów , odkryw a jąca  
in tu ic y jn ie  na jg łębsze p raw dy ży
cia. T rzeba  p o d  tym  kątem  w idze
n ia  przeczytać uważnie s łow o po sło 
w ie w idzen ie  K o n ra d a  w T rze c ie j 
części „D z ia d ó w “ . N ie  będę d la  
b ra ku  m ie jsca ro z b io ru  tego obra
zu tu  ro b ił,  każd y  dokon a  go sam. 
Z w racam  ty lk o  uwagę, że M ic k ie 
wicz w ypow iedz ia ł w  te j im prow iza  
c j i  sw o ją duszę, m ianow ic ie  d ram a 
tyczny  spazm sum ien ia swojego w 
dob ie  d la  n a ro d u  k ry ty c z n e j. B y le  
to  w czasie, g d y  n a ró d  s tra c ił ze
wnętrzną. więź państwową, k tó ra  z 
n iego czyn iła  osobowość zorgan izo 
waną. Po ka ta s tro fie , k tó ra  resztk i 
tego u s tro ju  zewnętrznego zniosła, 
na ród  uczu ł się w  po trzeb ie  w yd o 
bycia ze swego w nętrza s iły  o rg a n i
zacyjne j m o ra ln e j. M ick iew icz  p ie r
wszy o d c z u l d ram atyczność tego wy 
s itku , odczu ł poczęcie now e j epoki 
w życiu P o lsk i i  Polaka, biorącego 
los o jczyzny  na swoje sum ienie, ńa 
suwerenność bezpośrednią n a rod u  
Świadom ość n a ro d u  naszego zna
laz ła  się dz ięk i M ick iew iczow i u 
swego szczytu, dz ięk i w rażliw ości i 
w yobraźn i jego  sum ien ia. Z  te j wy
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żyny n ik t  ju ż  naszej świadom ości 
nie zde jm ie .

Czym  się ró żn i sum ienie naród® 
we, ja k o  w y k ła d n ik  duszy je dn os t
k i,  od  wsze lk ich in n y c h  zobow iązań 
duchow ych? R óżni się poczuciem, 
że cz łow iek jes t ko m ó rk ą  wyższego 
o rgan izm u, dzie lącego z n im  współ 
ny los, to znaczy, że to  połączenie 
losem jest organ iczne, n ie  jak ieś  
chw ilow e. N a jw yższą ins tanc ją  d la  
sum ien ia obyw ate lskiego nie  jes t 
op in ia  współczesna, u rab ia jąca  się 
p o p u la rn ie  na uży tek  do raźn y  w 
c h w ili bieżącej. Sum ien ie n a rod o 
we jes t o rganem  etycznym , u ro b io  
nym  na użytek dz ie jów , a dz ie je  z 
te j w yżyny  ideow ej są c iąg iem  nie
przerw anym  życia , w  k tó ry m  te raź
niejszość jest ty lk o  punk tem  m en
ta ln ym  d la  naszej św iadom ości. Z a  
ledw ie da je  się pom yśleć, ju ż  jest 
przeszłością, w c iągn ię tą  w przysz
łość. Sum ien ie narodow e w rażliw e 
je s t w  swym  poczuc iu  odpow iedz ia ł 
ności zarów no za przeszłość naro
du , ja k  i  za jego  przyszłość.

D Z I E N N I K A R Z  W O B E C  
O P I N I I  P U B L IC Z N E J

I  to je s t m om ent ważny w p ro 
b lem ie  dz ienn ika rs tw a. DziemmikarK 
nie  jes t s ługą ja k ie jś  „a k tu a ln e j“  
o p in ii,  lecz ja j in s tru k to re m  i  wy
chowawcą, aby ta  o p in ia  w każde j 
bieżącej c h w ili b y ła  dz ie jo tw órczą , 
to  znaczy k ie row a ła  się sum ieniem  
na rodow ym .

G dybyśm y z tego elem entarnego 
wym agania z ro b ili w te o r i i czy w 
p rak tyce  ja k ie k o lw ie k  ustępstwo, 
m usie libyśm y się zgodz ić  na fa k ty , 
że in s ty tu c ji p rasy używ ałoby się 
do p o s łu g i do w o ln ie  ob ran e j o p i
n ii, bądź w zakresie ściślejszych 
ś rodow isk '(poszczegó lne  m iasta, o- 
ko łice , p ro w in c je ), bądź poszcze
g ó ln ych  g ru p  społecznych, czy to 
warzyskich, k l ik ,  m a f ij ,  a nawet 
do. .posługi osobiste j po tenta tów , u- 
zurpaitorów w ładzy, kon do tie rów  
wreszcie do pos ług i obcych agen
tów, szukających oparcia w o p in ii 
jakichś g rup .

S łużba dz ienn ika rska  musi bvć 
w yk ładn ik iem  najprostszego, na su 
ra łnego, p a trio tyzm u , tego p a tr io 
tyzm u, k tó ry  dz ia łaczow i da je  kwa 
li f ik a c ję : pa te r pa triae . P a trio tyzm  
nazywam stosunkiem  psychicznym  
do środow iska, na tu ra ln ym , bo to 
jest stosunek organ iczny , gdy 
wszystkie inne stosunki społeczne 
mogą być ty lk o  um owne, wypływać 
i. k a lk u la c ji,  ko rzyśc i, lu b  być wy 
konywane p o d  batem. P a trio tyzm  
jako fa k t  psych iczny, dany sum ien iu 
pod w ładzę, n ie  wymaga żadnego 
uzasadnienia, tak ja k  stosunek dc 
ro d z in y  na jb liższe j. Jest stosun
k iem  da jącym  sum ien iu  m a x im u ir  
pewności, ja ko  poczucie praw dy, pc 
nieważ jes t w rodzonym  instynktem  
rod z ic ie lsk im  człow ieka, więc jest 
powszechny, a w d o b re j ku ltu rze  
o rg an izu je  wszystkie d a ry  człowie-

n

#



Str 2 „ D Z I Ś  I  J U 1 R O" Nr  46 (155)

ka (rozum , uczucie i  wolę) w jecł- bo ty lk o  trz y  są zasadnicze stano- 
ną  n ieustępliwą silę. P a trio tyzm  wiska sub iektyw ne bada jących . Jed 
jes t s iłą  powszechną, ko rze n i się bo n i bada ją je  in te lek tem , d ru d z y  ze
wiem  w na jg łębszym  pok ładz ie  d u 
szy —  w  m iłośc i życia ; d a ją  m u 
sankcję uczucia  rodz inne , re lig ia , 
etyfka, ko rzyść społeczna, h o n o r, do  
sto jność osobista, d u m a  narodowa. 
P a trio tyzm  spraw ia taką je d n o li
tość ducha w społeczności n a ro d o 
wej, że o sprawach na rod u  radz ić  
m oże w każde j c h w ili rod ak  na jb a r-

stanoiwiska uczuciowego, p o rw a n i je  
go p ięknem  (sz tuka ), na jpow ażn ie j 
szy je dn ak  stosunek d o  żyąja d y k 
tow any je s t w o lą , wo lą uczynienia 
go szczęśliwym i  lepszym. D z ie n n i
karz  jes t w s łużb ie te j os ta tn ie j ka 
te g o rii.

W spom ina łem  w yże j, czym  w piś 
mi-ennietwie o d ró żn ia  się w idzen ie. . . . .  , . - , ouji o ¿ma. się wj<

dz ie j edukow any z prostak iem , k to  ¿z;enaikarza (puW icysty) 0d  uczo- 
rego ca łym  bogactwem  um ysfo- nego. Różni się ono też od be le try- 
wym  jest to , co m u da ły  tra d yc je  stycznego. A r ty s ta  p isa rz  ¿ a ż # d o  
wpojone w in s tyn t życiowy. w ydobyc ia  ze z jaw isk życia znam ion

id e ą  stalą dz ienn ikarza, ja ko  pu - na jis to tn ie jszych , do  czego po trzeb 
b licys iy  i  m yś lic ie la , pow inno być na m u  jest in tu ic ja  w yobraźn i poe- 
udtzym anie łączności i po rozum ie- ty c k ie j, a następnie dąży ( i tu. leży 
n ia  m iędzy e litą  pa trio tyczną  nar-o- jego a rtyzm ) do  pokazania św iatu
d u  a warstwam i, m a jącym i w p e łn i 
żyw otności ia ś frn k ty  życiowe. N a j
n iebezpieczn ie jszym i d la  ducha na 
rodow ego są te stadia rozw o ju , w 
k tó ry c h  człow iek, zan iedbu jąc spra 
wę sum ien ia, szuka oparcia w m ędr 
kow aniu.

O  P E Ł N IĘ
C Z Ł O W IE C Z E Ń S T W A

M ó w iłe m  do tąd  o m ateria le , w 
k tó ry m  dzienn ika rs tw o pracuje. 
W szystko  to  je d n a k  s łuży ło  do cha 
ra k te ry s ty k i pow o łan ia dz ie n n ika r
skiego. N a jw yższą k w a lif ik a c ją  p i
sarza, a zwłaszcza odpow iedzia lne-

te j is to tnośc i rzeczy w obrazie sym 
bo lic

dla!

Zygmunt Wasilewski
Z Zygmuntem Wasilewskim ze

tknąłem się bliżej na gruncie prac 
Zarządu Koła Kielczan, organizacji 
skupiaj esej w sobie Wychowanków 
kieleckich szkół średnich od czasów 
najdawniejszych.

Należał do generacji starszej, wie
le 'więc być musiało protekcjonizmu 
w jego stosunku do młodszych rocz
ników warszawskiego Koła Kiel
czan, protekcjonizmu usprawiedli
wionego, zważywszy okoliczność, że 
w czasach, kiedy Koło Kielczan roz
poczynało swoją działalność, a więc; 
gdzieś koło roku 1925, Zygmunt Wa- 

 ̂ nawet alegorycznym. | siiewskf był już pozycją ważką w
Dziennikarz zajmuje wobec faktu | dziejach kultury naszej, postacią, ‘ 
stanowisko praktycne, interesuje go <która miała najwlęte2y c;ężar ga.

óaZde.ZjaWlafc0 i eg ° |  tankowy w ówczesnych zarządach
Koła, złożonych przecie z ludzi niesym ptom atycznosc i znaczenie 

życia społeczeństwa.

.Twórczość, k tó rą  tu ta j obe jm u ję  
zakresem p iśm iennictw a, da je  się 
zrozum ieć w swej jednośc i, je ś li je j 
dam y w spó lny m ia no w n ik : życie. 
F ilo z o fia  jest jego re fle ks ją , poe
z ja , powieść, d ra m a t —  tegoż ży
cia w ynurzeniem , dz ienn ikarstw o 
i  pub licys tyka  —  stw ierdzeniem , wy 
jaśn ien iem  i dy rektyw ą. W ywyższę 
nie się czy separowanie dw u pierw-

go dz.enn.kai.za, je s t p - łm a  jego SZy Cl1 kstesrorii twórczości o d  trz e - l 
człowieczeństwa. M u s i przede wszyst •
k im  zasługiwać na m iano człow ie
ka, tak iego  czowieka, k tó rem u  nic,
Co lu dzk ie , n ie  je s t obce. W ięce j na 
w et: k tó reg o  wszystko co lu dzk ie  
po ryw a . N ie  może być dz ien n ika 
rzem  ten, k im  n ie  w łada w ie lka  cie
kawość życia i  tegoż życia um iłow a 
n ie  —  ciekawość z pow odu u m iło 
wania. D z ie n n ika rz  z pustym  ser
cem, k ie ru ją c y  się ty lk o  ciekawoś
cią, aby sjscić ciekawość in n ych  p o  
do bn ych  sobie, —  je s t po spo litym  
p lo tka rzem , a p rzy  tym  cyn ik iem .
M ó w ić  ted y  możem y poważnie o 
dz ienn ika rs tw ie , m ając na m yś li, że 
za tru d n ia  lu d z i z sercem, etycznych 
i  ideow ych, zasługujących na m ia 
no p isarzy narodow ych.

D z ienn ika rs tw o , ja k o  fu n k c ja  ży . f * 3* ?j  1 , . . .  1 dz iedz inam i tworczcsci duchow ej,
jes t « ....................... •*

c ie j me da się ze stanowiska f i lo -  j
z o f ii życia uzasadnić. Bo cóż, ż e l

, i , . sta, nic
m ysi naukowa czy artystyczna —
stawia sobie cel sam oistny u trw a la 
nie  swego tw o ru  w  k o n s tru k c ji sta
łe j,  m ające j wartość m onum en ta l
ną, bezwzględną p ra w d y  czy p ięk 
na? M y ś l publicystyczna —  zapew 
ne —- różn i się od tam tych , że pusz 
czona na fa lę  życia sama d la  siebie 
n ie  is tn ie je  —  to  prawda. A le  czy 
g in ie? Bo cóż trwalszego nad  ży
cie? O na  wraca, aby się po ja w ić  w 
tychże pom nikach  na u k i czy . sztu
k i,  a sam odzie ln ie  stwarza dz ie ło  
boda j na jtrw a lsze z dz ie ł

go. A  jednak oddawał sprawiedli
wość nie tylko talentowi literackie
mu Stefana Żeromskiego, ale nawet 
i  jego ideologii. Pogodziła obu po
różnionych przeciwników politycz
nych miłość do ziemi ojczystej, oby
czaju i tradycji rodzimej. Kto by 
się chciał o tym przekonać, niech 
sobie przeczyta pracę Zygm. Wa
silewskiego p. t. „Oddech ziemi, dwaj 
pisarze regionalni Stefan Żeromski 
i Adolf Dygasiński“ , drukowaną w 
nr 39(96) z dn. 28.IX.1947 r. w „Dziś 
i Jutro“ (przedruk z „Pamiętnika 
Kieleckiego“  1947).'

Pogodził ich ze sobą „kra j lat 
dziecinnych“ , któremu Żeromski od
dał hołd w swojej twórczości. Naj
ładniejsze parhe liryczne „anamne- 
zyjńych“ utworów Żeromskiego wy
rosły na tle umiłowania przez pisa
rza lasów i gór ŚWiętokrzyszczyzny, 
w. których leży zarówno Siekierno, 
wieś rodzinna Wasilewskiego, jak i 
Strawczyn, gdzie się urodził Żerom
ski.

Tej miłości ziemi rodzinnej na
leży przypisać fakt redagowania 
przez Wasilewskiego przez lat kilka
naście „Pamiętnika Koła Kielczan“ , 
który stał, się najpoważniejszym w 
kraju wydawnictwem regionalnym, 
gromadzącym z roku na rok sporo 
materiałów j gotowych studiów, do
tyczących dziejów kultury tej po
łaci. kraju. Wasilewski jako redak
tor tego wydawnictwa spłacił winną 
daninę wdzięczności swojej ściślej
szej ojczyźnie, tak jak to czynił na 

formułujący ideologię tego stron- swój sposób Żeromski, kreśląc ideal- 
nictwa, stąd był wystawiony na ne. dzieje gimnazjum klerykowsko- 
liczne ataki ze strony sfer rządzą- kieleckiego i modelując dwa „zwor- 
cych. Stąd. właśnie ci ludzie nie- niki, w jedność ujmujące okolice“  
chętni, o któryth mowa. ".»-¿•W w : jćgótiwieże kośceda-pod‘Łysicą » k#-

byle jakich.

Protekcjonizm, o którym mową, 
miał swój charakter: płynął od 
człowieka dystyngowanego w naj
lepszym znaczeniu tego słowa, o wy
twornej sylwetce duchowej, nace- 
ejjpwanej prostotą, spokojem i wy
rozumiałością w stosunku nie ty l
ko do licznych przyjaciół, ale i licz
nych również niechętnych mu ludzi. 
Nie miał ani krzty .w sobie tego, , co 
się nazywa parweniuszostwem du
chowym, nie mającemu, rzecz pro-, 

wspólnego z pochodzeniem 
społecznym. Nie zapominajmy, że 
działał jako członek Stronnictwa 
Narodowego w okresie po zamachu 
majowym. Był solą w oku rządzą
cemu obozowi, jako czynny pisarz,

cia duchowego zbiorowości, 
zajęciem  przyb ie ra jącym  ty le  posta 
c i, ile  ich  jest w sranym życiu. N ie  
ma też ogó lne j d e f in ic ji p rzedm ie 
tow e j tego zawodu. T rzym ać  się 
trzeba po jęc ia  tego zawodu, wska
zówką psycho log iczną po d m io to 
wości tego zajęcia, m ianow ic ie  tą, 
że na leży ono do k a te g o rii du cho 
wych, ty p u  czynnego,' procesów.

D z ie n n ika rz , —  ja k  m ów iłem  —  
jest działaczem , k tó ry  d la  swych za

zwłaszcza —  w p iśm ienn ic tw ie . Śwta 
tow ej s ławy i p o tę g i poeta, M ic k ie 
wicz, jes t k ró le m  z Boże j ła sk i m yś li 
pub licys tyczne j w Polsce nowoozes 
ne j. Bolesław  Prus, po ten ta t bele
try s ty k i i  f i lo z o f i i  życia , b y ł z zaiwo 
du  dzienn ikarzem , na tym że warsz 
tacie dz ienn ika rsk im  ostrzy! czaro
dz ie jsk ie  p ió ro  H e n ry k  S ienkie
wicz. W ie lk i mąż stanu, tw órca owe 
go „posągu z je d n e j b ry ły “  —  R0 
m an D m ow sk i kon s tru ow a ł swei > n i i ■ i .. . man czmowsKi Konstruował swe

cza T t  ^  P1Smlenni- dzieło na warsztacie publicysty«-czą. Jak ie  miejsce zajmuje w roz-

■ , - - -  poetom,
czym  je s t re fe re n t zdarzeń (rep o r-

. Nie . obchodzi nas -tutaj poźycja 
Wasilewskiego jako polityka. Obcho- 

posągl dzi nas Wasilewski jako pisarz, 
wielki i żywy z jednej bryły, jakim  | czynny w budowaniu kultury swor 
jest naród cywilizowany. ■ jego narodu. Już przed wojną za

pomnieliśmy o WasilewskjmHpolity- 
ku, podczas gdy. walory Wasilew
skiego, pracownika kultury, wzra
stały z każdym rokiem.

Imponował rozległą wiedzą w Za
kresie literatury polskiej. 'Był z wy
kształcenia prawnikiem, ale z upo
dobań i powołania był literatem. 
Ludzie jego czasów unikali studiów 
humanistycznych, bo to lby ły  studia, 
które mogły zaprowadzić człowieka 
na katedrę w szkole i do tego w 
szkole carskiej, rosyjskiej. Mimo te
go zdobył poważną wiedzę o litera
turze polskiej, zwłaszcza z epoki

kładzie zajęć tego zawodu, to spra- • r j ” 1 % mat.el!aiu naukowej,! romantycznej. Ogłosił studia: „Od
wa wtórna. Ł a tw ie j byłoby już" tu -  1 ozo lczneJ P »y największym n a j romantyków, do Kasprowicza“, „Jan 
taj znaleźć definicję L c z o w ą ,  wyobraźni, jaka dana jes t j  Kasprowicz“

ski“ i in. Niedługa przed wojną
‘ „Seweryr Goszćzyń-

go ta k  jes t, to  na turze p u b licys tyk i 
takie  stanow isko nie wystarcza: ona 
musi się wypow iedzieć w k ie ru n k u : 
ja k  pow inno  być. S tąd pochodzą 
zarzu ty  tendency jnośc i, czyn ione 
pu b licys tom , a p łynące z n ie p o ro 
zum ień lite rack ich .

na utworu literackiego. Znał się 
dobrze na robocie literackiej i  wie
dział. gdzie trzeba szukać majstra, 
a gdzie fuszera. Mimo tego trzy
mał się świadomie na; stanowisku

te r ) ,  czym  pub licysta , czym  redak- Ż a d n a  akadem ia naukowa czy ¡zd o b y ł nagrodę naukową za pracę 
to r, czy tech n ik  red akcy jny , korę - kteracka , n ie  m a ta k ie j p o lic ji,  k tó  g o Norw idzie . Niezależnie od w ie 
spondent, fe lie to n is ta  itp . O g ó ln y  ra by w zb ron iła  pub licyśc ie  przedo-1 dzy lite rack ie j posiadał w y traw ny  
je d n a k  w spó lny rys tych  w szystkich sJaw4 Ć się po swoje do b ro  w ich I smak lite ra c k i- b y ł koneserem p ię t
zajęć nada je  tem u od łam ow i piś- dz iedz iny. P ub licysta  bow iem  ś w ia - '“ " **•*.........  - !-
m ienn ictw a cha rak te r czynu spo- żyw io łu  życia, m usi szukać
łecznego. w spó łdz ia łan ia  wszystkich dziedzin

ja k  ten rys  się zaznacza w p ro - tw ° rcz°śc i duchow ej : i Wszystkich
d u k c ji p isa rsk ie j?  D z ienn ika rz  m o tw ° rfc° w  napom inać: m em ento v i-
że m ieć wszystkie k w a lif ik a c je  in te le  ve re * Z  Żywym i n a p rzó d  trzeba iść. 
k tu a ln e  uczonego hum an is ty , lecz ^ i-e  m yś lom  zam a rłym  p o m n ik i sta- 
gd y  ten w m etodzie swej j>racy nau Wlać> Iecz drogowskazy.
.-.owej trzym ać się m usi zasady N a u k a  h a rd o  staw ia się p u h li- 
stw ierdzenia tego, co jes t, i  dlacze cystom , ale na sk in ien ie  by le  uzu r

pa tora  w ładzy nad  życiem  pracuyz 
chę tn ie  nad  w ytw arzan iem  środków  
niszczenia tego życia. Sztuka po trą  
f i  z poga rdą  odwracać się ty łe m  do 
k rzew ic ie li id e i d z ie j otiwórczych.
O ba te je d n a k  p rocedery  na u k i i 
sz tuk i muszą być p rzedm io tem

i

tedrjr kieleokiej (nie omieszkał tego 
Wasilewski przypomnieć we .wspo
mnianym studium, o Żeromskim).

Ns tej, podbudowie, którą nazwę 
chionlczną, łatwi 5j jest zrozumieć 
koncepcję „cyw.lizacj: narodowej“ 
Wasilewskiego, której poświęcił spo
ro studiów i przyczynków. , Koncep
cję tę budował, rozumiejąc , orga
niczny związek dzisiejszego życia 
narodu z jego- przeszłością w du
chu filozofii spirytualistycznej. „Po
gląd idealistyczny — pisze w pracy 
„O życiu i  katastrofach cywilizacji 
narodowej“ . — oparty na uznaniu 
faktu, żę duch prowadzi dzieje, nie 
jest bynajmniej widzeniem poetyc
kim... Ponad prawami materiali- 
stycznego rozwoju, ponad twórczo
ścią państwową, ponad interesami 
klas, ponad tym wszystkim, co prze- 
mijająda szkoła myślenia wysuwa 
jako kierowniczy czynnik życia zbio
rowego, unosi się ambitny duch 
twórczy narodu, dążący do stworze
nia rodzimej cywilizacji“ . Pod tym 
kątem widzenia traktuje on również 
zadania życiowe jednostki w ramach

f ia zbiorowego, . organizowanego 
zasadach bezinteresownej służeb- 

ności,.„celom nadrzędnym“ .

Studia naukowe, problematyka 
historiozoficzna, krytyka literacka,

laika w  sprawach literatury. Przy- praktykowana w pismach 'codzien-

A  cóżtby to  b y ł za działacz, k tó ry  bacznej uw ag i i  op ie k i ze s trony  
by czegoś n ie  chc ia ł, n ie  dąży ł do  pu b licys tyk i, aby się używ o tn ia ły  i 
spowodowania ko rzys tnych  zm ian nie zam ien ia ły  życia w cm entarz, 
w życ iu? ! Ż y c ie  jes t przez Wszyst- i-v %ł _ * „  ,
k ich  m iłow ane i  badane. A  te ba
dania odbyw a ją  się z  trzech stron,

D o b ro  życia —- suprem a le x !

Z y g m u n t W as ilew sk i.

pominam sobie, jak się wymawia! 
od recenzji pracy z historii literatu
ry, o którą go prosiłem, mówiąc, że 
nie jest historykiem literatury. Szu
kał obiektywnie sprawdzianów po
ziomu pisarskiego nawet tam, gdzie 
mu tego zabraniało jego „sumienie 
endeckie“ . Myślę o Żeromskim, 
dawnym znajomym Wasilewskiego. 
Uczyli się przecież w tym samym 
gimnazjum kieleckim, chociaż nie w 
tych samych klasach. . Pracowali 
potem razem w latach 1892 — 1894 
-jako. bibliotekarze w tym samym Mu 
zeum , Polskim w Rapperswilu; Nie, 
podobał się Wasilewskiemu kierunek 
ideologiczny twórczości : Żeromskie-

nych i tygodnikach- — to był jeden 
rozdział tego, bogatego i długiego 
życią. Kto wie, czy nie należy ża
łować)-;że nie wyłączny.

Bo najwięcęj absorbowało mu 
czas i śily dziennikarstwo, które się 
stało jakby głównym zawodem Wa
silewskiego. Kiedy wrócił z Rap- 
perswilu został w r. 1895 redakto
rem „Głosu“ , prowadzonego przez 
pięć lat. Od r. 1902 przenosi się 
na kilkanaście lat do Lwowa, gdzie 
redaguje „Słowo i Polskie“  do r. 1915, 
roku przymusowej ewakuacji z tego 
miasta do:,Rosji/ Nie podobna było 
zostawać w tym mieście pod rząda
mi Niemców,... skoro wiedziano,' że

Wasilewski był propagatorem po
glądu politycznego, który nakazywał 
porozumienie z Rosją, bo widział 
wroga narodu w Niemcach. Na emi
gracji prowadzi . redakcję piotro- 
grodzkięj „Sprawy Polskiej“ i k i
jowskiego „Przeglądu Polskiego“ . 
Wracając do kraju w r. 1918, obej
muje redakcję „Gazety Warszaw-, 
skiej“ , którą prowadzi do r. 1925. 
W tym roku chroni się od zgiełku 
codziennej dziennikarki w zacisze 
tygodnika „Myśl Narodowa“ , reda
gowanego przez siebie bez przerwy 
do września r. 1939.

W jego szkicach, uwagach i re
fleksjach, Ukazujących się w „Myśli 
Narodowej“ , mógł znaleźć upodoba
nie nawet człowiek, obcy ideologii 
politycznej, wyznawanej przez Wa
silewskiego, ideologii narodowo-de- 
mokratycznej. Jego prace miały 
poziom. Dodajmy, że pociągał ku 
sobie właściwościami stylu, który 
łączył w  sobie dwie cechy: ścisłość 
racjonalisty z obrazowością arty
sty. Właściwości te, jak m i się 
zdaje, płynęły z cech jego psychi
ki, wrośniętej korzeniami w kon
kret, czerpiącej pożywkę z ziemi i 
drobnych nawet jej spraw, ale je
dnocześnie sięgającej wysokości nie. 
bios. Szukał zawsze, mówiąc jego 
językiem „wylotu ku słońcu“ . Udzie
la każdemu gościny w swym tygo
dniku, kto przychodzi do niego z 
rzeczą nową, twórczą i interesują
cą. Pamiętam, jak dziś, śliczne l i
ryki Kazimiery Iłłakowiczówny, 
drukowane stale vy „Myśli“  w tych 
czasach przecie, kiedy poetka poza 
„Myślą“ drukowała rzeczy, których 
Wasilewski nie aprobował, ba, które 
Wręcz zwalczał.

Toteż -roczniki „Myśli Narodowej" 
zachowają, jak się zdaje, wartość 
dla każdego poważnego badacza ku l
tury.

Lata wojny stały się ciężką szko
łą doświadczeń dla Wasilewskiego. 
Żył — jak nie bez humoru o sobie 
mawiał — z dobroczynności ludz
kiej. Po powstaniu zamieszkał u 
przyjaciół w Krakowie, skąd się 
przeniósł do Wisły na Śląsku po 
wyzwoleniu Polski spod jarzma nie
mieckiego. Nie chciał kraju opuścić, 
choć miał możność wyjazdu za gra
nicę do rodziny za normalnym 
paszportem władz polskich i an
gielskich. Mówił, że jego miejsce 
jest w kraju, nie za granicą.

Ostatnie lata spędził, dotknięty 
kalectwem ślepoty, zachowując do 
ostatka pełnię władz umysłowych i 
właściwą sobie zawsze ostrość w i
dzenia rzeczywistości.

Zmarł w  Wiśle 25 października 
w wieku lat 83.

Juliusz Nowak-Dłużewskt

f  »

H G W O S G !
Jan Dobraczyński

„W rozwalonym domu“
obj. 264 str. -  cena 580,— zł 

p o l e c a  

K S I Ę G A R N I A

Zdzisław Gustowski. %
Poznań, Wielka 10

,Do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

A



N r 46 (155)
„ D Z I Ś  I  J U T R O “

ZJEDNOCZENIE PARTII ROBOTNICZYCH

R ODANY został do publicznej wiadomości 
ostateczny termin wspólnego koerpsn Pni

Str. 3

k r a j u

wspólnego kogresu Pol 
stóej Partii Robotniczej i Polskiej Partii So
cjalistycznej, podczas którego nastąpi połą
czenie obu stronnictw w jedną partię poli
tyczną klasy robotniczej. Kongres zjednocze
niowy trwać będzie od S do 13 grudnia br. 
Ukonstytuowanie się nowej partii poprzedzo
ne jest szeroką akcją oczyszczającą szeregi 
partyjne dotychczasowe z niepożądanych poli
tycznie, ideowo czy klasowo elementów. Nowa 
parua pomyślana jest jako awangarda poli
tyczna o ilości członków znacznie mniejszej, niż 
dotychczas miały w  sumie obie partie robotni
cze. Przy czym daje się zaobserwować zja
wisko — raczej pomyślne, — iż poszczególni 
działacze partyjni zostają zwolnieni z partii, 
nie tracąc jednak zaufania na odcinku wy
konywanych przez siebie funkcji fachowych. 
W każdym razie rośnie w  ten sposób liczba 
bezpartyjnych w naszym państwie, a więc 
i rośnie waga problemu bezpartyjnych, które
mu Prezydent Bierut poświęcił znaczną część 
swej mowy i który w przyszłości będzie mu
siał być tak rozsądnie regulowany, by nasza 
wspólna własność ;— Państwo Polskie — nie 
poniosła przy tym najmniejszego uszczerbku.

Termin zjednoczenia partii robotniczych 
stał się okazją do ^manifestacji ideowo-gos- 
podarezej, zapoczątkowanej przez górników 
kopalni „Zabrze-Wschód“ , o polegającej na 
deklaracjach załóg robotniczych poszczegól
nych zakładów przemysłowych podejmują
cych się wykonania, ew. nawet przekrocze
nia w  określonej wysokości, planu rocznej 
produkcji dó dnia kongresu zjednoczenio
wego. Przyznać trzeba, niezależnie od po
siadanych poglądów politycznych, że ta fo r
ma manifestowania swej postawy ideowej, 
z racji potrzeb odbudowywującego się pań
stwa jest wybrana bardzo szczęśliwie, gdyż 
jest to manifestacja pracy.

Jednocześnie przewodniczący NKW SL pos. 
Baranowski zapowiedział, iż już w  niedługim 
czasie nastąpi połączenie się SL z PSL, któ
re jednak będzie również poprzedzone ideo
wym'oczyszczeniem szeregów obu stronnictw.

żeniem odnoszą się do specjalistów, którzv 
chcieliby machnąć ręką na wielki kapitał 
umiejętności fachowych inteligencji, szer, 
mując niesłusznym i szkodliwym w takim 
ujęciu powiedzeniem o „kretynizmie faeho 
wosci“ . ■

Błąd zaś już nie do darowania popełniłby 
każdy, kto usiłowałby wepchnąć całą pod
stawową część inteligencji pracującej do 
obozu wroga Masowego...

...Nie wolno wreszcie i to jest właśnie 
najważniejsze, przeoczać olbrzymiej pracy 

wielkich zasług tysięcy inżynierów, tech-

PRZECIWKO DYSKRYMINACJI 
INTELIGENCJI PRACUJĄCEJ

W toku proklamowanej przez- partie robot
nicze ostrej walki klasową^ zdarzają się

raz po raz silne stronnictw uderzenia w  -inteli
gencję pracującą, tak w  łonie własnych stron
nictw, jak i bezpartyjną. Sprawa ta, w  'wypad-
ku jej rozprzestrzenienia się oraz nasilenia, gro
zić by mogła odtrąceniem inteligencji pracują
cej od dotychczas przez nią wykonywanych 
obowiązków zawodowych, a to z kolei odbić by 
feię musiało nader ujemnie na sprawności od
budowywania i  fu-nkc jonowania maszyny 
państwoiwej, tak gospodarczej, jak admini
stracyjnej czy kulturalnej. Rzecz . jednak 
doczekała się autorytatywnego oświetlenia w 
artykule pos, Fr. Blinowsfeiego, zastępcy kie
rownika wydziału ekonomicznego KC PPR, 
ogłoszonym w  organie oficjalnym KC PPR 
„Głosie Ludu“. W artykule tym stwierdziwszy 
iż zachodzą wypadki automatyczne dyskrymi
nacji inteligencji pracującej pos. Blinowski 
pisze:

„...Tego rodzaju postawa i tego rodzaju 
poglądy nie mają absolutnie nic wspólnego 
ze stanowsikiem partii w  tych zagadnie
niach.

Stosunek partii do inteligencji pracującej 
był, jest i  pozostanie nadal całkowicie po
zytywny i przychylny. Partia, organiza
torka budownictwa socjalistycznego, wyso
ko ceni uczciwą pracę każdego inteligenta 
w  tym budownictwie, chociażby nie towa
rzyszyło jej jeszcze właściwe uświadomie
nie polityczne. Partia i  Rząd, jak stwier
dził to w sposób najbardzej autorytatywny 
Prezydent Rzeczypospolitej w ostatnim orę
dziu Sejmowym, stwarzają i stwarzać będą 
nadal dla wszystkich ludzi uczciwej intencji 
i  czystych rąk wszelkie warunki twórczej 
pracy i awansu społecznego niezależnie od 
ich przynależności partyjnej...

...Nie mają racji ci, na szczęście nieliczni, 
towarzysze, którzy z przekąsem i lekcewa-

O F  M A R A

ników, nauczycieli itp. w  dotychczasowej 
pracy nad odbudową kraju. Stając od 
pierwszych chwil wyzwolenia przy swych 
warsztatach pracy i wykonując sumiennie 
swe obowiązki, mimo ciężkich niejedno
krotnie warunków, ludzie ci udowodnili, że 
są wśród inteligencji pracującej poważne 
siły gotowe iść razem z klasą robotniczą...

...Nie wolno dopuścić, aby pracujący in
teligent, wykonujący sumiennie obowiązki 
nałożone przez państwo czuł się w czym
kolwiek zagrożony lub też zatracił śmia
łość w  swoim działaniu o czystej intencji.

Należy, podobnie jak dotychczas, prze
ciwstawiać się zdecydowanie wszystkim na
strojom antydyrektorskim i walczyć o 
wzrost autorytetu dyrektora wobec ̂ załogi.

Przy akcji oczyszczania szeregów partyj
nych nie_ wolno się -kierować żadnymi 
uprzedzeniami w  stosunku do inteligencji,“

W
ZGON BISKUPA

Urodzę powrotnej z pogrzebu Prymasa 
Hlonda samochód wiozący Ordynariusza 

Łomżyńskiego Biskupa Stanisława Łukom 
skieg-o uległ katastrofie, wskutek której B i
skup Łukomski poniósł śmierć. Urodzony 
1874 — w 1920 wyświęcony na biskupa - sufra- 
gana w Poznaniu, w 1926 obejmuje decezję 
łomżyńską, którą wypada mu organizować od 
podstaw. Buduje Diecezjalny Dom Katolicki, 
podnosi Seminarium Duchowne, wzorowo 
urządza Urząd Biskupi (Kurię Diecezjalną), 
uruchamia Drukarnię Diecezjalną i w  całym 
kraju znane Wydawnictwo („Biblioteka Do
brej Książki“). Organizuje wzorowo Akcję 
Katolicką i Związek „Caritas“ . Po śmierci 
Prymasa Polski jest to nowa żałoba polskie
go Kościoła.
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PODATEK — NARZĘDZIEM W ALKI 
KLASOWEJ

ADA Ministrów uchwaliła nowe dekrety 
o podatku dochodowym i obrotowym sta

nowiące zasadniczy zwrot w naszej polityce 
podatkowej, gdyż po raz pierwszy w sposób 
najzupełniej wyraźny — co stwierdza publi
cysta, St. M. w  „Rzeczypospolitej“  z dn. 3 l i 
stopada 1948 r. — wymiar podatkowy ma być 
instrumentem walki klasowej. Owo novum 
polega na tym, że całość podatników podatku 
dochodowego podzielona zosteła na 5 grup 
w zależności od źródła swych dochodów, 
Grupa pierwsza: artyści, łudaie nauki, pu
blicyści; druga — rzemieślnicy drobni; trze
cią — inżynierowie, technicy, lekarze itp.; 
czwarta — przedsiębiorstwa handlowe i prze
mysłowe, gospodarstwa rolne, i pozostałe wol
ne zawody i piąta — jeśli dochód płynie z po 
siadanych kapitałów lub nieruchomości. W 
zależności od owych źródeł dochodu — stopa 
podatkowa przyjęta dla grupy IV  jako 100% 
ulega albo zmniejszeniu (w grupie I-ej o 25%), 
albo zwiększeniu (w grupie V-ej o 25%). Po- 
zatem podwyższona została stawka dochodu 
wolnego od podatku (z 72.000 z ł na 120.0-00 zł 
rocznie), nieco zmniejszone zostały .stopy po
datkowe dochodów do 500.000 zł- rocznie, pod
wyższona natomiast stopa podatkowa od do
chodów powyżej 500.000 zł rocznie.

Prezes Banku Narodowego Polskiego min. 
Drożniak podał do wiadomości, iż nastąpi dal
sza reorganizacja bankowości w  Polsce, pole
gająca na ograniczeniu ilości centralnych, 
ogólnokrajowych banków w Polsce do liczby 
sześciu, jeszcze ściślejszym, niż to jest obec
nie uzależnieniu ich od państwa, oraz ujedno
liceniu ich statutów i dokładnym rozgranicze
niu kompetencji, tak by państwo miało.w ban
kowości sprężysty instrument egzekwowania 
swej gospodarczej polityki.

zgodnie z konstytucją 
merykańską — naród amerykański do

konał wyboru prezydenta Stanów Zjednoczo
nych (dokonywanego co cztery łata), oraz 
Kongresu (zmienianego co dwa lata). Dwa 
lata temu sensacją wyborczą było zwycię
stwo Republik an nad Demokratami, tale,, iż 
prezydent demokratów Traman przez diva la
ta rządził przy wrogim sobie republikańskim 
kongresie, co oczywiście odbiło się zupełnie 
wyraźnie na zygzakowatóści polityki arnery- 
kańskej, szczególnie wewnętrznej. Z reguły 
bowiem zgodni w  polityce zagranicznej — w 
polityce wewnętrznej republikanie różnią się 
od demo&atów ściślejszym związaniem z w iel
kim kapitałem, a więc, co za tym idzie, mniej 
ulegają żądaniom robotników. Republikanie 
też byli tymi, którzy uchwalili anty-strajkową ' 
ustawę Harley - Taft, głęboko reakcyjną 
w swej społecznej wymowie. Zwycięstwo re- 
publikan w wyborach z roku 1946 oraz. pro
gnostyki bodaj -wszystkich obserwatorów ame
rykańskiego życia politycznego, począwszy od 
polskich korespondentów prasowych (Wion- 
czek), skończywszy na wnikliwie ponoć pra
cującym Instytucie Badania Opinii Publicz
nej Gałlupa — zgodnie ‘przepowiadały zwy
cięstwo Dewey‘a, kandydata re-publikan.
A oto — zgoła nieoczekiwanie — zwyciężył 
demokrata Traman, a większość w  kongresie 
na najbliższe dwa lata zdobyli demokraci. 
Truma-n szermował w swej kampanii wybor
czej hasłami zmarłego Rooseyelta,. dowodzi \  
to. — wbrew wynikom z 1946 — iż Ameryka
nie są do haseł tych -przywiązani. Czy Tra
man potrafi im zadośćuczynić? Zobaczymy. 
Niespodzianka wyborcza zdaje, się pouczać 
o konieczności oględniejszego i mniej autory
tatywnego ferowania wyroków — niż zwykli 
czynić to byliśmy dotąd — o amerykańskiej 
rzeczywistości politycznej. W każdym razie 
zwycięstwo Tramana, oraz milion głosów od
danych na Wallace‘a wskazują na jedno: na 
to, iż Amerykanie boją się zbyt radykalnych 
posunięć w dziedzinie tak polityki wewnętrz
nej, jak zewnętrznej. Wybór republikanina 
groził powiem właśnie takimi radykalnymi 
■nawet awanturniczymi posunięciami, zarówno 
we własnym kraju w  obronie wielkiego kapi
tału, jak i  na zewnątrz, głównie przeciw 
ZSRR. Traman ostatnio czynił szereg gestów 
wskazujących, iż byłby skłonny prowadzić 
bardziej pokojową politykę wobec ZSRR. Czy 
gesty te obecnie, raz wybrany, zechce dalej 
kontynuować, może nawet realizować — zo
baczymy za kilka tygodni.

nego punktu „o zarządzeniach dyskrymina
cyjnych ze strony pewnych państw, w dzie
dzinie handlu międzynarodowego, które prze
szkadzają normalnemu rozwojowi stosunków 
handlowych i są sprzeczne z celami i- zasa
dami Karty ONZ“ . Min. Modzelewski m. in. 
powiedział:

„...W marcu 1948 r. Stany Zjednoczone 
wprowadziły ograniczenia eksportu pewnych 
towarów do niektórych obszarów świata, a m. 
m. do Europy. Zróżniczkowanie według ob
szarów geografii politycznej posiada już sa
mo przez się znamiona dyskryminacji." Zna
miona te potęgują się w bardzo silnym stop
niu, jeśli zważyć, że Stany Zjednoczone od
mawiają udzielania zezwoleń eksportowych 
wyłącznie w stosunku do krajów Europy 
Wschodniej, podczas gdy udzielają zezwoleń 
na wywóz, analogicznych produktów do kra
jów, biorących udział w planie Marshalla“ .

Doskonałym przykładem, jak funkcjonują 
amerykańskie ograniczenia eksportowe jest 
Polska. Polska nie może otrzymać w tej 
chwili zezwolenia na wywóz ze Stanów Zjed
noczonych na około 70 artykułów swego nor
malnego przywozu z USA. Wartość towarów 
tych nie przekracza 10 milionów dolarów. 
Ponad 1/3 tych zamówień jest zaliczkowana 
przez polskich odbiorców. Zaznaczani jedno
cześnie, że amerykańskie sfery przemysłowe 
zainteresowane w  tych działach produkcji nie 
tylko nie sprzeciwiają się wykonaniu tych za
mówień, ale wręcz podkreślają swoją goto-
wość eksportu.

Mamy tu typowy wypadek, w  którym pań
stwo, głoszące wszędzie, że jest 'szermierzem 
liberalizmu gospodarczego, działa wbrew 
własnym zasadom gospodarki liberalnej. Sta
ny Zjednoczone kierują się tu względami po
litycznymi.

A la n ie  dość na tym. Stany Zjednoczone 
starają się ponadto wszelkimi sposobs»!? roz
ciągnąć zarządzenia dyskryminacyjne również 
na inne kraje, z którymi Polska utrzymuje 
stosunki handlowe i posiada nawet umowy 
dwustronne. To już w  naszym przekonaniu 
gor^fej, niż dyskryminacja..!“

Wskutek tego Polska zgłosiła do uchwale
nia przez Zgromadzenie wniosek potępiający 
jakąkolwiek dyskryminację handlową, mają
cą na celu stosowanie sankcji i wpływanie 
w  ten sposifc na politykę wewnętrzną poszcze
gólnych p * t w ,  co narusza ich suwerenność 
i  przeszkadza w odbudowie.

PODCZAS ŁAMANIA N O M E M ...
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KLĘSKA KU OMITAN GD

EŻIM Czang-Kei-Szeka doznaje porażek
raz Po raz. Mimo pomocy amerykańskiej,

i na o d b u d o w ę  ś w ią ty ń  ło jeden 
z obowiązków katolika współczesnego

ostatnio udzielanej jedńak zapewne niezbyt 
szczodrze, gdyż Marshall nie ukrywał swej 
niechęci nie tyle do ideowego oblicza rządu 
Czang-Ke;-Sźeka, co do jego personalnego 
składu (zarzucał korupcję ministrom!) — mi
nio więc tej pomocy nie maże uporać się 
z. chińską armią ludową, która ostatnio od
niosła wręcz wspaniałe zwycięstwo. Zdobyła 
Mukden i tym samym praktycznie zlikwido
wała władztwo i-ządu Kuomitangu w  całej 
Mandżurii. Obecnie zagrożone są Chiny Pół
nocno - Wschodnie, a. wojska ludowe znajdu
ją się o 320 km. od Nąnkinu, stolicy Kuomi
tangu i o 430 km. od Pc-kinu. Sytuacja Chin 
Czang-Kei-Szeka stała się ciężka. Rząd Kuo
mitangu podał się do dymisji. W tej sytuacji 
dla reżimu Czang-Kei-Szeka- istnieje tylko 
jedyny ratunek — jawna interwencja m ilitar
na amerykańska. ' Interwencja taka mogłaby 
jednak spowodować groźbę wojny światowej 
i .trudno wyobrażać sobie, by USA ryzykowa
ło taki rozwój wypadków dla interweniowa
nia w wojnie formalnie domowej. Zmiana re
żimu w Chinach z Kuomitangu na ludowo- 
demokratyczny miałaby oczywiście decydują
cy wpływ na rozwój spraw w Azji, gdyż od
działałaby niewątpliwie na zradykalizownró 
się społeczne Indii i  Pakistanu.

PRZECIW DYSKRYMINACJOM 
HANDLOWYM

M IN. MODZELEWSKI wykosił na posie
dzeniu Komisji Gospod arczej Zgromadza

nia ONZ przemowie^, będące poparciem 
zgłoszonego przez Polskę do porządku dzien-

1) 31-letnia rocznica wybuchu Rewolucji 
Listopadowej święcona była uroczyście — 
przede wszystkim w Moskwie — oraz w sto
licach krajów demokraej ludowych. W Mos
kwie defiladę wojskową na placu Czerwonym 
przyjął marszałek Timoszenko, pamiętny do
wódca frontu ukraińskiego w  okresie z przed 
Stalingradu. Przemówienie zasadnicze wy
głosił min. Mołotow reasumując gospodarcze, 
wewnętrzno-politycznc osiągnięcia oraz poli
tykę i stanowisko międzynarodowe Związku 
Radzieckiego, zaznaczając przytem jego rolę, 
jako głównego czynnika organizującego pokój 
na świecie i inicjującego — acz bezskutecznie 
dotychczas — akcję rozbrojeniową i  ograni
czającą możliwości użycia bomby atomowej.

2) Rząd Polski wniósł do francuskiego 
MSZ-etu protest przeciwko szykanowaniu 
polskich górników we Francji w czasie ostat
niego — nadal zresztą trwającego — strejku. 
Nota polska przytacza kilkadziesiąt wypad
ków aktów terroru fizycznego zastosowanyoh 
do emigrantów polskich. Wypada zaznaczyć, 
iż władze francuskie kilkakrotnie zapowiadały 
ostre represje w  stosunku do cudzoziemskich 
uczestników strejków. ich w głównej mierze " 
oljcążając podejrzeniami inicjowania zajść.

3) Ostateczne wyniki wyborów na prezy
denta USA: Truman — 23.667.727 głosów; 
Dewey - -  21.542.581; Wallaee — 1.116.379;

nurmond — 1.005.945.

4) Z dniem 7 listopada zniesione zostało na 
renie państwa Izraela zarządzenie w spra

wie zaciemnienia miast. Czyżby oznaczało to, 
iż rząd Izraela nie liczy się już z możnością 
podjęcia przez wrogów większej akcji za
czepnej? .

5) Z prezydentury Centralnego Związku 
Spółdzielczego ustąpił wicemarsz. Szwalbe. 
Stanowisko to objął Edmund Ochab.
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Z NASZEGO STANOWISKA

...SWEGO NIE ZNAMY
Mogło by się wydawać, że nych gwardii Napoleona (szwo- 

m it „kolorowego ułana“  zada- leżerowie), formacja stworzona 
vial się ostatecznie w psychice w Polsce w roku 1807, w znacz- 
polskiej. Skończył się w krwa- nej większości z ochotników, 
wych dniach września 1939 ro- góry Samo-Sierra nazywają się 
ku tak samo chwalebnie i  ro- Guadarrama, a nie Guadamarra, 
mantycznie jak trwał. „Kóloro- wreszcie, wbrew poglądom p. 
-wy ułan“  dokonał ostatniej, Gaworka wszyscy wybitni hi- 
tragicznej szarzy pod Kutnem, storycy wojskowi godzą się 
a general Skotnicki, padając na z pozytywną oceną bitwy, wy- 
czele Brygady Pomorskiej pod- rażoną przez polskiego uczone- 
czas przepraioy przez Bzurę go Kukiela: „Za stratę kilku- 
oddal ostatni hołd swemu dziesięciu ludzi i  tyluż koni 
patronowi — księciu Józefowi osiągnął Napoleon w ciągu 7—8 
znad Elstery. Ostatni obraz, minut ogromny rezultat tak- 
przedstawiający polskiego ula- tyczny; normalnie potrzebo- 
na zapamiętale a bezradnie wałby w tym celu kilku godzin 
dźgającego lancą w żelazne walki i  straty w ludziach po- 
cielsko niemieckiego czołga — szłyby w tysiące“ . 
jest zamknięciem najbarwniej- Nie zamierzamy tu bynaj- 
ssej serii batalistycznej, serii mniej rozprawiać ani o ówczes- 
Suchodolskich, Michałowskich,
Brartdtów, Gierymskich no i > « .i»™— .
oczywiście rodu Kossaków.

nej sztuce wojennej, ani o ów
czesnej sytuacji politycznej.

Historia wojen stanowi część 
składową historii każdego naro
du. Każdy, normalnie rozwijają
cy się naród posiada swe wo
jenne tradycje, przedmioty swej 
dumy. Anglicy czczą Nelsona za 
Trafalgar, Wellingtona za Wa- 
terloo, Francuzi Bayarda, Joan
nę d‘Arc, Napoleona czy Focha, 
Rosjanie mają swych bohate
rów narodowych od Aleksandra 
Newskiego, przez Suworowa, 
Kutuzowa, Nachimowa aż do 
bohaterów ostatniej wojny. Nie 
ma najmniejszej racji, by upo
minając społeczeństwo o rozsą
dek i  zarzucenie kultu bezmyśl
nego heroizmu — odmawiać mu 
jednocześnie tych wartości hi

storycznych, które budują jego 
poczucie wartości dziejowej.

Z mitem „kolorowego ułana/  
wojować nie potrzebujemy, gdyż 
skończył się on sam. Niemniej 
w naszej historii wojskowej 
właśnie tradycje kawaleryjskie 
są najsilniejsze i  najtrwalsze. 
Zarówno Kircholm, jak i  Wie
deń, jak i  Samo-Sierra są przy
kładami wyczynów z punktu wi
dzenia wojskowego jak najbar
dziej uzasadnionych. Może to 
być nawet dziwnym paradok
sem, ale to nie Samo-Sierra, lecz 
kult kirasjerów spod Waterloo 
we Francji, legenda o „Lekkiej 
Brygadzie“ , szarżującej przez 
nieporozumienie pod Balaklawą, 
tak znana i ukochana przez An
glików — mogłyby służyć jako 
przykład „brawury z samego 
zamiłowania do brawury, do 
osiągnięcia błyskotliwego efektu 
za wszelką choćby najkrwawszą 
cenę“ . I  choć było tycjo grze
chów sporo także i  w naszej hi

storii, to jednak trzeba umieć je 
znaleźć i we właściwym świetle 
narodowi pokazać.

Trzeba icpajać w naród polski 
poczucie politycznego rozsądku. 
Trzeba uczyć rozróżniać w na
szej historii zdolność do poświę
ceń i  do umiłowania własnej 
ojczyzny, nawet ponad icłasne 
życie, od próżnej fanfaronady. 
Trzeba wreszcie utwierdzić w 
społeczeństwie zdolność odróż
niania walk celowych i  moral
nie usprawiedliwionych — od 
awanturnictwa i wybujałych 
narodowych ambicyj. Tego 
wszystkiego jednak można do
konać z pożytkiem tylko wów
czas, jeżeli odrzucimy od siebie 
pokusę taniej frazeologii.

Pragniemy, by naród, polski 
szedł w przyszłość zdrowszy 
i  silniejszy, niż był uprzednio, 
lecz zasobny we wszystkie war
tości,.które sobie zdobył swym 
tysiącletnim istnieniem.

alfa.

Mogłoby się wydaicać, że m it 
„Itolorowego ułana“  nieuchron
nie się skończył, szabla, lanca 
i  czako ułańskie stały się już 
rekwizytami muzealnymi, cza
sem wypożyczanymi teatrom 
dla zagrania „Dam i Huzarów“ , 
lub „Warszawianki“ .

MACIEJ J. KONONOW ICZ
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WOJCIECH BĄK

O flo L o
A jednak nie. Groźba posa

dzenia narodu na koń i  rzucenia 
do jakiejś noioej fantastycznej 
szarży, a może za przykładem 
Czarnieckiego, zdobywania za
morskich zamków jest widocz
nie w dalszym ciągu aktualna, 
jeśli nawet „ Przekrój“  zaiciesza 
na chwilę kampanię propagan
dową witania się bez ucałowęh 
nia ręki, by podjąć walkę że 
zgubnym wpływem legendy o 
Samo-Sierrze.

Z okazji ciekawego zresztą i  
reportażyku o wrocławsko - wi-1 
leńskim rzeźbiarzu ludowym 9 
Jankunie - Pirsztelu, który w 
wolnych chwilach od innych za
jęć rzeźbi w drzewie postacie 
lekkokonnych i  Hiszpanów, by 
odtworzyć malowniczą scenę Sa
mo-Sierry — pan Stanisław Ga- 
worek odsłania mroki naszej 
historiografii, demaskuje „ide
ały jak najbardziej bezsensow
ne i  przegrane“ , obala „dawno 
skompromitowany bałwochwal
czy ku lt Samo-Sierry.

Jesteśmy szczerymi zwolenni
kami uczciwej reicizji naszej hi
storiografii. Jesteśmy świadomi 
faktu, iż z przyczyn zupełnie ze
wnętrznych zostało wiele faktów 
historycznych sfałszowanych. 
Wiemy, że historiografia nasza 
była nieraz jednostronna, prze- 1 
sentymentalizowana, przesiąk
nięta atmosferą szlachetczyzny, 
pisana „ku pokrzepieniu serc“ , 
a nie dla nauki i  przestrogi. Ale 
właśnie dlatego, że rozumiemy 
palącą potrzebę ponownego 
przeorania naszej historiogra
f i i  — musimy tępić manię rewi- 
zjonerstwa. Dlatego właśnie, 

.spieramy się o legendę Samo- 
Sierry, choć i  ona wraz z całym 
mitem „kolorowego ułana“  jest 
już dziś tylko rekwizytem mu
zealnym. Dlatego też nie może
my w tym sporze przejść do 
porządku dziennego nad faktem, 
iż autor artykułu w „Przekro
ju “  choć chce obalać „bezsen
sowne legendy“  z naszej prze
szłości — sam dziejów własnego 
narodu nie zna.

Legionów Dąbrowskiego bo
wiem w roku 1808 już formal
nie od siedmiu lat nie było. Pod 
Samo-Sierra nie szarżowali uła
n i, tylko szwadron lekkokon-

droga moja do ciebie — to było życie prawdziwe 
walka — płomień w której się zawsze zwycięża 
serce wtedy bije drapieżnie i  tkliw ie  
i  świeża krew ramiona szerzej rozpręża 
miłość: życie bogatsze o nieznany wymiar 
ziarno które rozsadza jak dynamit ziemię 
które drzeioem — wulkanem rozrasta się w bezmiar 
miłość to skok kiedy spadochron zawiedzie 
kiedy id przepaść lecąc,— zapomni się o śmierci 
kiedy się pionem przez błękit i  obłok przejdzie 
kiedy się ziemię żywcem na 'wylot przewierci 
miłość — to przeprosiny z bzami i  jaśminem 
i  pierwszy słowik poza słownikiem poezji 
pierwsza wiosna prawdziwa pierwsza wiosna inna 
i  harmonia rozpięta w srebrnych dłoniach wierzby . 
miłość to barwny cień z witrażu skrzydeł anioła 
to srebrny dzwonu dźwięk z księżycowych świtezi 
to ballada płynąca na tęczowych kołach 
naprzeciw snom i na spotkanie przeżyć \ 

zmiażdżyć i  rozgnieść ból co wargi parzy 
krwawą smugę — słoną różę — płomień chłodny 
wieczny niedosyt i  wieczny głód wrażeń 
usta twoje — usta bezbronne

dłonie twoje — wiatr aksamitny w żar słoneczny 
dłonie twoje — jedwab — brzoskwinia — i fala 
(płynie ląd — i  płyną gwiazdy szlakiem mlecznym) 
dłonie twoje — w dłoniach swych przepalam 

ciemno — ciemno — laurowo — i  — złoto 
gdy się w głębię twych oczu zapuszczam 
w szmaragdowy ocean — nocą 
ustami — na usta

\

Molo wchodzi głęboko w morze. Pogardliwie odrzuca poza siebie ląd, 
zakochane w. pianie, słonym wietrze i  huku morza. Te sosny pod sto
pami nie chcą powrócić do ziemi. Patrz na te be lk i,. zanurzone po paa 
w wodzie. Ciało ich jest tak przesycone jodem, wichrem i burzami, że 
nie powrócić im do towarzyszek/ Nie chcą gałęzi, wiewiórek i  szpaków. 
One chcą tuta j zginąć. Gdy je wyrzucą, będą na wieczność słoną wonią 
wspominały fale, lot mew i niebo rzucone księżycem i gwiazdami w tań
czący z zachwytu żywioł.

Wieczorem lubię siedzieć na końcu mola. Już wszyscy odeszli, zgasły 
ostatnie światła — jest tylko morze. Molo już przestało być drewnianym 
mostem — jest falą zastygłą.

Syn pól ornych, którego dłonie są oddane narzędziom kośby 1 orki, 
a stopy tęsknią do brózd nieruchomych i dróg niezmiennych, rozumiem 
was teraz — sosny, które rzuciłyście wszystko, by zbratać Się z szumią
cym żywiołem.

I  was rozumiem zatopieni kapitanowie, którzy woleliście spocząć 
w ogromnym huku i  w  chłodzie głębin, w  grobie godnym zwycięzców 
i odkrywców niż w  płaczu bliskich, załamywaniu rąk i  dusznym grobie 
ziemi.

I  was, młodzi chłopcy, których woła morze i  porzucacie dom spokojny, 
czułą miłość żon, uśmiech synów — zakochani na śmierć w  żywiole, 
jak sosny mola, żagle łodzi i  księżyc i  gwiazdy, od wieczora do świtu 
rzucające się w  tańczący z zachwytu żywioł.

W iem:. n ik t was nie powstrzyma — kochankowie fal, mew i  burzli
wych dróg, czekających odkrywców i zwycięzców.

TADEUSZ CHRZANOWSKI

'D o sĄmbrożego%

Widzisz mój mądry towarzyszu — oto 
drogę układasz przemyślnie i  szybko 
gdy ja się nagle zgubiłem i nie wiem 
gdzie miała być, ta którąś mi wskazywał 
przecznica.

Nie jest to łatwo mój spokojny druhu 
dobrać, lecz również nie łatwo powtarzać —  
są pewne drogi, których nie pomylę, 
lecz są i  takie, które zawsze splączę — 
choć napozór wydają się proste.

Mój niedościgły wzorze — oto wczoraj 
urok kamienic starych mnie oślepił, 
sprawdzałem sienie wystawne, widziałem 
renesans obok śmietników.

I  progi do mnie mówiły z oddali, 
usłużne progi, wytarte jak wargi 
bardzo sędziwego adwokata.

4 ja  przecież miałem przebiec ulicę 
pełną pojazdów, pieszych oraz wystaw —  
ulicę miałem przebiec, która zda się 
salonem sztuki codziennego kłamstwa.

Zapomniałem. Nie trafiłem. Wybacz. 
Wiem, że naglące były twoje sprawy — 
wiem, że straciłeś — i  że ja  też tracę 
z powodu staroświeckiego niedbalstwa.

Wiem —

ale tobie także wiedzieć radzę, 
że brwi zagięcie, 
że warg
pomniejszający uśmiech .— 
to również droga skrzywiona — wiodąca 
w epoki dawnych, doskonałych sztuk, 
w epoki dawnych, niedobrych ustrojów, 
mój przyjacielu!

*
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Jon Ginłułt

DO WIADOMOŚCI KATOLIKOM...
Poniżej drukujemy artykuł Ja. 

na Gintułta, przeznaczony na 
30-letni jubileusz KUL-u. Spóź
nienie w zamieszczeniu tego ma
teriału wynikło z konieczności peł
nienia przez „Dziś i Jutro“  służby 
sprawozdawczej w ez sic uroczy
stości żałobnych po śmierci ś, p. 
Ks. Kardynała Hlonda.

REDAKCJA 
INICJATYWA 

I  TRUDNE POCZĄTKI 
Październik 1918 roku. Czytając 

historią Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego mimowoli sprawdzamy 
datę jego powstania. Okazuje się, 
że tak, że istotnie październik 1918 
roku. Wtedy dopiero trudno jest 
zrozumieć... Upartym i odważnym 
człowiekiem musiał być ks. Idz; Ra
dzikowski, założycie] i pierwszy rek
tor KUL-u, realizując dzieło swych 
wieloletnich myśli właśnie w paź
dzierniku ostatniego roku pierwszej 
wojny światowej.

Długo kiełkował zamysł, powzię
ty zapewne jeszcze w Louvain, cen
trum odradzającej się tomistycznej 
filozofii, w kręgu uroku genialnego 
umysłu kard. Mercier, i  oto nagle 
przybrał konkretne formy przeobra
ził się w czyn w momencie, mogłoby 
się wydawać, najmniej odpow ednim, 
w  jak najmniej sprzyjającej atmo
sferze.

Cóż z tego, że Karol Jaroszyński, 
ofiarował swój majątek na dzieło 
katolickiej oświaty. Trudności - na 
jakie natknął się ksiądz Radzikowski 
nie były natury ani finansowej, ani 
politycznej. Rzecz prosta te ostatnie 
istniały również i nieraz stawały 
się przyczyna groźnych kryzysów — 
niezdolne jednak były sprowadzić 
ostatecznej klęski. Głównym wro
giem, z którym wypadło się poty
kać było własne społeczeństwo, 
określające się dumnie jako polskie 
ł  katolickie. W roku 1918 do wy
jątków należało zaliczyć ludzi mani
festujących otwarcie swą przynależ
ność do katolicyzmu, traktujących 
go jako obowiązujący pogląd na 
świat. Podbarwiona bigoterią naro- 
dowo-religijną tradycja, pokutujące 
uporczywie dziewiętnastowieczne t. 
zw. woinomyślne teoryjki, u wie
rzących zaś nieprzekraczalna zapora 
fałszywego wstydu — wszystko to 
tworzyło mur, który trzeba było 
zwalić aby mógł powstać i rozwi
jać się uniwersytet katolicki.

„Co ma religja do nauki?“ — py
tano, nie podejrzewając nawet ist
nienia pozytywnej odpowiedzi. Spo
łeczne i kulturalne idee katolicyzmu 
nie dotarły jeszcze wówczas nad 
Wisłę, a dla nielicznych, śledzą
cych pilnie przejawy życia kato
lickiego na zachodzie Europy po
zostawały obce.

Jeśli dorzucić do tego pogląd spo
łeczeństwa na sprawę materialnych 
podstaw uniwersytetu, prywat
nej (!!!) jakby już nie wystarczyło, 
że katolickiej uczelni, otrzymamy do
kładny obraz sytuacji w jakiej zna
lazł się ks. Radzikowski i szczupła 
garstka otaczających go działaczy.

O ZROZUMIENIE 
W SPOŁECZEŃSTWIE

W ciągu pierwszych dwudziestu 
niełatwych lat istnienia KUL-u po
woli przełamywano te opory, wyro
biono zrozumienie, zjednywano so
bie przyjaciół i sympatyków. Przy
szedł rok 1939 — powstałe z ogrom
nym nakładem sił dzieło zostało 
zniszczone.

Tak wyglądało to zapewne w 
świetle obiektywnych faktów. A 
jednak mimo. że na' przeciąg pięciu 
lat zamarło życie w uniwersyteckich/ 
budynkach, KUL istniał, co więcej 
w  swoisty sposób rozwijał się... 
Proces „uznania“  KUL-u przez ka
tolickie społeczeństwo ostatecznie

i

zakończył się właśnie w  czasie 
ostatniej wojny.

W roku 1944 nie trzeba już było 
ludzi przekonywać, to oni pierwsi 
zaczęli się domagać reaktywowania 
uczelni, zrozumieli potrzebę jej pra
cy, doniosłą rolę jaką odgrywa nie 
tylko na wąskim stosunkowo wy
cinku działalności naukowej, lecz w 
życiu wszystkich polskich katoli
ków. I  tak w innych choć niemniej 
ciężkich niż w 1918 roku warun
kach rozpoczął KUL drug: etap 
pracy. _

Jesienią 1944 trudno było dopraw
dy wzbudzić w sobie choć odrobinę 
optymizmu. Dorobek dwudziesto
lecia, zwłaszcza materialny właśnie 
nie istniał. Zrujnowane budynki, 
plądrowane ciągle jeszcze przez 
szabrowników, brak pomocy nauko
wych, pracowni bibliotek i naj
dotkliwszy brak funduszów. Prawie 
cała Polska pozostawała jeszcze pod 
niemiecką okupacją... O powszech
nym ubóstwie nie ma potrzeby 
przypominać. Jedynym kapitałem, 
jakim dysponował KUL w owym 
czasie był kredyt moralny w spo
łeczeństwie no i zapał młodzieży i 
profesorów. Kapitał ten ' okazał się 
w zupełności wystarczający. W zde
molowanych salach rozpoczęły się 
wykłady. Nie wiadomo skąd zjawi
ły się tłumy studentów, szybko ścią
gali dawni profesorowie.

DZIŚ...

Minęły cztery lata. Katolicki Uni
wersytet Lubelski posiada w chwili 
obecnej pięć wydziałów: teologicz
ny, prawa kanonicznego, prawa i 
nauk społeczno-ekonomicznych, hu
manistyczny i filozofii chrześcijań
skiej. Na wszystkie te wydziały 
uczęszcza 2.500 sł^haczy obojga 
płci.

Obawiam się, że dane powyższe 
znane są niewielu ludziom w Pol
sce. Wymieniam tu odrazu wyjaś
nienie, skąd tak niespodziewanie wy
płynęła ta dziwna trochę uwaga. 
Zwykło się u nas wyrażać zawsze 
poglądy krańcoweS ganić coś lub 
chwalić, popierać lub zwalczać prze
ważnie n:e tylko bez gruntownej 
lecz przeważnie — żadnej znajomości 
rzeczy. Fatalne skutki takiego sta
nowiska znane są, zdaje się, aż nad
to dobrze. Podobnie i w  tym wy
padku fakt, że uznaje się KUL za 
pożyteczną ze wszechmiar inicjaty
wę, godną jak najszerszego poparcia, 
nie zwalnia nikogo z obowiązku 
(podkreślam to słowo — tak obo
wiązku) zapoznania się dokładniej 
z jego strukturą, działalnością i jej 
wynikami. Dopóki sypać się będą 
pieniądze do kwestarskich puszek, 
tylko dlatego, że „ksiądz powiedział 
z ambony“ albo- że „p. redaktor X. 
napisał przekonywujący artykuł“ 
pomoc jaką udzielamy KUL-owi 
będzie nie wystarczająca. Społeczeń
stwo katolickie, daleki jestem od 
praw.enia morałów, musi poznać 
SWĄ uczelnię, związać się z jej pra 
cą, tak jak uczelnia jest związana 
z życiem katolickiego społeczeństwa 
śledzi je i na potrzeby intelektualne 
reaguje.

UCZELNIA WSZECHSTRONNA

Na pierwszym miejscu znajduje 
się, nie tyłko w podanym tu sp;sie, 
ale i w pracach KUL-u wydział teo
logiczny. Połączony on został nie
dawno z seminarium duchowym die
cezji lubelskiej, co zwiększyło wy
datnie ilość katedr, pozwoliło na 
prowadzenie dwóch kursów niższe
go i większego. Słuchacze re
krutują się spośród księży. Tyl
ko spośród księży. To jednak nie 
wystarcza. W Belgii, Francji i in
nych krajach Europy słuchaczami

teologii są także świeccy. U nas ta 
rzecz jest nieznana.

Wprowadzenie świeckich na teo
logię stanowi jedną z największych 
ambicji KUL. Tymczasem zaś przy
gotowuje się odpowiednią drogę, 
która doprowadzi w  końcu do tego 
w naszych stosunkach niemal prze
wrotu.

Otwarto świeżo wydział filozofii 
chrześcijańskiej, na który uczęszcza
ją już świeccy, co z westchnieniem 
ulgi należy podać do wiadomości. 
Program tego wydziału pojęty jest 
nader szeroko i na wskroś nowocześ
nie, wystarczy wspomnieć, że w  je
go ramach uwzględnione są takie 
dyscypliny, jak antropologia, fizyka, 
fizjologia, biologia i t. p., przy czym 
dokłada się wszelkich starań, by je
szcze solidniej przygotowywać umy
sły słuchaczy do zagłębienia się w 
zagadnieniu filozofii.

Jednocześnie utworzono przy K.U. 
L-u trzyletni Instytut Wyższej Ku l
tury Religijnej, kierowany przez re
ktora KUL-u ks. Słomkowskiego i 
obsadzony profesorami tegoż uni
wersytetu.

Warto także zwrócić uwagę na 
wydział prawa kanonicznego, prze
znaczony wyłącznie dla duchownych, 
chociażby ze względu na to, iż jest 
on jedynym tego rodzaju fakulte
tem w Polsce. O pozostałych dwóch 
wydziałach powiedzieć można, że 
zarówno humanistyka, jak prawo i 
neuki społeczno - ekonomiczne sto
ją na bardzo wysokim poziomie: nie 
różniąc się zasadniczo swym progra 
mem od- uniwersytetów państwo
wych. Trzeba jednak przy okazji 
podkreślić duże znaczenie, jakie po
siada pracująca W ramach wydziału 
humanistycznego sekcja pcd gogicz- 
ma, wypełniająca poważną lukę, jeśli 
chodzi o kadry nauczycieli i wycho
wawców, a zwłaszcza katolickich. 
Wreszcie wspomnę o ciekawym eks
perymencie, jakim jest zorganizowa
ne przy wydziale ekonomiczno-spo
łecznym dwuletnie studium zaga
dnień społecznych 1 gospodarczych 
wsi, mające na celu, cytuję statut 
studium, „z jednej strony zapozna
nie z potrzebami społecznymi i gos
podarczymi wsi pracowników pań
stwowych, samorządowych i spół
dzielczych, pracujących na wsi, z dra 
giej strony przeszkolenie naukowych 
działaczy wiejskich, społecznych i 
spółdzielczych“ . Tyle informacji o 
pracy poszczególnych wydziałów. 
Miejmy nadzieję, że w bliskiej już 
przyszłości uzyska >K. U. L. dwa 
jeszcze wydziały: przyrodniczy, i tak 
bardzo po- rzebny, medyczny.

WYCHOWANIE SPOŁECZEŃSTWA 
I  PRACA WYDAWNICZA

Niemal równocześnie ze wznowie
niem działalności przez K.U.L. od 
rodziło się i jego Towarzystwa Nau
kowe. Także i na tym terenie wy
padło się borykać z olbrzymimi trud 
nościami. Jakże bowiem prowadzić 
można .pracę naukową w  klimacie, 
gdzie troska o spanie, jedzenie wy
suwa się na plan pierwszy, a brak 
bibliotek i laboratoriów stawia w 
ogóle pod znakiem zapytania jej 
owocność. Przezwyciężono jednak 
1 te przeszkody ! w ciągu roku To
warzystwo Naukowe ruszyło naprzód 
z równym, jak przed wojną rozma
chem. Wygłoszono w Lublinie sze
reg popularnych wykładów przezna
czonych dlu jak najszerszych rzesz 
ludności, otwarto instytut antropolo- 
giczno - socjologiczny, przedsięwzię
cie niebylejakie na normalnie nawet 
pracującym uniwersytecie, a cóż do
piero wśród podobnego ogromu zni
szczeń. Wznowiono działalność wy
dawniczą...

-s

Wydawnictwa KUL-u już przed 
wojną cieszyły się zasłużonym uzna
niem zarówno ze względu na swą 
treść naukową, jak i wzorową szatę 
zewnętrzną. Po burzliwym, pełnym 
zmagań okresie, który nazwać by 
można w skrócie „Walką o pienią
dze i papier“ , wydawnictwa Towa
rzystwa Naukowego KUL-u w coraz 
większej ilości zaczęły pojawiać się 
na rynku księgarskim. Trudno nie
zmiernie zdać sprawę z wszystkich 
tych publikacji, ukazujących się w 
ramach dwóch serii, z których jed
na nosi tytu ł: „Wykłady i przemó
wienia“ , druga zaś: „Źródła i mono
grafie“ . Gwoli publicystycznej uczci
wości należałoby zrecenzjonować ko
lejno wszystkie te pozycje nie pomi
jając żadnej najcieńszej nawet bro
szurki 1 wtedy dopiero już nie roz
prawiać o pożytku, jaki przynoszą te 
wydawnictwa, lecz po prostu skiero
wać do Towarzystwa Naukowego 
najszczersze wyrazy wdzięczności w 
imieniu wszystkich, profesorów, stu
dentów i zwykłych ludzi szukających
odpowiedzi na dręcząće ich pytania.

0
Niedostatek miejsca nie pozwala 

na przytoczenie bodaj bibliograficz
nego wykazu, to też pragnąc chociaż 
skromnie zorientować czytelnika w 
dorobku wydawniczym Towarzy
stwa Naukowego KUL-u, przytoczę 
tu kilka pozycji, nie kierując się 
zresztą w ich doborze żadnym osą
dem krytycznym. Po prostu do
bierano te z nich, które zesta
wione obok siebie dadzą wyobraże
nie o skaii poruszanych problemów. 
Cytuję zatem: Dr Jan Czekanowski, 
prof. KUL — „Podstawy teoretycz
ne antropologii i  ich konsekwencje“ , 
Jan Paifindowsk;, prof. KU L — „L i
teratura a współczesność“ , Dr Cze
sław Skrzeszewski, prof. KU L — 
„Rehabilitacja ekonomii“, Dr Ignacy 
Czuma — „Moralny koszt *współczes 
nej wojny“ , Dr Jan St. Łoś — „Spra
wa agrarna w Rzymie w I, I I  wie
ku przed Chrystusem“ , ks. dr Tym- 
czak — „Pierwiastek religijny i na
rodowy w psalmach“ , Dr Zdzisław 
Papierkowski — „Co prawo karne 
zawdzięcza psychologii“  i  t. d. i t. d. 
Tyle, jeśli chodzi o serię przemówień 
i  wykładów, a przecież są jeszcze 
„Źródła i monografie“ , gdzie każdy 
tom zawiera cenny materiał z różno
rakich dziedzin, że wspomnę tylko 
o dwutomowej pracy ks. dra Józefa 
Pastuszki p. t. „Psychologia ogólna“ . 
Wniosek brzmi krótko, wierzę, że 
kiedyś sformułowany zostanie o fi
cjalnie i , uroczyście przez powołane" 
do tego czynniki: Towarzystwo Nau
kowe ¿U L-u dobrze zasługuje się 
nauce polskiej j rodzimej myśli kato
lickiej.

PODSTAWY MATERIALNE
Miesięczny budżet KUL-u wynosi 

5 milionów złotych, po stronie wy
datków „to strasznie dużo“ . A 
właśnie nie, w  najlepszym razie nie 
zbędne minimum. Zresztą nic ła t
wiejszego, jak zorientować się w po
szczególnych pozycjach. I  tak wy
nagrodzenia pracowników, tj. profe
sorów, wykładowców, asystentów i 
funkcjonariuszy administracji wy
rażają się sumą 2.550.000 zł, do cze
go doliczyć należy jeszcze m. w. 
600.000 zł, potrzebnych na pokrycie 
ubezpieczeń społecznych. Indenten- 
dura wydatkuje w ciągu roku 3 m i
liony zł (śwatło, opał, transport), 
Remonty gmachu uniwersytetu, do
mu akademickiego i konwiktu dla 
księży studentów dochodzą do 2 i 
pół miliona rocznie. Na stypendia 
przypadają 2 miliony i proszę sobie 
nie imaginować, że, kwota ta dystry
buowana jest w odcinkach, zapew
niających dobrobyt: stypendum mie 
aięczne wynosi bowiem od 3 do 4

tysięcy zł. Uzupełnianie zdewasto
wanego w czasie wojny inwentarza 
pochłania około 2 i pół miliona zł 
rocznie. Koszty budowy biblioteki 
i domu profesorskiego wymagają 
preliminowania rocznie co najmniej 
10 milionów. Na zakup książek 
przeznacza się rocznie 3.900.000 zł, 
przy czym uwzględniając, że w książ 
k i te mają być zaopatrzone poza bi
blioteką gówną, jeszcze 9 bibliotek 
i 54 zakłady, suma ta przy obec
nych cenach wydaje sią. śmiesznie 
niska. Jeśli zaś doliczymy wszel
kie wydatki na pomoce naukowe, 
fundusze1 emerytalne V tysiące innych 
nawet często nieprzewidzianych — 
to owe horendalne 5 milionów mo
mentalnie wyda się zupełnie, jak już 
pisałem, nie wystarczające.

Największą zasługą KUL-u jest 
sam fakt jego istnienia, stałego 
podnoszenia poziomu pracy i nieu
stannego rozwoju, fakt, że posiada
my w Polsce prawdziwy katolicki 
uniwersytet. W czasach współczes
nych na całym świecie bujnie roz
w ija się katolickie życie religijne, 
kulturalne i społeczne. Polskie spo
łeczeństwo katolickie nie może, nie 
wolno mu, pozostać w tyle za inny
mi. I  w aśn ij jedyną placówką, któ
ra zapewni dotrzymanie kroku wiel
kim  przemianom, jakie obserwuje
my codziennie na ku li ziemskiej, jest 
w  Polsce KUL. . Przez KUL prowa
dzi droga do wytworzenia pełni ku l
tury katolickiej w Polsce.

Przez długie lata, bo aż do wybu
chu wojny KU L stanowił jedyny o- 
środek uniwersytecki, czy określimy 
to szerzej, kulturalno-naukowy na 
wielkim obszarze kraju, pozbawio
nym poza tym jakichkolwiek płaco, 
wek tego typu. KUL, możną śmia
ło zaryzykować to twierdzenie, poza 
swym ogólnopolskim znaczeniem 
odegrał wielką rolę kulturalną na 
terenie lubelszczyzny i przyległych 
ziem. I  rolę tę kontynuuje nadal. 
Świadczy o tym, chociażby rzuca
jący się w oczy duży procent stu
dentów — pochodzenia chłopskiego.

Na czym polega sens istnienia Ka
tolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, 
jakie są jego zadania w skali już nie 
narodowej, lecz ogólnoludzkiej, na 
czym polega w ogóle sens nauki ka
tolickiej? — Niech mi wolno będzie 
przytoczyć słowa wielkiego kancle
rza KUL-u Jego Eksc. ks. biskupa 
Wyszyńskiego:

Jak w żną dziś rzeczą dla 
najprostszego obywatela jest po
prawne myślenie otoczenia, zdro
wy światopogląd, pełna prawda, 
jasny sąd o każdej sprawie. Ra
tunkiem dla nas jest naczelna 
Prawda, wiążąca każdą myśl, wszy 
stkie sprawy ludzkie z Bogiem. By 
ocalić kulturę, ludzkość od skłó
cenia, rozbicia i  unicestwienia, 
trzeba uwierzyć, że Bóg jest Pa
nem wszystkich nauk. On uzdrowi 
myśl ludzką. A to zjednoczy lu 
dzi w ich dążeniach, pracach, tru 
dach, planów niu. reformach i 
przebudowie świata.

Dążenie do Prawdy, do współ
życia w  spokoju, ładzie, znajduje 
jednoczącą siłę w Bożej Mądrości.

Stąd wyższa Uczelnia Katolicka, 
rozprowadzająca światło mądrości 
Bożej do wszystkich zakątków wie 
dzy ludzkiej, rodzi nadzieję nie 
tylko jedności, ale i uspokojenia 
świata. Dzięki temn Katolicki 
Uniwersytet tak głęboko wchodzi 
w  życie społeczeństwa i każdego 
człowieka. Pracuje bowiem dla 
lepszej przyszłości.

Prawda Boża, gdy zdobędzie u- 
mysly — zrodzi dobro, pokój.

Katolicy! Otwórzcie nauce drzwi 
do Prawdy Bożej!

Posiądziecie Dobro | Pokój!"

i
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M e g a fo n y  u liczne  krzycza ły  w ie 
d y  o nowych podb o ja ch  na wscho
dzie, agencje zachodnie podaw ały 
c y fry  o n iekończących się zerach. 
I lo ś ć  dz ia ł, bom b, sam olotów. Jak  
k toś g ro m a d z ił przez la ta  stosy 
ch rós tu  u trzym yw a ł go w stanie 
suchości, by , k ie d y  p rz y jd z ie  p o 
trzeba, w ybuch ł, oga rną ł i  sczezł.

—  „ N ie  tędy d roga , n ie  tędy —  
pisa ł Laguna. I  pa trząc na p o d k u r 
czonego B uddę p rzyp o m in a ł sobie 
współczesnego wyznawcę A h łsm y . 
T o  może zwyciężyć —  notow a ł. Z a  
sady h in d u izm u  o nie czyn ien iu  
zła...“

Z aczą ł cy ta t —  „D y fta m iczn ą  
cechą nie  stosowania gw a łtu , jest 
Wzięcie na siebie d o b ro w o ln ie  c ie r 
p ien ia “ . Bezorężna w o jna  na rodu , 
k tó ry  od wiek w ieków w ierzy w wę 
drów kę dusz i uważa życie je d y 
nie za zwiewne m a ja k i, n ie  m ieś
c iła  się w c y k lu  E u ro p y . W ie d z ia ł 
o tym . A  je dn ak  s tw ie rdza ł. „ N ik t  
n ie  zaprzeczy n iepod leg łośc i In d i i ,  
ja k  i  przeobrażen iu  stosunków spo 
łecznych. D z ie ło  M a h a tm y  jest 
dz ie łem  z tego świata. Z a d a je  k ła m  
m ach iaw elskim  d o k try n o m  despo
tyzm u i  przem ocy.

G ha n d i obraca w niwecz m it d y 
k ta to ró w . „ I  da le j.. „P am ięć  o w o j 
nach, k tó re  przeżywam y zb lakn ie  
we fo lia ła c h  tysiącleci. N ie  w iem , 
czy os to i się choćby, ja k o  przestro  
ga. A le  je ś li św iat ma iść k u  le p 
szemu, k u  w ysub lim ow an iu  cz ło 
wieczeństwa, n iech wie, że w dobie 
se ry jne j p ro d u k c ji , ś rodków  za
g ład y , w dwa tysiące la t po Gene- 
zare th , m yś lic ie le  n ie  ob jęc i pożogą 
s taw ili na nowego Mesjasza. P ro ro 
ka spod znaku  wyrzeczenia się 
(A h is m a ), p ra w d y  (S a ty ra ) i  pa
now ania nad sobą (B ra h m a c h a ry a ). 
O to  d ro g a “ .

W szakże w okresie tych  zapis
ków  nad  D n ies tre m , D u n a je m , W i 
słą i  L o a rą  rządz iła , w ydaw ało się 
w szechw ładn ie . praw da inna. Pozor 
n ie  n iepodz ie lna . W ie d z ia ł o n ie j 
Laguna . A c h  ża łu jc ie , żeście nie 
w id z ie li go, ja k  s ta ł p rzy  u lic y  Ż e 
lazne j w d n iu , w  k tó ry m  p a liło  się 
gh e tto , ża łu jc ie , żeście n ie  w id z ie li 
tego co m yś li... N ie  m ożna —  po 
wiecie —  w idzieć, co m yś li. A  je d  
nak m ożna by ło ... S ta rczy ło  spo j
rzeć ja k  s ta l i  skam ien ia łym i oczy 
m a p a trz y ł na dom y, z k tó ry c h  
d y m  św id row a ł przyziem ie , okna. 
z k tó ry c h  skaka ła w prost na b ru k  
ob łędna , tro p io n a  zw ierzyna. 
C h c ia ł w idz ieć zewsząd, by 
w ięcej doznać, w ięcej napisać... 
P o jecha ł na M u ra n ó w . M u ry  sta
ły  postrzępione , z ba lkonów  bez
w ładn ie  zw isały c ia ła. T łu m  c y r
ku łow a !, p rzyg ląda  się ja k  w id o 
w isku.

—  Przecież i  to  lu dz ie  —  westch 
nę la nabożnie jakaś kob iec ina.

—  T o  Ż y d z i,  pan ius iu ... Ż y 
dz i...! zach icho ta ł ja k iś  w yrostek. 
W te d y  trzeba b y ło  zobaczyć p ro 
fesora. S ku rczy ł się w sobie, zaw
s ty d z ił ja kb y , p rz y g a rb ił jeszcze i 
zgaszonym w zrok iem  p o w ió d ł 
w krąg.

T ego  dn ia  jakoś  nie  u m ia ł n ic 
napisać. T y lk o  patrząc w s ta ry  ro  
d z ia n y  a lbum  p rz y p o m n ia ł sobie 
skądś w yb la k ły  i jakże lec iw y ele
m entarz, z k tó re g o  to  uczy ł się, 
dzieckiem  jeszcze będąc. P rzypo- 
m k n ą ł oczy, d o jrz a ł i  zap isa ł śpiesz 
n ie :

„...b o  n ie  S y b ir an i k n u ty ,
lecz N a ro d u  d u ch  z a tru ty
to  do p ie ro  bó lów  bó l...“

Jonusz Rychlewski Dokończenie

(opoiuieść z tom u pt. „C złow iek z gutaperki“)

*  **
Cóż w ięcej o n im  rzec m ożna? 

• C zy dz ia ła ł, spytacie, w podz ie 
m iach? N ie !  U c z y ł m łodz ież, zbie 
ra ł, ja k  wiecie, m a te ria ły  i  p isa ł 
dz ie ło  pośm iertne. Im  łu b  sobie. 
K o m u  więc?

Czasami sporządzał a r ty k u ły  do 
prasy ta jn e j. U d e rz a ły  one jasno
ścią m yś li, zna jom ością p sych ik i i 
s iłą  wyrazu. N ik t  by  w zm ursza
ły m  przecież staruszku nie  dopa
trz y ł się tego w yrazu b u n tu  i na

dz ie i, ja ka  stawała się udz ia łem  je  
go p ió ra .

T a ić  m ija ło  la to , p ią te  ła to  w o jny.
P isa liśm y ju ż , że c y fry  w ieku 

p ro feso ra  w ynos iły  końców kę daty 
styczniowego powstania. Bał się te 
go roku ... B y ł przesądny co do 
c y fr .  T o  jedna  z jego n iew ie lu  
słabości. C hoć przecież 13 marca 
1881, k ie d y  to  się ro d z ił, na u lic y  
G onczarowa, w P ete rsburgu ca
łym , ba w ca łe j R os ji p rzeog rom 
ne j huczno b y ło  i trw oż liw ie . N ie  
z ra c ji jego na rod z in . G dzież tam . 

' T ego  w łaśnie d n ia  organ izac ja  te r 
ro rys tyczna dokona ła  zamachu na 
A le ksan d ra  I I .  Śm ierć cara nie 
mcigła no w o ro d ko w i zwęzić, czy 
rozszerzyć m ożliw ości życiowych. 
M o g ła  wszelako, gdyby w to  k to  
w ie rzy ł, z rob ić  z niego coś w rodzą 
ju  ka tastro ficznego pomazańca. 
D la te g o  może ba l się swoje j sześć
dziesią te j trzec ie j jes ien i, ja kb y  mu 
wróżbę złowieszczą p rzynos iła  i 
tych  „czterdz ieśc i cztery im ię  ich 
nieznane“ .

* *&
O d  B óg wie k ie d y  warszawskim 

sąsiadem o ścianę b y ł p ro feso row i 
70 -c io le tn i dozorca M a tys iak . O n 
to  zwykle zaczynał pogawędkę od 
„p a n ie  redach to rze“ , czym  oddawał 
ja k  m niem ał, sąsiadowi należne mu 
uznanie.

M a tys ia k  m ia ł twarz puco łow a
tą, b y ł k rzep k ie j budowy o h a rm o 
n ijn ie  p rzyga rb ionych  plecach, si
wym  zaroście, ta k ich  oczach i  f r y 
zurze. N a  g łow ie no s ił m aciejówkę, 
k tó rą  zależnie od sprawozdania ja 

■fk ie  sk łada ł z wycieczki po mieście, 
przesuwał o d  p o ty lic y  na czo ło, lu b  
na odwirot. Tesro dn ia  ja k iś  ‘toaburzo 
ny  p rzyd re p ta ! z m iasta. Z a p u k a ł, 
i  n im  m u odpow iedziano naparł na 
k lam kę i wszedł.

—  W ie  red ach to r co?... Całą 
noc jecha ły ... oczy pow iadam  pa
nu  tak ie  —  tu  ręką śc iągną ł skórę 
w d ó ł co d a ło  wyraz skośnooki. A  
gęby... panie m p j, co za m ord y .. Z  
g iw eram i jedzie  to to .. T a k  orzez 
b rzuch  i da w a j! B yle  d a le j!  F e tu r 
psia jego ... Zaraza...

—  U k ra iń c y ?  —  nagabnął p ro 
fesor, rad , że się czegoś dow ia du 
je .

—  P fu j. . . !  P lugastw o! A  iłe  te
go?

Laguna w iedzia ł, na co się k ro i.  
O sta tn ie  afisze zda rte  ze s łupów  
p rzyn ió s ł m u w czora j jeden z ucz
n iów . T reść  tam  by ła  po tw orn ie  
łagodna i  odnos iła  się do dys tryk  
tu  warszawskiego by dob row o ln ie  
szedł na okopy . O czywiście pod  ry  
gorem  zak ładn ików , i  „w id m a  bo i 
szewickiego niebezpieczeństwa“ .

—  Jakby  tak  co do czego, to  z 
tego wszystkiego, za pozwolen iem , 
w ió ry . M a ty s ia k  pu lchną  ręką o to 
czy ł p o k ó j pozastaw iany p ó lka m i 
pe łn ym i książek, ^globusów i map. 
Spośród n ich  w yró żn ia ło  się czy
ste szkło duże j w iszącej fo to g ra f ii.  
B y ł to  p o r tre t p iękn e j, czarnobre- 
wej dziewczyny ze zw iązanym i z ty  
łu  w łosam i, spo jrzen iem  acz z bo
k u , a je d n a k  twarzą w trwarz. D ziew  
czyna m og ła  być w w ieku d o jrze 
wania i  by ła  ja k b y  św iadom a swe
go powabu. U s ta  le kko  rozchy lone  
z kap rysu  lu b  k o k ie te r ii, soczysty 
m ia ły  smak. B u fias te  na ram ie nn ik i 
sukn i i  m ocno wcięta ta lia , w m ie j
scu gdzie obraz się koń czy ł pożó łk  
łe w ilgo c ią  czasu, ok re ś la ły  w iek 
zd jęc ia  na pięćdziesią t la t  wstecz.

—  A  pan red ach to r w razie co, 
to  p rzygotow any?

—  A  no —  odpow iedz ia ł i oczy 
obu spo jrza ły  na fo to g ra fię . —  
Jeszcze to  zab iorę —  m ru k n ą ł 
w spina jąc się lekko , by ją  zd jąć. 
K ie dyś  w sp ina ł się ch łopcem  jesz

cze będąc w petersbursk im  salon i 
ku , k ie d y  p y ta ł m a tk i „a  gdzie te 
lu dz ie  ja d ą  na tla itfach“ ? —  Jak 
ten czas leci!

—  T a k  panie M a tys iak , wszyst
ko  się powtarza. —  D ozorca p o k i
wał głową na znak potw ierdzen ia , 
po k rę c ił się i wyszedł, by przyn ieść 
nowe w iadom ości. Laguna o ta rł 
rękawem zdjęcie , p rz y jrz a ł się, 
ja kby  nieznany d o jrz a ł szczegół je j 
u ro d y  i o tw o rzy ł pakow ny neseser 
w p łóc iennym  pokrow cu. Pełno w 
n im  by ło  b ru lio n ó w , pe łno  naniza
nego, na m aczkiem  zapisane s tro 
nice życia lu d z i w idz ianych przez 
ty le  la t i ty le , ty le  fak tów , k tó re  
dawno u lec ia ły  w niepam ięć ży ją 
cych, lu b  poszły  w ziem ię ze zm ar
ły m i.

W  walizce te j ob lep ione j p o k ru  
szonym i starością e tyk ie tam i ho te 
l i  .po łow y E u ro py , z tam tych , d o 
b rych  dn i, tk w ił ca ły do robek, ca
ła m iłość starego człow ieka. Borni 
ja ją c  własne swoje pa m ię tn ik i, t łu 
maczenia z dz ie ł czekających na wy 
dawcę, Laguna w iedzia ł, że k ro n ik  
z ła t  m iędzyw o jennych  i  oku pa c ji 
nie p row adz ił n ik t  tak  dok ła dn ie  
ja k  on. A n i te j k o le k c ji obwiesz
czeń... W ięce j nawet. Ż e  krzywa 
upadku  e tyk i N iem ców  była  w je 
go pracy wykazana skrupu la tn ie , 
po tkn ięc ie  po p o tk u ę c iu , aż wresz
cie padła w rynsztok.

B y ło  to ro k  wstecz, k ie d y  sędzi
wy pisarz słysząc echa salw lik w i-  
dcw anego gheitta przew ertow ał pa
m ię tn ik i i  na p ierwszym  tom ie  z 
trzydziestego dziew iątego ro k u  na
pisał znany nam  ty tu ł:  „M O R A L 
N I  K A S t R A C l“  i p o d ty tu ł:  „S a  
gen sie m ir  warum ? „P y ta n ia  tego 
nie pozostaw ił bez odpow iedzi, on, 
badacz, an a lityk  i znawca... I  je ś li 
m yś la ł czasami o sobie w tym  ze
staw ieniu, to , żeby w a lizy  te j nie 
stracić. N ie  d la  siebie ty lko ...

W  po łu d n ie  zaszedł do  culkieren 
k i p rzy  M oko to w sk ie j, tam , gdzie 
zw yk ł b y ł spotykać Ryszarda, trz y  
dziesto le tn iego red ak to ra  jednego 
z podziem nych pism , jem u  to  od 
czasu do czasu nadsy ła ł celne a r
ty k u ły . Szczęście m u tego dn ia  
sprzy ja ło . N ie  w cukierence co 
praw da, ale w prost na u lic y  w pad ł 
w ram iona  m łodego człow ieka. T e n  
wziął go pod  pachę i z m iejsca pó ł 
szeptem w y ja w ił.

—  Rad jestem , n ie  w iedziałem  
gdzie szukać redak to ra .

—  A  co, po trzebnym ?

Po kwadransie , k ie d y  z ja w ili się 
w m ieszkaniu ja k im ś  na P o lne j, 
dow iedz ia ł się o co chodzi. Szło o 
w ystylizow anie i podp is odezwy 
starszego poko len ia , in te lig en c ji... 
Powstanie m og ło  w ybuchnąć tego 
dn ia  Lub naza ju trz .

N o w o p rz y b y ły  o ta r ł czoło pełne 
zmarszczek i  m ilcza ł. D łu g o  m il
czał. K o m ite t red akcy jny , k tó ry  
b y ł w łaśnie w kom plecie  trw a ł w 
oczekiwaniu.

—  N o  więc... zagadnął Ryszard. 
W te d y  Laguna wstał, w yprężył 
p rzygarb ione  p lecy, o p a rł się o po 
ręcz krzesła  i pa trząc w przestrzeń, 
na jn i  es podz i e w a n i ej w świecie póki 
w ał przecząco głową. Ruch ten 
skądś b y ł zapożyczony.

—  M o i panow ie ! T o  szaleństw o’ 
G dyb ym  m óg ł, to  p isa łbym  odezwy 
by was powstrzym ać. Gzy wiecie 
co tu  się stanie —  sp o jrza ł przee 
okno  na P o litechn ikę . —  T u  g ru 
zy... W szędzie gruzy. Z nac ie  to !
I  tru p y ... N adę te , opuch łe , cuchną 
ce pad liną ... Z  czym panowie, z 
czym...? —  K o le g iu m  redakcyjne 
powstało z m iejsc.

—  S ta ry  m an tyka  —  usłyszał na 
odchodnym . —  S tch ó rzy ł —  p o 
p ra w ił ktoś d ru g i.

Szedł szybko przed siebie... Dw a 
sprzeczne uczucia w a lczy ły  o lep 
sze... W ie d z ia ł, że zaw iód ł tam tych 
ch łopców  w m om encie, k ie d y  by l 
im  po trzebny na jb a rd z ie j, k iedy  
m óg ł służyć doświadczeniem  i po 
godą sw o je j sędziwej tężyzny... Z a  
w ió a ł ich... „T c h ó rz , m an tyka “ . 
N ie  to  go p a liło  wstydem . S ta ł wy 
żej. B o la ło  go, że n ik t  z tych  k i l 
k u  zapaleńców nie p o pa rł jego zda 
nia, n ie  uzasadnił jego obaw, choć 
m usia ł je  czuć.

B y ło  po łudn ie ... S łońce p raży
ło  bez przerw y, u lice b y ły  lepkie  
od  ku rzu  i nieprzewiewne. Laguna 
w iedzia ł o wszystkim ... I  o ta jn e j 
m o b iliza c ji i w ypadkach po mieś
cie, o syrenie po ranne j i  p raw do
podobne j godz in ie  w ybuchu...

Szed ł spiesznie... Z a g lą d a ł w 
twarze przechodn iom ... S ta ra ł się 
odgadnąć ich na jb liższą przysz
łość. N ą  w idok  dw u podn ieconych, 
szybkim  k ro k ie m  śpieszących m ło 
dzieńców zan iepoko ił się. D o jrz a ł 
ich  na ba rykadzie  w chwale prze
g rane j. Roztańcowały m u się m y
śli. D o jrz a ł nagle b lo k i s iln ych  i 
zdrow ych dom ów w żałosnym  zwa
lisku , rozsizezebiotane tysiącam i 
nóg, b ru k i w m artw ocie pom oru . 
B a ł się śm ierci m iasta.

T o  co zaszło n ie  zaskoczyło go 
zgoła an i rozm iarem , an i grozą. 
N ie  w iele się zna jąc na s tra teg ii 
p rzew idz ia ł b y ł przecie w swoich 
zapiskach, że w ał W is ły  może być 
d la  Sowietów ba rie rą , p rzy  k tó re j 
będą m usie li odetchnąć, podc iąg
nąć zaplecze i@ abory.

T o  też s ta ry  b e lfe r, ste tryczały 
„m a n ty k a “  d w o ił się w sobie i  ła 
m ał. K o le k c jo n e r aktów  beze
ceństw' w roga, m ia ł swoje z n im  po 
rachunk i.

A  ba ł się p rz y  tym  ro z g ry w k i o 
w p ływ y, na szalę k tó re j oby nie z ło  
żono wartości na jwyższej narodu.

C h c ia ł przeciwdzia łać, pow strzy
mać, choć ca łym  sercem b y ł p rze
cież z n im i. W yśm iano  go, wzgar
dzono.

R O Z T A Ń C O W A Ł O  S IĘ  Z Ł E

O d  p ięc iu  d n i ju ż  n ic nie s to i na 
przeszkodzie...

N ocą , k ie d y  usta ło  ja k b y  gran ie 
k u l,  staruszek pa ku je  b ru lio n y  
swe, lis ty  i  fo to g ra fie  ow in ię te  w 
popękane sm użki jedw abnej m a tin  
k i i m ałą śmieszną'' f ig u ry n k ę , w 
jeden neseser pod różny . A  potem  
po om acku w ychodz i z te j pracow 
n i, k tó re j w y łan ia jące się p ó łk i 
ksiąg zb ieranych przez całe życie 
wyszczerzały m u zęby g rzb ie tów  w 
odb lasku lu n .

—  T o  red ach to r idzie? D o ką d  
to? —  W  bram ie  uśrisną ł pu lchną 
d ło ń  M atys iaka . —  I  ja k  to , tak 
wszystko na pastwę? —  N ie  odpo 
w iedzia ł. S korzysta ł z n isk iego szu
m u sam olo tu , b y  w yjść na ulicę. 
Ludz ie  s ta li po d  dom am i... Czasa
m i od niechcenia szczęknął pocisk, 
na co in n y  odpow iada ł, czasami 
rozgdaka ły  się ca łą  grzędą i  m ilk -
V-

N o c  c h y liła  się ku  św itow i.

—  Jeś li w ogó le , to  teraz —  po 
m yśla ł. Z w a r ł się w sobie, p rzy 
czaił i śm iesznym truch te m  prze
biegł wskroś. W a liz k a  ciężka była. 
D o p a d ł do k tó re jś  z bram  przeciw 
nych i  ją ł rozpytyw ać, k tó rę d y  na 
Polną.

—  S ta ry  p ry k  z walizeczką... w i 
dzisz go... boha te r...!

—  K tó rę d y?  —  nap iera ł.
—  Po co? T a m  b ó j!
—  W ła śn ie ! —  na n ic  innego 

n ie  zdo by ł się, ty lk o  na to  „w łaś 
n ie “ . S tu kn ę li się w g łow y prze
z o rn i ludz ie  i  p o z w o lili m u iść.

P iw n icam i ja k ic h  dom ów  szedł, 
k tó rę d y  się p rzedz ie ra ł i  ja k  d łu 
go, nie w iedzia ł chyba sam. D o ś ć  
że d o ta r ł. P okó j ów sprzed ty g o d 
n ia , zaciszny gabinet z b ib lio teką  
w yg ląd a ł ja k  rum ow isko. Poprzewa 
la ny  do cna, ro zp ru ty , ja k b y  nie 
red akc ją  ju ż  b y ł, a rowem  strzelec 
k im . N a  oknach leża ły w ory z p ia 
skiem... N a  pod łodze  zalewy o liw 
ne, a pośród  śpiących po kątach ** 
ch łopców  stał, rozebrany na części 
erkaem  ze zdruzgo taną lu fą . L a 
guna zna laz ł wszak kogoś z wów
czas obecnych. T e n  go nagabnął:

—  T eraz  dop ie ro?
—  Gzy ju ż  po niewczasie?
O  n ie , ale inna broń...
—  Nieszczęścia są parzyste —  

bez p rzyczyny pom yśla ł p ro fesor.
B y ł i  tu  n iepo trzebny... W yco fa ć  
się n ie  m ia ł zam iaru... T y lk o  tę wfi 
lizkę  obnos ił ja k  świętość, by snąć 
rysy n ie  poniosła .

R edakc ji ju ż  dawno nie  by ło , 
p rzenios ła  się w g łąb m iasta. A  to 
m iejsce stało się lin ią . B ó j szedł o 
P o litechn ikę ... Już  k ilk a  dn i... A  
tam  podobno k ilkadz ies ią t skrzyń 
z M uzeum  u k ry l i  N ie m cy  w lipcu . 
D z ie ła  sz tuk i, rzeźby, obrazy... L a 
guna w ie rzy ł pogłoskom . W id z ia ł 
się jeszcze po trzebnym . S koro  ty l
ko  o d b iją  gm ach, zabezpieczy to , 
wywiezie... U ra tu je  ja k  swój nese
ser.

N ie  d a li m u  ka ra b inu . Bo ani 
chc ia ł, an i u m ia ł się z n im  obcho
dzić. B ie dn y  stary... N o s ił wodę, 
p ra ł bandaże, za słaby, by dźw igać 
rannych . W ię c  im  u lgę ty lk o  spra
w ia ł k rzą ta n in ą  na jn iższych, bab
skich posług. W id z ia ł w chłopcach 
tych  n iedosz łych swych wnuków . 
O dsy łano  go na ty ły . K ilk a k ro ć . 
O dm aw ia ł.

A  tymczase.m zm agania b y ły  co
raz krwawsze. Z  fasad dom ów  po 
ro b iły  się ceglaste rzeszota... C iem  
ny ty n k  P o lite c h n ik i pełen b y l bia 
ły c h  ran. Coraz ich  p rzybyw a ło .

B y li wszak w P o litechn ice . B y ł 
i  Laguna. N ie  zna laz ł jednak  
skrzyń. Pewno w o ficynach , lu b  za 
kopane może...? N ie  starczy ło  cza 
su by  je  odna leźć... M u s ie li się 
cofnąć... Laguna pierwszy raz b y ł 
w ogn iu ... B ezbronny, zawadzający 
wprost... C h łop cy  z klęczek m ie rzy 
l i ,  p o d ry w a li się, b ie g li przez okna 
k tó rę d yś  w w yłom y... G ra ły  grana
ty , p łaszczyły  się k u le  o kam ień , 
p ryska ł tynk ... Jęczało i  w y ło ...

N a s i muszą się cofnąć... Przebie 
ga ją  u licę  i  stam tąd ... Laguna za
sapany ciągn ie  przez jezdn ię  po 
parzonego ch łopaczka, k tó re m u  bu 
te lka  p rys ła  w ręce... K u le  padają 
na wyścigi... Jedna zaszyła się jak  
w puch... P ro fe so r n ie  wie, że w le
cze ju ż  n ieżyjącego... A  jego o m i
ja ją ...

W p a d a  do b ram y... Już  ją  tara 
su ją . B iu rk a , fo rte p ia n y , skrzynie 
i ta f le  b ru ku ... W ró g  napiera...
G n ie  się barykada, zza k tó re j nie 
sposób m ierzyć... Laguna biegnie 
na p ię tro ... O dn a la z ł... jeszcze tam  
stała, w szarym , w yb lak łym  po 
krow cu, pękata, starośw iecka... Z n o  
si ją  i  stawia u wezgłow ia ch łopca...

—  Ż y je ,  ozy n ie  żyje? —  bada 
puls.

W  bram ie  hałas n ie  do zniesie
nia. B arykada  trzeszczy.

—  G ra... na... t y ! ! !  —  pada ko  
m enda.

K i lk u  ch łopców  po d ryw a  się i  od  
bezpieczna. K tó rę d y  rzuc ić  W te m  
ro b i się w y łom  w bram ie... C iężki 
pocisk ro z b ił gó rną skrzyn ię . —  
tam ... tę... dy ...! Jeden z c h ło p 
ców po dryw a  się i  d rap ie  na s te r
tę m eb li.

—  O s łoń  się!
W y b u c h y  tuż  za ścianą... P ro fe 

sor nie może wymacać pu lsu ... Sły
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TOB ESSÁY0W WACŁAWA KUBACKIEGO
Krytycy literaccy przeżywają w 

chwili obecnej swoją dobrą godzi
nę. Prywatne firm y wydawnicze i 
spółdzielnie księgarskie rzuciły w 
ostatnich miesiącach na rynek czy
telniczy szereg pokaźnych tomów, 
poświęconych sprawom literatury. 
Po dawniej wydanych zbiorach Za- 
wodzińskiego i Czachowskiego oglą
daliśmy ostatnio w witrynach księ
garskich studia Ryszarda Matuszew
skiego i Kazimierza Wyki o litera
turze powojennej, „Zagadnienia i po
stacie“  Wojciecha Bąka, essaye 1 
szkice Pawła Hertza. Owa passa na 
krytykę literacką to zjawisko god
ne szczególnej uwagi i  podkreślenia, 
jeśli zważymy, że przy małej chłon
ności i  nikłym stosunkowo zainte
resowaniu naszego rynku czytelni
czego dla dzieł tego rodzaju impre
zy wydawnicze wzmiankowanego 
typu połączone są zawsze z pew
nym ryzykiem ze strony wydawcy.

Wśród tej essayistyki powojennej 
studiom Wacława Kubackiego*) na
leży się pozycja wyróżniająca. Wy
różnia je bowiem zajówno rozle
głość tematyki i rozmaitość poruszo. 
nych problemów, jak też rzadko w 
zbiorach tego typu spotykana nie- 
powszednia erudycja i metodyczna 
sumienność.

A  więc najpierw rozległość tema
tyki i  szerokość zainteresowań: lite
ratura poląka, francuska, włoska i 
hiszpańska.7 Autor wykazuje całko
witą swobodę i doskonałą znajomość 
przedmiotu zarówno wtedy, gdy pi
sze o współczesnej literaturze pol
skiej, jak wówczas, gdy pochyla się 
przed twórczością Mauriaca, Carvan- 
tesa i Pruosta i  wypowiada o nich 
sądy^ ważkie i zawsze oryginalne. 
Współczesność jest mu równie bliska 
1 rzetelnie znana, jak średniowiecze, 
renesans i romantyzm. Kubackiego 
Interesują na ogół zjawiska wielkiej 
miary, osobistości twórcze czołowe, 
reprezentatywne: Żeromski, Strug, 
Dąbrowska, Iwaszkiewicz, a z ob
cych Proust, Mauriac, Dante i Pa- 
pini, Cervantes i Unamuno. Co cie-1 
kawsze jednak, że o każdej z tych 
„gwiazd“  pierwszej welkości potrafi 
powiedzieć zawsze coś nowego, coś 
odkrywczego. Jego uwagi krytycz
ne obnażają mechanizm twórczości 
omawianych pisarzy w  najistotniej
szych punktach.

I  tak np. studium o „Przepiórecz
ce“ Żeromskiego jest rewelacyjne. 
Kubacki wychodząc z założenia inte
gralnej jedności wewnętrznej dzieła 
literackiego wyjaśnia osobliwości 
morfologiczne tej komedii i jej po
wikłania ideologiczne przez analizę 
konstrukcyjnych założeń. Wykazuje 
dowodnie, że „Przepióreczka“ naro
dziła się z ducha retoryki. U pod
staw jej konstrukcji tkwiąca dialek- 
tyka sofistyczraa zaważyła ujemnie 
na całości i  zniweczyła ostatecznie 
siłę końcowego wydźwięku ideowe
go sztuki. Zwrócenie uwagi na ele
menty retoryki, tak fyrzemożną od
grywające rolę w  całym dorobku 
twórczym autora „Dumy o hetma
nie“ , to niewątpliwie poważny krok

*) Wacław Kubacki: K rytyk i 
twórca, Łódź, 1948, Wyd. Wład. Bą
ka, str. 311.

•zy  ty lk o  o c h ry p ły  głos biegnące
go k u  ba rykadz ie :

—  W eź  to ... —-

Z a  późno  się spostrzegł... Przez 
m u ry  p rze b ieg ł dreszcz... Ponow
ny... Z  po w a ły  ja k  w  k lepsyd rze  | 
k ru ch o  posypa ł się tyn k .

B ezradnym i rękam i obm acał 
w krąg... N ie  by ło ...

W  w yloc ie  b ra m y ja k iś  zapale
niec w a lił g rana ty  przez o tw ó r i ro  3 
b i ł u n ik i,  znów  się un os ił, i  znów 
g rzm ia ło  z  tam te j s trony ... P uk le 
rzem by ła  m u  stara pękata w a liz 
ka...

P ro fe so r s k u li ł palce rą k  i  wes- 
sał je  z przerażeniem  w usta... O d  
dych a ł k ró tk im i haustam i... —  
Euge... —  w ysep len ił starczo.

Pocisk u licznego dz ia łka  b y ł cel 
ny. Parę k o n w u lsy jn ych  drgaw ek 
powstańców i  pierze m aczkiem  p i
sanych strzępów... S taruszek ręce 
wyciąga do jednego z n ich , i d rżą 
cym i, n ie  może uchw ycić m oty la ...

Janusz R ych lew ski

na drodze ku bliższemu poznaniu ar
tystycznych założeń sztuki pisarskiej 
Żeromskiego.

Szkic o prozie Iwaszkiewicza dzię
k i bogactwu spostrzeżeń, dzięki wie
lokierunkowemu spojrzeniu na dzie
ło wybitnego pisarza jest chyba naj
pełniejszą syntetyczną charaktery
styką twórczości autora „Dionizyj“ .

Nawet krótki artykuł o Strugu 
jest zastanawiający w swoich osta
tecznych sugestiach i wnioskach. Oto 
ten pisarz tak mocno związany z par
tią i do ostatka wierny swojęj po
litycznej ideologii, uchodzący dotąd 
za przedstawiciela literatury wybit
nie społecznej, okazuje się nieocze
kiwanie kimś całkowicie innym, pra 
wie nieznanym: indywidualista i psy 
cholog, pochylający się ze skupioną 
uwagę nad zagadką duszy ludzkiej.

Podobnie w studiach dotyczących 
literatur obcych nie jest Kubacki 
bynajmniej pośrednikiem jedynie i 
popularyzatorem najnowszych cieka
wostek. Jest poważnym badaczem. 
Rozprawa o Mauriacu, to pozycja o 
wybitnym znaczeniu nie tylko w 
polskiej ^literaturze krytycznej o tym 
pisarzu, *ale zapewne i francuskiej. 
W świetnej i, co najistotniejsze, w 
przekony wu j ąco udokumentowanej 
analizie krytycznej odsłania autor 
jedną z najbardziej zastanawiających 
właściwości dzieła Mauriacowskie- 
go: jaskrawy, biologiczny natura
lizm, tak sprzeczny pozornie z po
stawą ideową autora „Czarnych a- 
niołów“ , pogrążonego całkowicie w 
metafizyce  ̂ grzechu i świętości. 
Analiza zaś metody twórczej prowa
dzi w  ostatecznej konsekwencji do 
wyjaśnieni owej pesymistycznej to
nacji dzieł pisarza, którego przed 
ostatecznym zwątpieniem w celowość 
walki człowieka z naporem zła ra
tuje wiara w  cudotwórcze działanie 
łaski.

Odrębną grupę stanowią w  książ
ce studia poświęcone nie osobom, 
lecz zagadnieniom. Wśród nich za
równo znaczeniem podjętego proble
mu, jako też imponującą znajomo
ścią przedmiotu skupia na sobie u- 
wagę szkic wstępny: o „Krytyku A  
twórcy1. Odwieczny antagonizm mię 
dzy twórcą, „natchnionym rewela- 
torem spraw boskich“ , a krytykiem, 
co _ w  odwecie za własną „bezpłod
ność i niemoc twórczą“ szuka re
kompensaty w zawistnych atakach 
na^ dzieła po.etów, ów bezzasadny 
spór, sprowokowany przez inspira
cyjną teorię twórczości, został w 
studium Wacława Kubackiego przed 
stawiony wiernie w swym history
cznym przebiegu. Historyczne zaś 
ujęcie problemu pozwoliło autorowi 
odkryć swoisty rytm  zjawiska. Oto 
ilekroć^ razy zwyciężały w dziejach 
europejskiej kultury tendencje ra
cjonalistyczne, tylekroć razy kryty
ka zagarniała poezję. Tak było w 
starożytności, w  epoce klasycyzmu 
i pozytywizmu. Kiedy natomiast 
podnosił się protest przeciw nadmier 
nym uroszczęniom rozumu i powrot
na fala mistyki ogarniała jednostki 
i  społeczeństwa, odrzucano krytykę 
i proklamowano hasło swobody. Dziś 
słabnie napięcie stosunków między 
twórcą i krytykiem. Obie dziedziny 
twórczości znajdują równą rację 
istnienia w  potrzebie społecznej.

Studium zadziwia erudycją i sze
rokością oczytania. Zwraca też uwa
gę metodyczna precyzja i estetyczne 
przygotowanie autora. Te dwie cen
ne właściwości, tak rzadko niestety 
spotykane u większości krytyków 
współczesnych, wykazuje Kubacki 
we wszystkich swoich studiach. Nie 
ma w nich nic z dyletantyzmu, z im
presji, publicystyki i dziennikarstwa. 
Każdy sąd udokumentowany bystrą 
analizą lub umiejętnym zestawie
niem cytatów. Umiejętnym — pod
kreślam-, to — bo Kubacki dobiera 
na poparcie swych spostrzeżeń cyta
ty zawsze ciekawe, ilustrujące tra f
nie to właśnie zjawisko, na które 
zwraca uwagę, stąd lektura tych ma 
teriałów dowodowych, niek:edy bar
dzo obfitych, nie nuży. Ta staran
ność dokumentacji zasługuje na 
szczególne podkreślenie tym wiecej, 
że wielu krytjdców wykazuje nazbyt 
często zadziwiającą beztroskę, gdy 
idzie o rzeczową motywację ogłasza
nych wyroków.

Kilkakrotnie zwróciłem uwagę w 
toku tych sprawozdawczych wywo
dów na erudycję autora. Erudycja 
jest znamieniem wyróżniającym stu 
diów Kubackogo. Pod tym wzglę
dem zajmuje autor omawianego to
mu stanowisko bodajże wyjątkowe 
pośród krytyków współczesnych. 
Rzuca się w oczy ta odrębność' po

zycji, gdy zestawimy np. książkę 
Kubackiego z ¡niedawno wydanym 
zbiorem innego, rówieśnego mu re
prezentanta krytyki uniwersyteckiej 
Kazimierza Wyki („Pogranicze po
wieści“ ). Erudycja ma niewątpliwie 
swoje dobre strony: pogłębia obser
wację, pozwala widzieć zjawiska we 
właściwych proporcjach, zaostrza 
krytycyzm. W rozprawach ściśle 
naukowych, co zwracają się do wą
skiego kręgu specjalistów, jest nie
wątpliwie na miejscu. W studiach 
przeznaczonych dla szerszych kół 
kulturalnych czytelników, co intere
sują się sprawami literatury, jest 
mniej wskazana. U Kubackiego jest 
czasem jej trochę za dużo. Nadmiar 
elementu erudycyj.nego odbiera nie
którym jego essayom lekkość i 
wdzięk, znamiona konstytucjonalne 
tego właśnie gatunku krytyki. Jest

Je rzy  A. Gérsfei

niewątpliwie rzeczą trudną pisać z 
wdziękiem o sprawach poważnych, 
nie ślizgać się po powierzchni zja 
wisk, a jednak nie nużyć. Kubacki 
posiada tę umiejętność interesująee- 

• go, choć nie powierzchownego pisa
nia, czego dowodem choćby wspom
niana już rozprawa o Iwaszkiewiczu, 
tylko nie zawsze z tej umiejętności 
korzysta. Interesujące w zasadzie 
studium wstępne o krytykach i 
twórcach, czy nawet owa „Quasi 
una fantasia“ , fikcyjna i pomysłowo 
skomponowana rozmowa księdza 
Jundziłła z cieniem Ludwika Spitz- 
nagla na temat odwiecznej kontro
wersji „klasyków“ i „romantyków“ , 
nużą w czytaniu obarczone nadmier
nym balastem erudycyjnych cytatów 
i reminiscencji.

Na koniec jedną jeszcze właści
wość sztuki pisarskiej Wacława Ku-

backiego należy tu podkreślić: syn- 
tetyezność, esencjonalność stylu. Ku
backi jest niekiedy aż nazbyt zwię; 
zły. Jego tok myślenia bardzo 
skondensowany, przynoszący jedy
nie jak gdyby samą esencję myślo
wą z pominięciem ogniw pośrednich 
rozumowania, stanowi dla czytelnika 
jeszcze jedną trudność do przezwy
ciężenia. Ta bowiem lapidarność i 
oszczędność wypowiedzi, nadająca 
każdemu słowu i zdaniu znaczenia 
istotne, zmusza do ustawicznego na
pięcia uwagi, a w rezultacie, na 
dłuższą metę nieuchronnie nuży. 

- Stąd książka Kubackiego nie należy 
do kategorii „łatwych“ , które się po
chłania „jednym ciągiem“ . Czytać 
ją można w . „małych dawkach“ , wy
maga namysłu i skupienia.

Ostatecznie mimo podniesionych 
zastrzeżeń jest w dorobku krytyki 
naszej pozycją wybitną. W swoich 
najobszerniejszych, najdojrzalszych 
studiach przynosi trwałe i nieprze
ciętne wyniki sumiennej analizy, w 
rozprawach drobniejszych dostarcza 
mnóstwo zawsze orzeźwiających 
podniet intelektualnych.

A rtu r Hutnikiewicz

W  PAŁACU POD GRUSZĄ
„Bardzo podobała mi się ta książ

ka — bardzo ładna“ — oświadczył 
poważnie 10-letni chłopaczek, któ
remu poprzedniego dnia dałem do
przeczytania „Pałac pod Grusza 
Przytoczona wyżej opinia bynaj
mniej mnie nie zaskoczyła, zgodzi
łem się z nią całkowicie i bez za
strzeżeń. Zresztą, przyznaję się szcze 
rze, mimo zatajenia tego faktu przed 
moim małym rozmówcą,. że „Pałac 
pod Gruszą“ przeczytałem z dużym, 
a nawet, zważywszy własny wiek, 
zbyt wielkim zainteresowaniem, nie
mal że jednym tchem. Nie wiem, na 
jakich przesłankach opierała się de
cyzja ju ry  przyznającego nagrody 
w konkursie zorganizowanym przez 
„Naszą Księgarnię“ — w każdym 
razie nie ulega wątpliwości, że 
książka p. Korczakowskiej zasłu
guje w pełni-na przjnmane jej wy
różnienie. Dawno już naprawdę 
wśród naszych wydawnictw nie spo
tykało się równie wartościowej po
zycji. Sądzę, że ocenę tę potwier
dzić mogą wszyscy najgorliwsi kon
sumenci tejże literatury, tzn. ludzie, 
tzw. „do-rośli“ .

Powojenna literatura polska, za
równo dziecięca jak i młodzieżowa 
(granica jest tu zresztą nader nie
wyraźna) opiera się przeważnie na 
wznowieniach, nb. niezawsze szczę
śliwych. Nowości z tej dziedziny 
widzimy na rynku wydawniczym 
stosunkowo mało — ciągle jeszcze 
mimo sążnistych artykułów woła
jących o „godziwą strawę duchową 
dla młodzieży“ , pojawiają się książ
ki nieudolne, grafęmańskie. nudne, 
a często nawet szkodliwe. Tymcza
sem dyskutuje się coraz goręcej, 
ogłasza nowe konkursy (ostatnio już 
z uwzględnieniem zamówienia spo
łecznego) i w  rezultacie grozi nam 
poważne niebezpieczeństwo: nielicz
ni pisarze dziecięcy z prawdziwego 
zdarzenia gótowi jeszcze pewnego 
dnia ugrzęznąć na stałe w publicy- 
styczno - krytycznym trzęsawisku.

Warto dokładniej zastanowić się 
nad pozytywnym wrażeniem, jakie 
pozostawia lektura „Pałacu pod Gru 
szą“ , uwzględniając jednocześnie 
dwa punkty widzenia: przede wszy
stkim młodego czytelnika, a następ
nie dbałego o moralne zdrowie spo
łeczeństwa krytyka.

Akcja „Pałacu pod Gruszą“ toczy 
się na podwarszawskiej wsi jesie 
nią i częściowo zimą roku 1945. 
Głównym bohaterem jest Zbych, 
kilkunastoletni harcerz, uczestnik f  
Powstania. Przygody Zbycha stano- ' 
wią właśnie treść tej powieści. Wła
ściwie należałoby powiedzieć — nie 
przygody, a zwykłe codzienne zda
rzenia, jakich uczestnikiem był, a w 
każdym razie mógł być w owym 
czasie każdy rówieśnik Zbycha. I 
to właśnie trzeba uznać za wielką 
zaletę książki.

Dziecko, trzymajmy się już tego 
skróconego terminu „starszych dzie
ci“ , lubi spotykać na kartach książ
k i bohaterów w krótkich spodeń 
kach — wykazała to także przepro
wadzona w ostatnich miesiącach 
ankieta. Skoro jednak pisarz decy 
duje się na osnucie swej powieść: 
wokół przeżyć dziecięcych, mus1 
zdać sobie sprawą z czekającej go 
ciężkiej próby. Każdy błąd psycho
logiczny, każda nieprzemyślana «kle 
eona wg. „dorosłego szablonu“ sy
tuacja zostanie momentalnie do

strzeżona i napiętnowana. Nasze 
dzieci odbiegły daleko od „milusiń
skich“ z przed czterdziestu a nawet 
dziesięciu może lat. Na zaczarowane 
królewny i wawelskie smoki patrzą 
z coraz bardziej ironicznym uśmiesz
kiem, bajkę traktują tylko jako baj
kę, Czują jej fałsz tak dotkliwie, że 
przeważnie omijają najdyskretniej 
nawet urojony morał. 'Wyobraźnia 
dziecięca uległa daleko idącym prze. 
obrażeniom. Krzywa na wykresie 
wieku czytelników bajek opada co
raz niżej. Dziś dziecko szuka w 
swej lekturze tego samego, co i my: 
prawdziwych, żywych ludzi.

I  tu wypadnie mi na marginesie 
zanotować drobne i w tym zakresie 
jedyne potknięcie się autorki „Pała
cu pod Gruszą“ . Chodzi o postać 
piekarza, denerwującą dzieci, postać 
bezsprzecznie realną, rażącą jednak' 
swym językiem, denerwującą dzieci 
stosowaniem składni dobrodusznych, 
poczciwców z innych opowiadań dla 
młodego wieku. Jeśli więc bohater 
ma być kolegą ze swej szkoły, któ
rego można pewnego dnia poznać 
pa boisku czy w  parku, rzecz prosta, 
że i jego przygody muszą ograni
czyć się do właściwej skali i to z 
dwóch względów. Po pierwsze: by 
ułatwić dziecku „wżycie się“ w at
mosferę opowiadania, a tym samym 
bezboleśnie i ze skutkiem robić wy
chowawczo umoralniające zastrzy
k i (uważam, że sprawa dydaktycz
nego podłoża literatury dziecięcej 
została definitywnie rozstrzygnięta 
i nie podlega dyskusji), po drugie... 
Otóż drugi punkt wypadnie potrak
tować nieco obszernie, wiąże się on 
ponad to bow;em również z proble
mem tła powieści.

Opisy tzw. „wielkich przygód“ 
dokonywanych przez najpozytyw- 
niejsze nawet typy bohaterów nie 
zawsze kształtują wyobraźnię dziec
ka w kierunku pożądanym. Rozwi
jają nazbyt bujnie fantazje, eo w 
rezultacie przynosi bądź wyładowa
nia w postaci ucieczek z domu i nie
znośnych figlów, bądź też urabia 
grunt pod histeryczny werteryzm 
wieku dojrzewania.

P. Korczakowskiej udało się jed
nak uniknąć poważniejszego jeszcze 
niebezpieczeństwa. Zwróćmy uwa
gę na fakt, że akcja powieści roz
grywa się w czasie okupacji, że 
Zbych brał udział w Powstaniu, że 
występują tam Niemcy, partyzanci, 
spadochroniarze ;td. Reminiscencje 
Zbycha z pola walki są jednak na
der słabe, ledwie naszkicowane, ko
szmar niemieckiego okrucieństwa 
unosi się nad wsią, czujemy to do
brze  ̂— nie jednak brutalnych scen 
opisów egzekucji, walki, czy cho
ciażby bicia człowieka. W tej książ
ce dziecięce dłonie nie zadają śmier
ci.

I  teraz zdaje się przyszła właści
wa pora na dokładniejsze zdefinio
wanie charakteru „Pałacu pod Gru 
szą“ — jest to prawdziwa powiesi 
harcerska. Harcerz Zbych spełnia 
swe obowiązki wobec Ojczyzny i mi. 
luje bliźniego. Osoba jego jednak 
jest naświetlona w ten sposób, by 
nie zacierając tradycji lat walki z 
okupantem, mogła posłużyć za wzór 
nowemu pokoleniu harcerzy, którzy 
marzyć będą o górskiej wspinaczce 
i dalekiej żegludze, nie wiedząc nic 
o „rozkoszy“ strzelania do człowie

ka. „Pałac pod Gruszą“ daje przy
kład jedynego właściwego rozwią
zania problematyki wojennej pro 
usum Delphim, nie jest książką za
grażającą wchodzącej w życie ge
neracji, a tym samym społeczeń
stwu, — książką probówką wypeł
nioną śmiercionośnymi bakcylami, 
jak „Kamienie na Szaniec“  i  tyle 
innych.

Nasuwa się jednak pytanie, czy 
w  ogóle wskazane jest wprowadze
nie okresu okupacji jako tła do po
wieści przeznaczonej dla dzieci, na
wet tzw. starszych. Otóż wzmian
kowana już poprzednio ankieta wy
kazała, że spora, choć na szczęście 
nie przekraczająca 50%, ilość dzie
ci domaga się książki o tematyce 
wojennej i okupacyjnej. Żądaniu 
temu trzeba zadość uczynić, w  taki 
jednak sposób, by zaspakajając cie
kawość^ i zainteresowania czytelni
ka, tyś) _ samym nie rozbudzać ich 
jeszcze silniej. Pamiętajmy, że dziec
ko poty szuka odpowiedzi na drę
czące je pytania, aż je znajdzie — 
obojętne gdzie i  w  jaki sposób. Kie
dy zapyta się przeto: „Co robiły dzie 
ci jak była okupacja?“ — dajmy mu 
do ręki „Pałac pod Gruszą“ , miast 
ociekającego nienawiścią i sadyz
mem zbiorku opowiadań „Serce i  
¡Granat“ — podobno także „dla mło
dzieży“ . Ośmielę się nawet posunąć 
jeszcze dalej w swych wnioskach i 
twierdzić, że książki w rodzaju „Pa
łacu pod Gruszą“ udaremnią, a 
przynajmniej złagodzą reakcje psy
chiczne późniejszej lektury, nie w y
wołają skutków, jakich doświadczy
ło na sobie pokolenie okresu mię
dzywojennego.

Przewijające się w  lekturze po
stacie można podzielić na dwie gru
py: ludzi dobrych i złych, typy ne
gatywne i pozytywne. Przewróciw
szy ostatnią kartę uświadamiamy so
bie, że złych wprawdzie nie zauwa
żyliśmy, pod koniec lektury znikli 
jakoś, zatarli się w  naszej pamięci. 
Zostali natomiast dobrzy, nie ci 
książkowo, ckliwie idealni, ale zwy
k li uczciwi, choć niezawsze bez
grzeszni. I  to ostateczne wrażenie 
stanowi jeszcze jeden sukces autor
ki. Odwieczna walka dobra ze złem 
znalazła i  tu swe odbicie, nie w y
stąpiła jednak w formie jakiejś 
arcynowoczesnej transpozycji baśni 
o Kopciuszku czy Babie Jadze. N ikt 
nie został pokonany ani ukarany w 
potocznym sensie tych słów. A  prze
cież dobro wyraźne tryumfuje. 
Niemcy ponoszą klęskę, ludzie od
najdują swe rodziny, wracają do 
swych domów.

Weźmy jeszcze pod uwagę wyda
rzenia związane z chorobą Zbycha: 
dobre instynkty biorą górę w du
szy pyszałkowatego Karola, Wojtek 
wraca na drogę uczciwości, „zła“ 
Kowalowa ujawnia nagle zupełnie 
człowiecze cechy. Jeśli dodamy do 
tego epizod z żydowską dziewczyn
ką, postacie , zakonnic i Krysty, 
atmosferę życzliwości otaczającą 
Zbycha nietrudno dośpiewać sobie 
cel. jaki przyświecał autorce przy 
tworzeniu tej powieści. Cel konse
kwentnie •; bez reszty zrealizowany, 
albowiem morał — nazwijmy to tak 
po .staroświecku — jak z lektury tej 
wynika, brzmi po prostu „ludzie są 
dobrzy".

Zwycięstwo odniesione przez Zby
cha nad wsią zawdzięcza on sobie
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samemu: swemu charakterowi i na
cechowanemu prawością i dobrocią 
postępowaniu. Jest to pewnego ro
dzaju norma w naszej literaturze 
młodzieżowej: żadnych dobrych
wróżek, ani bogobojnych hrabin z 
białego dworku, ani innych cudow
nych przypadków, czy zbiegów oko
liczności — dziecko o własnych si
lach wygrywa decydującą bitwę.

Pogoda ducha, wiara w  sprawiedli
wość, skromność i nade wszystko 
miłość bliźniego — oto cechy, jakie 
za wszelką cenę przyswoić musi so
bie nasza młodzież. A poza tym 
przechodząc do spraw bardziej pro
zaicznych, dziecko wyrobić w  sobie 
musi chęć opanowania harcerskich, 
utylitarnych sprawności, stać się 
zaradne. I  dlatego niech fascynuje

się urządzonym przez Zbycha „pa
łacem pod Gruszą“ , niech marzy o 
tym, niech dąży do samodzielności 
i traperskiego stylu życia. Te ma
rzenia doskonale dadzą się zrealizo
wać bez nowej wojny 1 niezawodnie 
wyrugują tęsknoty za maszynowym 
pistoletem lub śmiercią na baryka
dzie. Zdaje się, że naprawdę dłuż
sze wywody na ten temat nie miały 
by sensu.

Przy okazji warto tu podkreślić 
jeszcze pewien dodatkowy i  „sensa
cyjny“  szczegół „Pałac pod Gru
szą“ jest powieścią, którą bez cienia 
przesady nazwać można katolicką. 
Nie dlatego bynajmniej, że Zbych 
modli się przykładnie i  że wystę
pują tam zakonnice. Jest katolicką, 
może zresztą mimo woli — nie prze
sądzam sprany — mimo, że nie w i

dzimy tam księży, ani Zbycha w
ministranckiej komeżce fo pogwał
cona tradycjo rodzinnej twórczości 
katolickiej), lecz właśnie dzięki su
gestywnemu klimatowi zwycięskie
go dobra i podkreślenia najważniej
szego czynnika gwarantującego czło
wiekowi szczęście i powodzenie w 
życiu — miłości bliźniego.

Jerzy A. Górski

T Y D Z I E Ń  K U L
80-ciolecie MOSKIEWSKIEGO 
TEATRU ARTYSTYCZNEGO 

Q  N IA 27 października r. b, minęło 
pięćdziesiąt lat od chwili powsta 

nia najbardziej godnego uwagi tea
tru n szych czasów — Moskiewskie
go Teatru Artystycznego. Przez pól 
wieku przeszedł ten teatr wielką dro
gę rozwoju. Nie ma kraju, dokąd 
nie dotarłyby jego słowa, gdzie nie 
słyszano by o jego wspaniałych 
inscenizacjach, które przeszły na 
zawsze do historii światowej sztuki 
scenicznej.

Od chwili swego powstania teatr 
ten nie był podobny do żadnego in
nego. Uczucie to narzucało się widzo
w i z chwilą, gdy przestąpił on próg 
teatru.

ków teatru Stanisławskiego i  Niemi- 
rowicza — Danczenko:

....Nie zapominam, nie jestem w
stanie zapomnieć, jak ogromny i 
w (p niały jest wasz dorobek arty- < 
styczny, ile wychowaliście utalento
wanych ludzi, jak szczodro wzboga
ciliście kraj wspaniałymi artystami. 
Oto zasląga historyczna, którą szczy
cić się macie niezaprzeczalne pra
wo".

Piędziesiątą rocznicę istnienia Mo
skiewskiego Teatru Artystycznego 
obchodzono w Rosji bardzo uroczy
ście. W uroczystościach jubileuszo
wych wzięło udział wielu gości za
granicznych.

POWOŁANIE KOMISJI OCENY 
PLASTYCZNEJ WYDAWNICTW 

I  REPRODUKCJI

7 ARZĄDZENIEM Ministerstwa 
Kultury i Sztuki powołana zo

stała komisja Oceny PI-stycznej Wy
dawnictw i Reprodukcji. Komisja 
jest organem opiniodawczym M in i
sterstwa Kultury i Sztuki w  spra
wach oceny poziomu plastycznego 
wydawnictw i reprodukcji.

W skład komisji wchodzi dyr. De- 
p-rtamentu Twórczości Artystycznej 
oraz dwaj członkowie wyznaczeni z 
listy artystów - grafików, ustalonej 
na przeciąg jednego roku przez M i
nistra Kultury i  Sztuki na wniosek

Zarządu Głównego Zw. Polskich 
Artystów Plastyków.

OPRACOWYWANIE 
BIBLIOGRAFII WIELKIEGO 

POMORZA

P AŃSTWOWE Archiwum w Szcze 
cinie przystąpiło do opracowa

nia bibliografii Wielkiego Pomorza. 
Do pracy tej posłużą dzieła niemiec
kie, rosyjskie i polskie, wydane do 
1948 r. Będą również opublikowane 
bogate dokumenty, jakie posiada 
Archiwum, a odnoszące się do mo
nografii historycznej mi-sta Szcze
cina, Najstarsze spośród nich po

chodzą z X I I I  wieku. Wszystkie do. 
kumenty zawarte są w 8 tomach. 

SUKCESY SZTOMPKI 
W HOLANDII

W soli „Diligentia ‘ w Hadze odbył 
się thi.igi z kolei koncert cho

pinowski iłenryka Sztompki.
Publiczność stawiła się tak licznie, 

że musiano ustawić na scenie kilka
dziesiąt krzeseł. Burzliwe owacje 
zmusiły Sztompkę do parokrotnego 
bisowania, podobnie jak na poprzed
nim koncercie w Amsterd mie. 
„MICKIEW ICZ — W CZESKIEJ 

TWÓRCZOŚCI LITERACKIEJ“

Z okazji 150 rocznicy urodzin 
Adama Mickiewicza Instytut 

Słowiański w  Pradze przygotowuje 
wydanie w języku czeskim mono
grafii pióra prof. Mariana Szyjkow- 
skiego pt.: „Mickiewicz w czeskiej 
twórczości literackiej“ .

Zdanie to wyrażało istotę działal
ności Teatru Artystycznego; ektorzy 
jego nie „grali“ , a jak gdyby żyli na 
ocenie. Była to niebywała dotąd 
sztuka — sztuka autentycznej praw
dy'1 życiowej.

....Wypowiedzieliśmy wojnę wszel
k ie j umowności w  teatrze, bez wzglę
du na to, w  czym się umowność prze- 
j  'Wi — w grze, w  inscenizacji, w  de
koracjach, w kondomach, w  podej- 
śoiu do treści sztuki“ , — oto słowa 
jednego z założycieli Moskiewskiego 
Teatru Artystycznego, genialnego a- 
ktora i reżysera Konstantego Stani
sławskiego.

Jednakże z-sada „prawdy życio
wej", którą wypisał na swym sztan
darze twórczym Teatr Artystyczny 
polegała nie tylko na prawdziwości 
szczegółów bytowania ludzkiego, na 
natur Inaścl gry aktorskiej. Moskiew 
eki Teatr Artystyczny dlatego zy
skał sławę teatru wielkiej . prawdy 
życiowej, że poruszał w  swych spe
ktaklach Łttualnc zagadnienia współ
czesne, że głosił sztukę ludową, wy
rażającą istotne dążenia ludzkie.

Pierwsze lata Moskiewskiego Tea
tru Artystycznego związane są z 
Imionami wielkich pisarzy realistów 
Czechowa i Gorkiego. Wysoki ho
nor inscenizacji pierwszych sztuk 
tych wielkich pisarzy przypadł w 
udziale właśnie Teatrowi Artystycz
nemu. W pracy nad realizacją sztuk 
Czechowa i Gorkiego wyraziło się 
specyficznie, niebywałe oblicze twór
cze teatru.

Z plejady wielkich artystów współ 
ezesnych, wychowanków Teatru A r
tystycznego wystarczy wymienić ta
kie gwiazdy, jak — Mcskwin, Kacza
nów, Tarchanow, Leonidów, Ulina, 
Kniper - Czechowa.

Obecnie oprócz tematyki radziec
kiej poczesne miejsce w repertuarze 
Teatru Artystycznego zajmuje dra
maturgia klasyczna. Teatr zyskał 
sobie światowy rozgłos jako najlep
szy interpretator spuścizny klasycz
nej. Ileż wspaniałych przedstawień 
zrodziło cię na scenie Teatru A rty
stycznego po Rewolucji Listopado
wej. Z pośród najwybitniejszych wy
mienimy inscenizacje powieści Toł
stoja „Zmartwychwstanie“  i „Anna 
Karenina“ , repertuar dramatyczny 
Ostrowskiego, nowe r.-tuki Czechowa 
1 Gorkiego, Szeksp!ra, Dickensa, 
Beaumarehain i wiele innych.

W roku 1928 w trzydziestą roczni
ce istnienia T e tra  Artystycznego 
Maksym Gorkij pisał do kierowni-

N O W O Ś Ć !

Antoni Marczyński

„JEDNA SZALONA NOC”
Ob), 176 str. -  Cena 320,- zł. 

poleca

KSIĘGARNIA
Zdzisław Gustowski 
Poznań, Wielka 10

Do nabjycia we wszystkich 
księgarniach.

Kobielu we mgle — M. Rusinku
Znowu prapremiera i  znowu de

biut. Tym razem jednak recenzent 
teatralny ma zupełnie inne warunki 
dla swej pracy, u Odpadają wszyst
kie względy stosowane wobec ludzi, 
którzy swoim debiutem teatralnym 
wkraczają równocześnie po raz 
pierwszy w życie literackie.

Rusinek dawno już przeszedł przez 
wszystkie chrzty krytyki i, wolno mi 
przypuszczać, że każdy najsurowszy 
nawet osąd o swej nowej pracy 
przyjmie . bez histerii debiutanta, 
przyjmie, jak dojrzały pisarz.

W tej sytuacji nie potrzebuję się 
zastanawiać jaką przyjąć metodę dla 
krytyki, która niestety nie będzie, 
bo nie może być przyjemną. Nie. 
potrzebne jest usypianie przed ope
racją (Irzykowski), niepotrzebne jest 
również uspokajające głaskanie czu
łymi słówkami po dokonanym bo
lesnym zabiegu.

Prosto i szczerze: debiut dramato- 
pisarski się nie udał.

Trzeba być bardzo naiwnym w i
dzem, aby się nie zorientować, iż 
zasiadający do pisania swej sztuki 
autor m'ał koncept najwyżej na dwa 
akty (drug; i trzeci). Tam mieści 
się właściwie wszystko, co Rusinek 
chciał nam pokazać.

Ponieważ jednak teatr współczes
ny wymaga (jakiż to błąd okrutny) 
sztuki eałospektaklowej trzeba by
ło wprowadzenie w  akcję rozbudo
wać do rozmiarów aktu.

Tak powstał akt pierwszy, którym 
Rusinek bardzo sprytnie usiłuje się 
wkupić w  łaski widowni warszaw
skiej. I  trzeba przyznać, że to za
mierzenie udało się w  pełni Widz 
wprowadzony zostaje w dobrze pod
chwycone i trafnie skarykaturo- 
ne życie współczesne. K ilka cel
nych dowcipów, (jeden z nich: 
amerykańskie papierosy szkodzą 
na serce, a krajowe na wszy
stko — zyska sobie na pewno pow
szechne prawo obywatelstwa), kilka 
wnikliwie podchwyconych sylwetek 
dn:a dzisiejszego (Burmistrzowa, Bur 
mistrz, Golnicki), wszystko to zapo
wiada wieczór bardzo interesujący.
 ̂ We wstępie swej sztuki Rusinek 

dał dowód, iż mocno tkwi w  życiu, 
że umie na nie patrzyć i  potrafi je 
podać w artystycznej transkrypcji.

Niestety od momentu, kiedy ele-« 
ktrotechnik teatralny począł oporni
cą przygotowywać nastrój na wejście 
pani Gorczyńskiej, jasne się stało, 
iż wepchnie się nas za chwilę w 
świat inny. Pierwszy antrakt mi
nął w  niepokoju, a bezpośrednio 
po nim nie przyszło rozczarowanie 
przyjemne.

A kt drugi to romans w złym sty
lu, romans obliczony na widza, któ
rego trzeba utrzymać na krześle 
mocną dawką sensacji.

Rusinek zląkł się postawionego w 
akcie pierwszym problemu. Nie 
starczyło mu sił lub chęci na zaję
cie sprawą tak trudną, na poniesie
nie odpow.edzialności za dalsze losy 
swoich bohaterów. Gmatwa więc 
całą historię, sprowadzając ją z pła
szczyzny zagadnień etycznych w re
giony... schorzeń nerwowych. Jakże 
mało subtelnym musiałby być widz, 
któryby się ńa tej ucieczce nie po

znał, któryby dał się oszukać książ
ką prof. dra Bornszteina.

Lata wojenne rozdzieliły Afinę i 
Adama. On spędził trudny czas w 
oflagu, a żona, przetrwawszy jakoś 
całą okupację, została po powstaniu 
wywieziona do obozu, gdzie rzekomo 
zginęła. Takie przynajmniej świa
dectwo daje współtowarzyszka obo
zowej niedoli, Krystyna, która od lat 
dziewczęcych kocha się w  Adamie.

Po trzyletnim wyczekiwaniu Adam 
(„potrzebna mi jest kobieta w  do
mu“ ) decyduje się (po uzyskaniu ofi
cjalnego świadectwa zgonu Anny) 
na małżeństwo z Krystyną, Wszyst
ko wskazuje na to, ze w  małżeń
stwie tym kochać będzie ty lko -K ry
styna. Adam, wielokrotnie nagaby
wany o wyznanie, wymiguję się od
powiedziami bardzo wykrętnymi.

Ślub ma być za tydzień. Jutro w  
miejscowej szkole śpiewu ma na
stąpić uroczystość wmurowania ta
blicy pamiątkowej ku czci założy
cielki tej szkoły,., Anny.

Przygotowania są posunięte tak 
dalece, że nawet treść mowy burmi
strza na tę okazję została już usta
lona i przez samą burmistrzową za
akceptowana.

Na ten to drażliwy moment wra
ca Anna. Zamierzenia Rusinka do 
tej pory są jasne. Według jego kon
cepcji ma dojść do konfliktu między 
trzema osobami, z których żadna 
pod wpływem „załamania moralne
go“ , nie zdaje sobie sprawy ze swych 
błędów, z których każda gotowa jest 
wołać: stała się rzecz straszna, ale 
przecież nie ma w tym mojej winy. 
Mało tego. Autor pragnie, by biel
mo „załamania moralnego“ pozwoli
ło Adamowi usprawiedliwiać K ry 
stynę i  odwrotnie.

Interesuje nas ta zagadka. Cieka
wi jesteśmy, jak też autor wybrnie 
z trudnej sytuacji.

I  tu zaczyna się ucieczka.
Anna zostaje wyłączona z grona 

ludz; normalnych. Wraca ona bo
wiem chora na manię samobójczą, 
wraca do świata, który, trzeba zbie
gu okoliczności, zgodny jest z obra
zem, powstałym w  chorobliwej fan
tazji. Wszystko dzieje się tak, jak 
sobie uroiła. Mąż zdradził. Ko
chanka w  domu męża. I  podczas kie 
dy Anna żyje majakami, Adam i 
Krystyna traktują ją poważnie i tra 
cą głowę z podz'wu dla posiadanych 
przez nią wiadomości o wszystkim, 
co tu zaszło.

Rzecz jasna, iż w  tej sytuacji pro
blem powikłanego trójkąta staje się 
drugbplanowym, a na czoło zainte
resowań wysuwa się nauka o „anor- 
malnośc! niektórych stanów psychi
cznych wywołanych przez minioną 
wojnę“ . Rusnek zmienia się potro- 
sze w Cwojdzińskiego, a dr Nowak 
jest nieudolną kopią Zygmunta z 
„Temperamentów“ .

Jesteśmy świadkami polowania na 
efekty. Gonitwa za sensacją posuwa 
się, aż do tak banalnego tricku, jak 
groźba, iż za chwilę zostanie otruta 
przypadkowo Krystyna. „Światem 
przygód" pachnie na milę.

Skończmy z fabułą, Anną wypija 
ukradzioną mężowi truciznę. (Nb. 
inresuje mnie już dla kompletu ja
ką, chyba nie morfinę przeznaczoną

na zastrzyk — tę bowiem można 
spotkać tylko w  ampułkach). Za
mach samobójczy zostaje wcześnie 
wykryty. Pompowanie żołądka wy
wołuje wstrząs psychiczny, po któ
rym Anna rodzi się do nowego ży
cia. Trzyletni okres nienormalności 
znika bez śladu. Klękają przed nią 
kolejno: Adam i Krystyna, a ona 
wszystkim przebacza. Tylko dr No
wak odchodzi ze złamanym sercem, 
kochał się bowiem w pięknej pa
cjentce. ale bohatersko zrezygnował 
ze swej miłości.

Postawmy sobie proste pytanie: 
czy mogło się tak właśnie zdarzyć? 
Czy mogła zaistnieć przedstawiona 
przez Rusinka sytuacja?

Oczywiście że tak. Wszystko na 
tym świecie jest możliwe.

Więc skąd moje pretensje? Oto 
stąd, że trzeba się było zdecydować: 
albo sensacja, albo sztuka z proble
mem. 1

W artykule dołączonym do progra
mu pisze Rusinek: starałem się za
łamane moralnie postaci „Kobiety 
we mgle" ukazać pod koniec sztuki 
jako moralnie odrodzone“ .

Ze słów tych wynika, iż autor 
chciał mówić o zagadnieniach ety
cznych, a to co ja nazywam sensa
cją — autor „Burzy nad brukiem“ 
traktował tylko jako fabułę, jako 
środek prowadzący do celu.

Niestety fabuła (może wbrew wo
li,  pisarza) zwyciężyła dobre inten
cje. Ze starań nic nie wyszło. Nie 
widzę absolutnie u nikogo moralne
go odrodzenia. Anna po prostu w y
zdrowiała, Krystyna wprawdzie 
przyznała się do wszystkich swoich 
grzeszków, ale zrobiła to w  obliczu 
nieuchronnej katastrofy swych pla
nów. a Adam... Adam w ogóle się 
nie liczy. Jest on bezwolnym na
rzędziem w ręku losu, a sposób w 
jaki usiłuje dać do zrozumienia K ry 
stynie, iż powinna sobie pójść w  
świat, że rola jej się skończyła, jest 
żenujący zarówno łopatologią reży
serską, jak i strukturą psychiczną 
postaci,

I  tu dochodzimy do innej sprawy. 
Kreowanie postaci scenicznych to 
problem, za który odpowiedzialność 
autora wzrasta proporcjonalnie do 
zamierzeń tematycznych. Za wyjąt
kiem jako tako ulepionej sylwetki 
Teresy i za wyjątkiem Anny. która 
jako typ kliniczny, nie jest odpow'e- 
dzialna za swoje słowa i czynv, 
wszystkie osoby sztuki pasują, jak 
ulał tylko do dramatu sensacyjne - 
kryminalnego. Brak im zupełnie 
podbudowy psychologicznej — nie 
może być bowiem uznane żadną mie 
rą za próbę pogłeb’enia psvchiczne- 
go Krystyny wpakowanie jej w  u- 
sta naiwnych, sztucznie przypiętych 
(w dodatku sztucznie wypowiedzia
nych) komunałów.

Duże niestety zastrzeżenia mam 
do d'alogu „Kobiety we mgle“ . T to 
dziwi mię najbardziej. Na podsta
wie dotychczas ogłoszonych powie 
ści rn'el'śmv prawo uważać, 'ż umie 
jętność Dodania rozmowy należy dc 
najsilmelszych atutów w  rzemtośle 
pisarskim autora „Plutonu z Dzik1?1 
Łąki“ . Sootkał nas zawód. Dtolog' 
„Kob’ety we msde“  rażą jakaś dziw
na nieporadnością 1 sztucznością. 
Zbyt często słyszy się na przykład

te mniej więcej słowa: Wiesz, kiedy 
się zastanowię (lub: kiedy pomyślę)... 
W życiu codziennym rzadko kiedy 
stosuje się podobne wprowadzenia.

O samym spektaklu trudno jest 
coś konkretnego powiedzieć. Nie wia 
domo co sądzić o pracy wykonaw
ców. Wydaje mi się zresztą, iż Ru
sinek pisał tę sztukę z góry przewi
dując je j wystawienie w  Teatrze 
Klasycznym, (który na szczęście od
wołał w programie swą „klasycz- 
ność"). Wynikła stąd podświadoma 
chęć, bardzo dla pisarza niebezpie
czna, dopasowania tworzonych po
staci do aktorów, którzy będą je u- 
cieleśniać. Sztuka miała być wła
ściwie popisem Marii Gorczyńskiej. 
Przy założeniu, iż „Kobieta we 
mgle“ to sztuka sensacyjna — popis 
się udał. W tym jednak wypadku 
o reszcie wykonawców nie ma co 
wspominać. Przy poważnym potra
ktowaniu właściwych zamierzeń au
tora, trzeba by bardzo obciążyć 
wszystkich wykonawców za zbyt po
wierzchowne podejście do swego za
dania.

Może przy solidniejszej pracy 
Żabczyńskiego, a zwłaszcza Pachoń- 
skiej dałoby się z postaci Adama i 
Krystyny wykrzesać coś więcej, mo
że by nie doszło do zupełnego przy
tłoczenia ich przeżyć wewnętrznych 
przez sensacyjne okoliczności.

Popełniłbym niesprawiedliwość, 
gdybym omawiając wykonawców nie 
wspomniał choć w krótkim zdaniu 
o poprawnym opracowaniu roli Te
resy (Danuta Wodyńska) i o przeza
bawnym epizodzie Ireny Kwiatkow
skiej. Mieczysław Gielniewski zupeł
nie niewykorzystany.

Janusz Warnecki, jako reżyser 
sztuki, opuścił zdaje się bezradnie 
ręce wobec płytkiej treści sztuki i 
starał się jedynie o poprawność 
spektaklu. Zastanawiam się nad py- 
tantom. czy w Warszawie me ma dla 
tego świetnego reżysera i aktora in
nej pracy poza traceniem czasu na 
„Seanse“ i  ..Kobiety we mgle“ ,

Mieczysław Markowski

j u z  u k a z ą ł  snę
N r 12 miesięcznika

„ Z N A K "
Irena Sławińska: Jerzy Bernanos 
Henryk Elzenberg: Gandh: w 
perspektywie dziejowej. Bogdan 
Suchodolski: O wielorakośe! ży- 
■cia człowieka, Jerzy Zawieyski: 
Owoc czasu swego, C. S. Levis: 
Listy starego diabła do młodego. 
Zdarzenia — Książk- — Ludzie. 
Miesięcznik „Znak“  omawia za 
gadnienia z zakresu filozofii, teo
logu. spraw społecznych, literac
kich i naukowych, W. dziale: 
Zdarzenia — Książki — Ludzie“ 
nformuje o bieżących wydarze
niach kulturalnych i społecznych.

Cena zeszytu 100 zł. 
Prenumerata kwartalna 230 zł. 

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

Adres Redakcji i Administracji: 
KRAKÓW, ul. Sobieskiego 3—8.
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WŁODZIMIERZ PIETRZAK (Balk)

LOT JASKÓŁEK
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G d y  Tadeusz m ilcza ł, ciągnęła :

—  Są ko b ie ty , k tó re  um ie ją  sobie rad z ić  
z m ężczyznam i. D z iś  w  og rodz ie  pozna łam  
je d n ą  taką, jeszcze m łoda , m a ze czterdzieś 
c i la t. N aw e t n ie ładna... W ró żka , wiesz, w ró  
ży z rę k i, z k a rt.  M a  narzeczonego lekarza, 
ten leka rz  chce się z n ią  ożenić, a ona m ów i, 
że to  je j n iepotrzebne, bo mąż nie  jest n ig d y  
d o b ry  d la  żony, czy to  w  p ro s tym  stanie,

ja k  W a ry ń s k i. P rzegrywać lu b  zdobywać —  
wszystko, stawka o wszystko. C hoć zwycięska 
rew o lu c ja  n ie  może być n ig d y  podobna do 
m arzenia o re w o lu c ji, je j w yn ik  jest m n ie j 
czysty jes t zanieczyszczony chem icznie d o 
m ieszkam i z rynsztoków , lu dzką  am bic ją , 
pozosta łościam i przeszłości. N a  re w o lu c ji 
też m ożna ro b ić  in te resy, a człow iek ro b ią 
cy in teresy —  ja k  Paw ian, jak  Paw ian jest

czy w wyższej sferze. N a  żonach się oszczę- m ecznY- U n ie m o ż liw ić  no rm a lność życia —  
dza, żony są tańsze n iż  koch an k i. ‘  ' o to ,ec?vnv SD° sób udarem nien ia  wszelkich

—  S kąd c ioc ia  doszła do ta k ie j w iedzy?

—  W ied zy?  O h , przeży łam  sporo la t, d u 
żo w idz ia łam  —  pok iw a ła  g łową. T e raz  bym  
um ia ła  żyć, gd yb y  m ożna b y ło  na nowo.
Z resz tą  —  d o rzu c iła  —  nie chc ia łabym  wca 
te. Jeszcze raz m łodość —  nie, n ie  —  b ro n i 
ła  się p rzed  tą pokusą.

Rozm owy z c io tką  K ow alczykow ą dz ia
ła ły  na Tadeusza po pow rocie  z W łu k  ja k  
z im n y  tusz. W łu k i z Ksaw erym , z A le x e m ,
Ż a ry  z w iz ją  D a n u ty , siedzącej p rzy  stole 
po ś ro d ku  og rom ne j sa li ba low ej, stawy z 
żag lam i z ie lonych  brzóz, op ię tych  na b ie le ją  
cych z da leka masztach —  to  się teraz odda
la ło , stawało się nierzeczywiste. W ięce j na
wet, —  skłam ane. Rzeczywistość praw dziw a 
by ła  in n a ; środow isko, z k tó reg o  wyszedł, 
środow isko c iężk ie j p racy i  u  końca życia —  
wegetacji ta k ich  ja k  Kow ałczykowa. Prawdą 
tego środow iska b y ł K ow a lczyk  z h u ty  Ban 
kow e j, wszyscy in n i wreszcie —  towarzysze.
K ró tk o : towarzysze. W s p ó ln y  los, wspólna 
walka —  w łaśnie p rz e c iw 1 tam tem u s ty low i 
życia, przeciw  tam tem u losow i. N ie  można 
b y ło  pogodz ić  ze sobą Ż a ró w  i  tego życia.
T o  życie, do k tó reg o  m usi, pow inna  należeć 
przyszłość... D a nu ta , jakaż by ła  ro la  D a n u 
ty?  Pam ięta ł, że w racając z ostatn iego swe
go p o b y tu  w Z apaśn ikach , tuż  p rzed  depe
szą M o n ik i,  pow tarza ł bezm yśln ie, p ó łg ło 
sem: iść szybko i  m yśleć, o Dance. Iść  szyb
ko... T a k , py tan ie  zasadnicze b rzm i je dn ak  
—  dokąd .

D o k ą d  —  to  jes t je d yn e  py ta n ie  życia. N ie  
wszyscy je  sobie staw ia ją , tak  cząsern idz ie  
się na spacer poom acku, na c h y b ił t r a f i ł .
Jeże li je  sobie postaw ić, to jeszcze nie  w iele 
oznacza. W ie lu , g d y  się im  m łodość  kończy, 
rezygnu je . N a ras ta  cienka b ło n ka  hipofcry-

o to  je d y n y  sposób udarem nien ia  wszelkich 
in teresów  —  w  in teresie  re w o lu c ji.

W łaśc iw ie , n ie  b y ło  n ic  podobnego. O cho 
row ski, pożal się Boże, może k iedyś, w m ło 
dości: Los m ówców re w o lu c ji jest nieszczę
ś liw y, je s t trag iczny  lu b  trochę  zabawny. G i
ną od k u l i ja k  Jaures, gd y  budzą śm ie rte l
ne, zwierzęce przerażenie w przew nikach. 
L u b  sta ją  się do końca ty lk o  o ra to ram i, idą  
na k o m p ro m isy  ja k  B ria n d , w na jlepszym  ra  
zie s ta ją  się n iedo łęgam i re w o lu c ji ja k  D a 
szyński. „ N ie  m a ją  za sobą n ic  prócz in te 
le k tu a ln e j słuszności, a to  jes t m ało, bardzo 
m a ło “  —  pom yś la ł Tadeusz.

Jednak, m yśląc o sobie, m usia ł uśm iech
nąć się kątem  ust, ze skrzyw ieniem  ubolewa 
nia, może nawet po ga rdy . Pensja w re d a kc ji 
co m iesiąc, własne m ieszkanie, w izy ty  c io tk i 
K ow alczykow e j, i  teraz W łu k i,  Ksaw ery K u - 
nowski. Jakb y  na p rze kó r wszystkiem u, zu
pe łn ie  inaczej. Potem  m anda t w sejm ie, jeże 
l i  zostanie naprawdę zm ien iona o rd yn a c ja  
wyborcza. T y lk o  je d n o  może się wmieszać: 
w o jna . W o jn a  będzie na pewno, w tedy się 
pó jd z ie  na fro n t .  P lu to no w y  podchorąży 
C ze lep ińsk i, jakoś n ie  m ó g ł dostać w rezer- 
wie te j gw iazdk i, na w o jn ie . N a tu ra ln ie , bez 
żadnych napo leońsk ich  m arzeń. Chyba, n ik t  
w tym  po ko le n iu  n ie  m arzy o B onapartem , 
ja k  w po ko le n iu  Ju lia n a  Sore l. Chociaż, k to  
wie •—  jeden  cz łow iek: T oeń . Z asm arka ny  
N a p o le o n  dom owego faszyzm u... N ie  Był 
w g runc ie  pewien, k to  z n ich  dw u jest ba r
dz ie j lic h y m  człow iekiem , cźy T o e n  ze swo 
im  aryw izm em , czy on, Tadeusz, w yrzeka ją 
cy się w p raktyce  s ty lu  re w o lu c ji, pędzący 
m a ły  m ieszczański żyw ot. N aw et w D a nu tą , 
to  też b y ło  m ieszczańskie, choćby ta osta tn ia 
w izyta w Z apaśn ikach . P rzy jm o w a li go właś 
ciw ie starzy O krze jscy, coś pośredn io  m ię
dzy  dzierżawcą a rządcą, na lana czerwona

z ji, z łam anego losu, tea tr, w k tó ry m  wystę- tw a rz ,1 d łu g ie  siwe wąsy, g łośny śm iech. N ie -
pu je  ty lk o  jeden  a k to r i w d o d a tku  się zgry 
wa. A  nawet w na jlepszym  w ypadku , gdy zp 
staje u p ó r, py tan ie  je s t n ie rozstrzygn ię te  na 
aa l. Z  życiem gra się w zakry te  k a r ty :  wy- 
ciąga się z ca łe j ta li i,  jes t w tym  c iągn ien iu  
sporo m ie jsca na przypadek, tym  więcej że 
m am y do  czynien ia z dużą ilośc ią  jodkerów. 
Z as tęp u ją  wszystko, w zasadzie n ie  p rzed 
staw iają w artości. Z łu d ze n ie , k tó re  się roz
prasza. D o p ie ro  u  p ro g u  śm ierc i, w tedy ju ż  
w iadom o, ta k i b y ł ten człow iek; p r o f i l  zaczy 
na się rysować ostro , rysy kam ien ie ją  —  ja k  
na p o m n iku .

W  g runc ie  rzeczy Tadeusz nie  b y ł ze sie
bie zadow olny, ju ż  nawet pom inąwszy spra
wę M o n ik i,  owo zawieszenie m iędzy dwom a 
kob ie ta m i —  nieco ja k  w p rz y d łu g im  film ie , 
gdzie  reżyser n ie  może się zdecydować m ię 
dzy  dw om a w a rian tam i scenariusza, co w 
końcu  ba rdzo  przew leka akcję. A le  socja
lizm , odczucie soc ja lizm u. T o  pow inno bar- 
dz ie j zobowiązywać, ba rdz ie j zaznaczyć się 
w s ty lu  życia. S ty l rew o lu cy jn y , dążenie do 
jak iegoś a rebours, coś n ie  ty lk o  z w a lk i. 
B u rżu az ja  też walczy —  zaciekle, z O twarty
m i ustam i, dysząc ze zmęczenia. C hw yta  się 
in try g , p o s p o lite j chytrośc i, fa łszyw ej cnoty, 
wreszcie, gdz ie  inaczej n ie  m ożna, p łac i, pod 
wyższa pensję, ja k  pan de Renal zbuntow a
nem u h ip o k ryc ie , nauczycie low i swoich dzie 
ci, J u lia n o w i Sore l. Z e  strachu , aby nie 
odszedł... S ty l re w o lu cy jn y , zupe łn ie  co in 
nego: je że li chy trość , to  maska ochronna 
na tw arzy , poza tym  —  rew olw er w ręku 
i  burza podn iecenia w ustach, fa la  słowna 
ja k  u  Jauresa. Zagrzew ać, podpa lać na ro 
gach, być niebezpiecznym  d la  reg im e‘u, być 
ściganym , tro p io n y m , p rzekreś lić  m ożliwość 
w łasne j n o rm a ln e j egzystencji —  oto styl 
re w o lu cy jn y . Postaw ić dop ra w dy  wszystko,

m a i n ie  b y ło  m ożności zam ienić choć k ilk a  
słów ty lk o  z D anusią , w cztery oczy. B y ła  
wściekła, n ie  ta iła  się z tym . Podw ieczorek 
ciągnął się w nieskończoność, p o w id ła , cia
sto, m asło, ser, kawa, śm ietanka —  rozpacz. 
N ie  d z iw ił się, że A le x  nie chcia ł tam  je ź 
dzić. D anus ia  pow iedzia ła , że o d  jes ien i 
przeniesie się do W arszaw y.

—  O d  jes ien i będzie w o jna  —  ośw iadczył 
Tadeusz.

—  N ie , n iem ożliw e —  po ruszy ł się z n ie
po ko jem  stary O krze jsk i.

Ż o n a  go uspaka ja ła , że właściw ie w o jna  
w try b ie  życia w Z apaśn ikach  wiele n ie  zrnie 
n i. T y lk o  godz iny  m o b iliz a c ji, po tem  będzie 
ju ż  jednakow o. W o jn a  przedstaw iała się je j 
ja ko  w ie lka  zm iana, to  by ło  d la  O k rze jsk ie j 
na-jgot*ze. Spodziewała się jednak, że n ie 
szczęście da się z loka lizow ać w czasie. I  w 
przestrzeni: by ła  pewna, że w o jna  om in ie  
Z a p a śn ik i. „ M y  tu  nawet do k o le i da leko “  
—  pocieszała wszystkich.

—  T y  się na tym  nie  znasz —  sapał 
O krze jsk i. —  W o jn a ! K to  to przeżyje . W

i każdym  razie N iu s i do  W arszaw y jechać nie 
pozwolę.

Powstała rodz inna  sprzeczka na tym  tle. 
m atka by ła  n iezdecydowana i zda je się, zu 
pe łn ie  zawojowana przez córkę. T w ie rd z iła  
że N iu s ia  n a jle p ie j wie, czego je j potrzeba 
Rodzice nie  p o w in n i przeszkadzać dzieciom , 
teraz są inne czasy, dzieci wcześnie m a ją  ro 
tu m .

—  A le  n ie  baby! —  Z a p e rz y ł się O k rz e j 
ski. - -  B aby n ig d y  nie m a ją  rozum u. A  kto  
nie ma rozum u, nie może przysięgać.

Razem —  niesmak. D o p ra w d y , nawet wte 
dy  się n ie  za ta rł, gd y  D anus ia  odprow adza

ła  go za og ród  i  pow iedz ia ła  z le k k im  w y
rzu tem :

—  Czemu panow ie w tedy n ie  p rzy je ch a li?
C a ły  dz ień się m ęczyłam .

—  A h , A le x  n ie  m óg ł, a ja  sam, cóż ja  
sam...

—  Co też pan opow iada! W ie  pan, chcia
ła m  nawet po jechać do  pana d o  Ż a r ,  po 
p o łu d n iu . Z re fle k to w a łe m  się, bo  pom yśla 
łam , że pan na pewno sam ja k  palec w Ż a 
rach nie  będzie s iedzia ł. A  jechać i  n ikog o  
nie  zastać, b y ło b y  p rzyk ro .

S iedząc p rzy  pustym  b iu rk u , z rękom a 
sp lec ionym i na p iers iach, z oczami na fo to 
g ra f i i  M o n ik i,  zastanaw iał się, że właściw ie 
to wszystko n ic  n ie  znaczy i  że nawet n ie  ma 
w n im  m ie jsca na wew nętrzny k o n f l ik t .  M o 
n ika  będzie m ieć dziecko, w d o d a tk u  idz ie  
w o jna . Być w w o jsku , to  oznaczało je d n o  
w każdym  raz ie : n ie  m ieć żadne j n iem a l we 
w hętrzne j p ro b le m a ty k i, słuchać rozkazu. 
Będzie w tedy wszystko je d n o , pisać lis ty  z 
p o la  do  M o n ik i czy do  D a nu s i. A  nawet wię 
cej, n ie  m ożna tak  pozostaw ić M o n ik i.  Po 
lu d z k u , zupe łn ie  po lu d z k u . W  d o d a tku , 
cóż znaczy zakochać się —  to  znaczy chcieć 
tego. Z aczyna  się od m yś li o k im ś. Jeże li 
ich  n ie  odpędzić, je że li ich  n ie  z likw idow ać, 
p rzych od z i ja k b y  d ru g ie  s tad ium : p ra gn ie 
nie  zobaczenia kogoś, po rów nan ia  go z wy- 
oihraźną.

C oraz częściej, aż w koń cu  w yobraźn ia  n ik  
n ie, rozprasza się ja k  m gła , g d y  wstaje s łoń 
ce. Z o s ta je  ju ż  ty lk o  rzeczyw isty człow iek, 
obcy i  osobny. N ie  m ożna się do n iego in a 
czej dostać ja k  przez nam iętność, przez d o 
tykan ie , przez posiadanie. Potrzeba a k tu  f i 
zycznego, po trzeba spe łn ien ia  ja k o  zam kn ię  
cia całego cyk lu . W ysta rczy  raz n ie  chcieć, 
gdzieś we wczesnym początku. T a k , is tn ie je  
egoizm, mężczyzny. W  m iłośc i —  ro zm yś la ł 
Tadeusz —  wcale n ie  chodz i o tego d ru g ie 
go człow ieka. Jako  k toś obcy, od rębny —  
jest zawsze d o k ła d n ie  ob o ję tny . N ie  chodz i 
wcale « to , aby go poznać, chodz i o to , aby 
go zdobyć, aby fizyczn ie  m ieć poczucie w ła  
dan ia  nad  n im , to  znaczy nad tym , co pow 
sta ło  i  pozostało z w yo bra źn i —  i  w tedy 
wszystko się kończy, usta je. Jest bez w agi, co 
czu je  kob ie ta . D la  m ężczyzny is tn ie je  ty lk o  
jego w łasna rozkosz, rozkosz —  i  to  jest 
beizwrąjtpienia mieszczańskie, wcale n ie  g o r
sze n iż  m iłość D am iana . Co D a m ia n  wie o 
m iłośc i?  W  na jlepszym  razie, że trzeba się 
rozebrać, w y jąć przede wszystkim  zegarek, 
aby n ie  u p a d ł na pod łogę . K ie dyś  sam się 
zw ierzał, że m ia ł w h o te lu  pyszną kob ie tę  —  
„po w ia da m  wam, wspaniała, co za b io d ra !
—  zegarek m i w ypad ł, tego d n ia  n ie  wziąłem  
dew izk i, i  szk ie łko  się z b iło . M us ia łe m  go 
zanieść d o  zegarm istrza. T o  słuczone szk ło  
zepsuło cały nu m er“  —  p rzyzn a ł z m elan
cho lią .

—  Podnosiłem  zegarek z p o d ło g i, p rzy 
g ląda łem  się, czy aby chodzi, czy sprężyna 
nie pękła . Z ło ś c iła  się na łó żku , w końcu  po 
w iedzia ła , że sobie pó jd z ie . N o , tak  je j n ie  
m og łem  wypuścić. A le  to  ju ż  b y ło  dużo in a 
czej, n ie  m og łem  sobie darow ać zegarka.

—  Przez ca ły czas? —  zapyta ł ktoś z d rw i 
ną, może nawet bez d rw in y . Są ludz ie , k tó 
rzy cenią dok ładność in fo rm a c ji.

—  Przez ca ły czas, i nawet późn ie j jeszcze
—  przyzna ł bez nam ysłu.

Is tn ia ła  jakaś okrężna analog ia , uzna ł m ię 
dzy po łożeniem , w ja k im  b y li oboje, on i 
M o n ik a , a tą sytuacją , ja k ą  zna laz ł u  K u - 
tiow skich we W łu k a c h . N iezupe łna , bardzo 
niezupełna, analogie n ig d y  nie są dosyć d o 
k ładne. M o n ik a  nie  zdawała sobie sprawy 
z is tn ien ia  D a n u ty  i n ie  pow inna , na dobrą  
sprawę, o tym  wiedzieć. W e  W łu k a c h  zaród 
k iem  fe rm e n tu  b y ła  K rys tyn a , b y ł to  fe r 
m ent wewnętrzny, ściśle b iorąc. Jak  dalece 
Ksawery m óg ł być w in ie n , owe dyskusje  z 
w ikarym ? —  n ie  p rzedstaw ia ły  przecież d la  
K ry s ty n y  żadnego niebezpieczeństwa, b y ły  
jak im ś m arginesem  w życ iu  Ksawerego, je 
żeli p rzyw iązyw a ł do n ich  wagę, to  raczej 
uboczną. M o g ło  ją  iry tow ać, że k rą g  owych 
narad o n ieśm ierte lności duszy b y ł dosyć 
wyłączny, dosyć he rm etyczny, na  ty le  za

m kn ię ty , że się w n im  ju ż  pom ieścić n ie  m o
gła. A le  pow ód m us ia ł być głębszy. W yczu -* 
wa ło się w  n ie j jak ieś  w ie lk ie  rozczarowanie, 
w a runkam i życia , K saw erym . I  Ksaw ery, ca ł
kow ic ie  b ie rn y , w  ja k iś  h in d u s k i sposób 
p rzyg lą d a ją cy  się K ry s ty n ie , n ie  rob iący n ic , 
aby ją  odzyskać, od dz ie la jący  się o d  n ie j. 
W  w ieczór, poprzedza jący w y jazd  Tadeusza, 
w yn ik ła  nowa sprawa, K ry s ty n a  chcia ła  za
p ros ić  na parę  d n i Rauchenberga. T y m  ra 
zem Ksaw ery stanowczo się opa rł.

—  T ego  nie  zrobisz. Ja się n ie  zgadzam.
Płacząc, ze złością, że łzam i wściekłości 

w oczach:

—  Jesteś zazdrosny? T o  śmieszne i n isk ie .

—  T o  obo ję tne . N ie  chcę go tu ta j og lą
dać.

—  A le  dlaczego, dlaczego?

—  Czy ty  tego n ie  rozum iesz? N ie  p o tra 
f ię  nawet zacząć tak iego w yjaśn ien ia . Po
w innaś sama rozum ieć.

—  A h a , że niestosowne? K p ię  sobie ze 
wszystkiego, co niestosowne. Będę ro b ić  
zawsze to, na co m am  ochotę.

.K saw e ry  wyszedł w tedy z p o k o ju . T a 
deusz n a c h y lił się nad K rys tyn ą , bu rkn ę ła  
o p rysk liw ie :

—  Zostaw cie  m n ie  w  s p o ko ju . —  W y 
szedł do  o g ro d u  i  zasta ł Ksawerego na roz
m ow ie z o g ro d n ik ie m  M ich a łe m . O g ro d n ik  
ro zw o d z ił się o w arunkach  up raw y  p o m id o 
rów , opow iada ł, ile  razy trzeba wysadzać w 
g ru n t c ie p la rn iane  rozsady, aby wzm ocnić 
korzen ie . Ksaw ery s łu ch a ł i  dostrzega jąc na
gle  Tadeusza, pow iedz ia ł:

—  C hodźm y. T o  ju ż  k ie d y in d z ic j,  M i 
chale.

S z li szybko, Ksaw ery nadaw ał ten po 
śpiech.

—  Sam  w idzisz —  p o w ie dz ia ł —  ale n ie  
m ów m y o tym .

Patrząc na Ksawerego, T adeusz pom yśla ł, 
że cz łow iek w ted y  ty lk o  może być  znośnie 
szczęśliwy, g d y  n ie  w id z i żadnych  n ie p rzy 
ja c ió ł Pawian, on  b y ł je d y n y  w k rę g u  zna
jo m y c h  Tadeusza, q u i ne v o y a it p o in t 
d ‘ennem i. Co za g łup aw y  ro d za j szczęścia. 
Szczęście z k ro p o ią  h ip o k ry z ji,  na  sposób 
m urzyńsk i.

A d a m  p rz y je c h a ł d o  W łu k  w parę d n i po  
w y jeźdz ie  C ze lep ińskiego, w ślad za n im  
ściągnął pan P ilaw sk i, jego  now y nauczycie l. 
O  A d a m ie  trzebaby pow iedzieć, że się b a r
dzo z m ie n ił —  n ie  to , że na korzyść. L u d z ie  
sądzą na  og ó ł, że każda przem iana m usi 
m ieć znak m atem atyczny, d o d a tn i lu b  u je m 
ny. N ic  podobnego , m ożna pó p ro s tu  zm ie 
n ić  sw ó j ga tunek, sw o ją  wew nętrzną k la s y fi
kac ję . Z r o b i ł  się z n iego  dość p o n u ry  m ło 
d y  cz łow iek, n ieco w yłączony z obrębu zwy
k łe go  lu d zk ie g o  obcow ania. P o ja w ił się 
szczególny ro d za j nonsza lanc ji i  lekceważe
n ia  d la  te j k a te g o r ii z jaw isk, k tó ra  m ia ła  n ie  
dużo  w spólnego z wiedzą* śc iś le j: z nauką. 
B y ło  w  n im  znać łapczywość i  jednocześnie 
o g ro m n y  w ys iłek , aby ja k  na jw ięce j rzeczy 
w m oż liw ie  k ró tk im  czasię poohwytać. Ksa
w ery obserw ował go dyskre tn ie , n ie m n ie j 
do k ła d n ie , pozatem  żąda ł w ycze rpu jących  
in fo rm a c ji o A d a m ie  o d  P ilaw skiego. U c z y ł 
się dobrze , pewne tru d n o śc i m ia ł z m atem a
tyką  i  ję zykam i, szczególnie z łac iną . R odza j 
b ra ku  pam ięci, tw ie rdzen ia  i  dow ody, s łów 
ka i  p ra w id ła  gram atyczne za szybko p rze la 
tyw a ły  m u  przez głowę, bez ś ladu. H is to r ia ,  
p o lsk i, ge og ra fia  —  raczej to . Z resztą , in te 
resowało go wszystko. Pan P ilaw sk i ła p a ł się 
za łysą g łow ę:

Co ten ch łop iec w yrab ia . J a kb y  ch c ia ł 
p o łkn ąć  naraz ca łą  lite ra tu rę . P rzeg lądałem  
jego  ks iążk i, tam  jes t S ienkiew icz obok  
W e lls ‘a H is to r i i  Świata, ba rdzo  w ie le  z tego, 
co czyta je s t poza je go  m ożliw ościam i. N ie  
jest w stanie zrozum ieć.

—  T o  n ic  —  p rze rw a ł K saw ery z n u tą  
wyższości w g łos ie  —  n iech czyta.

—  K ie d y  tak  n ie  jes t dobrze, o n  n ie  może 
tego m a te ria łu  zorganizow ać. Już  teraz je s t 
chaotyczny, po tem  d o jd z ie  jeszcze zarozu
m ia łość. W  ogóle, uważam, pow in ien  m ieć 
ja k ichś  rów ieśn ików .

—  S kąd  ich  wezmę? Z a ro z u m ia ły  —  n ie , 
je ś li nawet, to  m u  p rze jdz ie . N ie  chc ia łbym , 
aby pan w  ty m  ch łopcu  coko jw iek  tam ow ał. 
N ie ch  się fo rm u je  trochę  sam, sztuka po le
ga n ie  na tym , aby m u przeszkadzać, raczej 
trzeba n im  k ie row ać, podsuw ając mu k ie 
ru n e k .

(d .  c. tu )

\
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C z Ę jś d n itń  isw tw ża , że.
„WIECZNIE POLSKIE...“  — CIĄG DALSZY 

W n-rze 44 (152) „Dziś i  Jutro“  umieściliśmy ocenę sławnego wejścia 
na Iglicę WZO dokonanego przez dwóch studentów. Ocena ta wywo
łała replikę obu wspinaczy, których ciekawe choć zbyt obszerne listy 
z pewnymi skrótami, podyktowanymi brakiem miejsca, poniżej umiesz
czamy.

Dzisiejszą rubrykę: „Czytelnik uważa, że...“  zapełniamy w  całości gło
sami obrony uczestników Wrocławskiego „wyczynu“ . Resztę korespon
dencji przeznaczamy do numeru następnego. Spodziewamy się, że Czy
telnicy po przeczytaniu głosów w  tej sprawie, nie wezmą nam za złe, że 
tyle miejsca poświęcamy jakże charakterystycznym objawom „cech pol
skich“ .

REDAKCJA

ludzi niepotrzebnie tkw iło na Ig li
cy 35 godz. wysiłkiem woli i  sił na
prawiając niedbalstwa inżynierów. 
Wycofać się nie chciałem, ponieważ 
nie uważałem za właściwe zrezy
gnować z osiągnięcia celu wtedy, 
kiedy mimo wszystkich trudności 
osiągnięcie jego leżało w  moich 
możliwościach.

Mam wiele innych argumentów, 
którymi zmiażdżyłbym Pana w dys
kusji, ale mi szkoda czasu. Proszę 
tylko, niech Pan nie wtrąca się 
lekkomyślnie do spraw, których Pan 
nie zna. Wspinaczka ma za sobą 
kilkadziesiąt lat rozwoju. Obecnie 
jest wiedzą (?) opartą na podsta
wach naukowych j_ doświadczeniu 
długich lat. Czyn nasz uważam za 
jeden z trudniejszych, wykonanych 
z rozsądkiem przez młodych nie dla 
efektu, a tylko po to, aby tym ła
twiej rozwiązać problem, który ko
niecznie rozwiązać należało. Macie 
rację, jeżeli potępiacie czyny nie
przemyślane, lekkomyślne. W tym 
wypadku źle żeście trafili. Musicie 
Panowie czekać na inny pretekst do 
potępiania takich czynów.

Wojciech Niedzialek 
członek Klubu Wysokogórskiego 

Oddz. Zakopane

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO“
Z zadowoleniem przeczytałem w 

tygodniku „Dziś i Jutro“ notatkę p. t. 
„Wiecznie polskie“ . Z zadowole
niem dla tego Jkże należy ona do nie
licznych (jednak nie jedynych), któ
re starają się krytycznie ocenić spra
wę naszych prac na Iglicy. Moim 
zdaniem głos krytyczny jest poży
tecznym i dlatego zawsze winien być 
wypowiedzianym. Niestety notatka 
Redakcji, nie spełniła tego pozytyw
nego celu, krzywdząc niesłusznie 
dwóch młodych ludzi i wiele odpo- 
wiedzialnyćh osób z zarządu Wy
stawy, a co gorsza, wprowadzając 
w  błąd licznych jej czytelników. 
Powodem tego było to, że wnioski 
w  niej zawarte, wysnute zostały z 
fałszywych i nieścisłych przesłanek, 
których prawdziwości Redakcja nie 
uważała za potrzebne sprawdzić.

Zdaję sobie z tego sprawę, że 
trzeźwo myślący człowiek na pod
stawie przeczytanych artykułów w 
prasie, w  ten właśnie krzywdzący 
nas sposób, mógłby ocenić sprawę 
Iglicy. Jednak moim zdaniem sąd, 
który ma być wyrażony publicznie 
winien być oparty na pewniejszych, 
niż powyższa podstawach.

Jak Redakcja wie jesteśmy człon
kami Klubu Wysokogórskiego PTT. 
Jako tacy posiadamy pewne kwali
fikacje taternickie. Dziś taternictwo 
stało się nauką, opartą na prawach 
nauk przyrodniczych, głównie fizyki

DO REDAKTORA 
TYGODNIKA „DZIŚ I  JUTRO“
Po przeczytaniu artykułu p. t. 

„Wiecznie Polskie“ , stwierdzam, co 
następuje:

Wejście 60 m przy pomocy drabi
ny strażackiej jest obiektywnie 
mniej bezpieczne, niż wejście z ase
kuracją 60 m po Iglicy, która ma też 
stopnie. Wejście 60 m po drabinie 
strażackiej męczy tak sarno, co wej
ście po stopniach Iglicy. Dodatko
wo, idąc po stopniach Iglicy, nale
ży wykonać pracę zakładania kla
mer, jest to celowe, ponieważ zwięk
sza się bezpieczeństwo przejścia do 
koniecznego optimum. . Przejście 60 
m po stopniach Iglicy jest wysił
kiem, który u wspinacza w ogóle się 
nie liczy...

Odnośnie naszego zdrowia: Oby
dwaj byliśmy badani przez lekarza 
sportowego, obydwaj jesteśmy silni 
i  zdrowi. Ja biegałem do niedawna 
na długie dystansy 5 i 10 km, a Zby
szek na średnie. Ponadto badania 
lekarskie dla taternika, który decy
duje się na ciężką wspinaczkę, są 
nie wystarczające dla zapobiegnię
cia niespodziankom w rodzaju za
słabnięcia.

Dalej: Jaworowski nie zasłabł a 
tylko (jako medyk) poto zażył co- 
raminę, żeby łatwo było mu nie 
spać. Kiedy Zbyszek zażądał z do
łu  coraminy, ja  krzyknąłem: 
„Zbyszek uważaj na tych na dole, 
prasa czeka tylko na sensację. Po
wiedz wyraźnie, że używasz jej 
tylko dlatego, żeby nie być śpiącym 
i że ja czuję się doskonale“ (cora- 
miny nie zażywałem przez cały 
czas). Jak przewidywałem, prasa 
podała, że obaj osłabieni, zażąda
liśmy coraminy. Prasa, a wy Pa
nowie uwierzyliście im, nieostrożni. 
N ikt z nas dolegliwości żadnej nie 
miał, któraby się odnowiła na Ig li
cy, ja miałem drobne zakażenie no
gi, _ doktor jednak powiedział, że na 
Iglicę mogę iść. Zrobiono mi cię
cie palca i czułem się doskonale. 
Ból dał mi się na Iglicy we znaki, 
ale to moja rzecz... Zasadniczym za
daniem naszym — wykonanym — 
było zdjęcie lpstra.

Drugim zadaniem było założenie 
żarówek. Stwierdzam, że niepraw
dą jest, jakobym sobie nie dał ra
dy z ich założeniem. Fakty niech 
mówią: od żarówek byłem 1,20 m 
żeby ̂  je założyć trzeba było tylko 
wyjść na kołnierz lustra, które” po 
zdjęciu lustra było już b. łatwo do
stępne. _ Kołnierz ten miałem na 
wysokości piersi. Wejście do żaró
wek trwałoby po zamianie pętli 
maximum Vi godz.^ I  kiedy rozpo
cząłem przekładanie pętli, by wejść 
Wyżej otrzymałem polecenie z dołu: 
„Nie zakładać żarówek“ . „Dlacze
go“  — zapytałem. Powtórzono po
lecenie: „N ie . zakładać żarówek“ . 
A  miałem zamiar wyjść nie tylko 
do żarówek, ale ;i wyżej poza nie, 
ażeby sprawdzić możliwość założe
nia bloczka przy zakładaniu nowe
go lustra, a także o zgrozo, dla 
„sportu“ . Czułem się doskonale. 
Ręce miałem tylko jeszcze słabe...

Miałem skrajnie zmęczone rece i 
noga mi dokuczała. O stracie jed
nak życia mowy być nie mogło. W 
razie potrzeby w godzinę moglibyś
my się dostać do miejsca, gdzie się
gnęłaby drabina strażacka 60 m z 
pomocą. Skrajnie zmęczone ręce 
miałem, ponieważ wspinaczka nie z 
naszej winy trwała 35 godzin. Inży- 
nierowio-zamiast w/g planu wykona
nia zrobili klamry według planu pro
jektu. W rezultacie zamiast zużyć 
na założenie klamer po pięć minut, 
zużywałem w tym celu % godz., a 
nawet 1,5 godz. Założenie w tych 
warunkach klamer dało czas 35 
godz., odbierając rękom wiele sił.
5 godzin straciliśmy, ponieważ ob
sługa ziemna poplątała linkę stalo
wą (o tym też Pan powinien wie
dzieć). Należy natomiast zwrócić 
uwagę na to. że dwóch młodych

i biologii, wymagającą od swych 
adeptów niesłychanie wiele zdrowe
go rozsądku, opanowania i mocne
go charakteru. Dziś taternicy po
konują ściany skalne 960 metrowe, 
nie tylko pionowe, lecz nawet od 
pionu odchylone (kąt większy niż 
90°). Widocznie posiadają kw alifi
kacje pozwalające im dokonywać 
bezpiecznie rzeczy, które dla innych 
byłyby niemożliwością lub szaleń
stwem. Dowodem tego, że przecież 
szaleńcami nie jesteśmy, jest fakt, że 
taternikami są ludzie tej miary co 
Walery Goetel, rektor A. G„ min. 
Wolski, profesorowie uniwersytetu, 
jak np, prof.-U . J. Moszew, prof, 
M. Sokołowski, prof. Krystyn Zarem
ba, jak redaktor J. A. Szczepański, 
lub byli nimi: gen. Mariusz Zaru
ski, Ignacy Paderewski, Karol Szy
manowski, dr Michał ! Grażyński, 
prof. U. J. Wł. Szajnocha, Stefan 
Żeromski, Jan Kasprowicz, Kaz. 
Przerwą-Tetmajer, a mógłbym cyto
wać jeszcze długi szereg podobnych 
tym nazwisk. Oto bardzo krótko 
przedstawiłem Redakcji środowisko, 
z którego wyszliśmy.

W górach pokonywałem wiele 
znacznie trudniejszych problemów 
niż Iglica. Podobnie i mój towa
rzysz. Tam naprawdę dokonywa
liśmy wyczynów, o których jednak 
nikt poza taternikami nie wie. Wej
ście na Iglicę nie było wyczynem, 
jak Redakcja to nazwała, było ono 
zwykłą pracą, w której wykorzysta
liśmy posiadane kwalifikacje.

Projekt naszego wejścia na szczyt 
Iglicy zbadała Komisja Techniczna, 
złożona ze specjalistów inżynierów 
i  został on przyjęty mimo, że odrzu
cono przed nim wiele innych, gdyż 
okazały się nie do zrealizowania 
lub zbyt niebezpieczne. Nie będę tu 
przedstawiał samego projektu wej
ścia, nie miejsce na to i po drugie 
nie byłby on zrozumiałym dla 
laików.

Redakcja pisze: „bezmyślne fan
farony, chcieli zaimponować swą 
klasą wspinaczkową, nie licząc się 
ze swym życiem, swymi siłami.“ 

Jakże łatwo jest szafować słowem. 
Przypuszczam, że nie użyłaby Re
dakcja tego określenia, gdyby w i
działa nas dwóch, gdy przez blisko 
dwa tygodnie opracowywaliśmy spo
sób wejścia, przemyślając każdy 
szczegół, dokonując szeregu prób 
choć zdawaliśmy sobie z tego spra
wę że nie jest to konieczne, oraz 
gdyby znała pobudki, które kiero
wały naszjrmi czynami. Oto one: 

Chcemy pomóc Dyrekcji Wysta
wy Z. O. będącej w  trudnej sy
tuacji, wykorzystując nasze kwali
fikacje, które dokonanie rzeczy dla 
innych niemożliwej, czynią dla nas 
prawie łatwą i zupełnie bezpieczną. 
Ze względu na naszą ideologię spor
tową uczynimy to bezinteresownie. 
Duże znaczenie miał tutaj fakt, że 
problem znajdował się właśnie na 
Ziemiach Odzyskanych. Oto jest 
prawda.

To, że sprawa Iglicy nabrała roz
głosu i  charakteru sensacji, nie jest 
naszą winy lecz prasy. My stara
liśmy się zapobiedz temu (podobnie 
jak Dyrekcja Wystawy wg. naszych 
życzeń), co może stwierdzić agencja 
prasowa INGOS.

My nie chcieliśmy wykazać 
Masy wspinania bo: Iglica się 
do tego nie nadaje (z punktu 
widzenia taternictwa jest drabiną zę 
wzgl. na łatwość jej pokonania), po 
drugie, nie mamy imputowanych 
nam ambicji, czego dowodem jest 
fakt, że o naszych niewątpliwych 
wyczynach i rekordach w górach 
nie mówimy nikomu. Zresztą przy
znaję , lojalnie, że zarzut ten ze 
względu na jego osobisty charak
ter -¡est trudny do odparcia.

Z niebezpieczeństwem utraty ży
cia . liczyliśmy się bardzo poważnie. 
Dlatego przedsięwzięliśmy szereg 
kroków, mających zapewnić nam 
bezpieczeństwo. Po pierwsze zapy
taliśmy konstruktora Iglicy prof. dr 
inż. Hempla o wytrzymałość końco
wego odcinka Iglicy na obciążenie 
statyczną boczną. Odpowi^ź hyla 
pozytywna, stwierdzająca, że wierz
chołek Iglicy wytrzyma ciężar czło
wieka i sprzętu z ośmiokrotnym 
bezpieczeństwem.

Po drugie, stworzjdiśmy odpowie
dnie elementy asekuracji, która z 
powodu specjalnego charakteru 
wspinaczki była o 100% wyższa niż 
przepisowa. Po trzecie, zaopatrzy
liśmy się w  hełmy i okulary chro
niące przed ewentualnymi odłamka
mi lustra. Bezpieczeństwo nasze 
zwiększało opanowanie t. zw. eks
pozycji (strachu przed przepaścią), 
która na nas zupełnie nie działa. 
Przed samą wspinaczką porozumie
liśmy się z PIHM-em.

Z siłami naszymi liczyliśmy się 
i zaufaliśmy im na podstawie do
świadczeń w górach, które były 
przeprowadzone w warunkach nie
wątpliwie mniej korzystnych niż 
wspinaczka na Iglicę.

Redakcja pisze: „przed wspina
niem nie przeprowadzono badania 
lekarskiego, które wykazać by mo
gło, że jeden ze studentów miał dó- 
łegliwość, jaka odnowiła mu się na 
szczycie Iglicy, spowodowała przej
ściowe osłabienie, mogła spowodo
wać śm ie rtl

Rzeczywistość tak się przedsta
wia: Mój towarzysz miał zwykłe 
otarcie nogi, które sprawiało mu 
ból przy chodzeniu. Jako medyk 
zrobiłem mu opatrunek i stwierdzi
łem, że sprawa nie jest groźna, gdyż 
węzły limfatyczne nie powiększyły 
się. Miałem rację, gdyż za kilka 
dni rana się zagoiła. Towarzysz 
wcale nie zasłabł na Iglicy, a twier
dzenie że otarcie nogi spowodować 
mogło śmierć jest przesadne i  śmie
szne.

Redakcja pisze: „...na górze opa
dło ich tafcie zmęczenie, że istniała 
obawa o życie“ .

I  tu muszę wykazać nieprawdzi
wość tego • twierdzenia. Owszem by- 
liśmy zmęczeni, lecz zupełnie zwy
czajnie. Byłem w życiu nieraz bar
dziej zmęczony. Czuliśmy zupełnie 
normalne i  byliśmy w dobrym na
stroju, o czym świadczą nasze roz
mowy z obsługą na dole. Używa
łem wprawdzie (tylko ja) Coraminy, 
chcąc się uchronić przed sennością, 
oo jednak nie odnosiło naturalnie 
skutku. Dostawaliśmy również chwi
lowych kurczów mięśni zginających 
rąk, w  czasie specjalnych wysiłków 
n. p. przy wyciąganiu splątanej lin 
k i stalowej, lecz jak wiadomo w

naszym sporcie rzeczy te często się 
zdarzają ; byliśmy na nie z góry 
przygotowani, tak, że fakt ten w  na
szych warunkach w żadnym wypad
ku nie mógł odegrać najmniejszej 
roli. Zresztą był on spowodowany 
nocnym zimnem. Drugiego dnia 
kurcze rąk zupełnie nam nie doku
czały.

Co do wyników prac.
Redakcja pisze: „W rezultacie nie 

dokonali zasadniczej części swego 
zadania: założenia instalacji świetl
nej; nie mogli sobie dać rady“ .

Jest to grubą nieprawdą. Zało
żenie żarówek elektrycznych nie by
ło „zasadniczą częścią zadania“ . By
ło nią usunięcie grożącego spadnie' 
ciem i zranieniem Mub zabiciem ludzi 
uszkodzonego lustra i jego umoco
wania, co wykonaliśmy. Żarówki 
mógł mói towarzysz wkręcić w 
gniazdka bez żadnego trudu, gdyż 
instalacja świetlna była tuż przy 
nim (mógł dotknąć jej ręką), nie 
zrobił tego jednak na wyraźne żą
danie Dyrekcji Wystawy, która 
twierdziła, że nie opłaci się tego 
czynić, gdyż żywot tych żarówek 
jest zbyt krótki. Stwierdzam, że 
na górnym odcinku Iglicy komuni
kacja z dołem była bardzo dobra za 
pomocą link i stalowej i  bloczka ; ża
rówki można było bardzo łatwo nam 
posłać.

„Jednym słowem młodzi zaryzy
kowali swe życie zupełnie na próż
no. Szozęśliwie udało się im zejść.“ 

Myśmy życia nie ryzykowali. Ni
gdy nie ryzykujem, za trzeźwo bo
wiem patrzymy na świat, a praca 
nasza nie była próżna, gdyż osią
gnęliśmy swój cel: zdjęcie lustra. 
Zejście wcale się nam nie udało. 
Zejście zostało dokonane planowo z 
ekonomicznym obliczeniem sił i  oko
liczności, a że było ono słuszne do
wodzi fakt, że odbyło się bez nie
przewidzianych wypadków. Może 
właśnie dlatego, że myśleliśmy nad 
sprawą Iglicy przez dwa tygodnie, 
a nie przez chwilę jak odpowiedzial
na za swe słowa redakcja.

Zbigniew Jaworowski 
Kraków, dnia 30.X.1948 r.

Do dwóch powyższych listów wy
pada nam dodać następujące uwagi:

1) Nie zamierzaliśmy atakować 
personalnie obu wspinaczy — dla
tego też celowo ominęliśmy w no
tatce ich nazwiska — a jedynie sa
mą istotę wyczynu.

2) Młodzi wspinacze ciągle jesz
cze — co wynika z listów — nie ro
zumieją zasadniczej różnicy istnie
jącej między wysokogórską wspi
naczką będącą może ryzykowną, alt 
o wielkim ładunku piękna, walką 
człowieka z naturą, walką uszlachet
niającą, a bezduszną drapaniną się 
po żelaznym pręeie, w  istocie dla 
naprawienia czyichś błędów czy nie
dopatrzeń, a pozornie dla wykona
nia jakiegoś iście amerykańskiego 
rekordu. I  nie są tu ważne subiek
tywne intencje i osobista skromność 
młodych wspinaczy, ale obiektywny 
fakt, iż wspinaczka ta stała się im
prezą reklamowaną szeroko, impre
zą o oddźwięku wychowawczym — 
głoszącą podziw dla zbędnego ry 
zyka.

3) Źe ryzyko było zbędne jasno 
wynika z obu listów. Prawie trzy 
miesiące resztki lustra czekały na 
zdjęcie. Mogły poczekać jeszcze 
dwa tygodnie, do zamknięcia Wy
stawy, potem zostać usunięte w bar
dziej bezpieczny i  mniej kosztujący 
sił ludzkich sposób. Jeśli tylko lu
stro było powodem drapania się — 
to impreza jest zupełnie nieuspra
wiedliwiona. A  jeśli konieczność 
sygnalizacji świetlnej ‘dla samolotów 
zagrożonych przez czubek 106 m 
masztu... to poco kazano chłopcom 
w chwili, gdy już osiągnęli szczyt, 
rezygnować z założenia instalacji 
świetlnej? Dlaczego dopiero wtedy 
zorientowano się w  nietrwałości ża
rówek? Bardzo lekkomyślnie zary
zykowano czyimś zmęczeniem, jeśli 
już nawet nie zdrowiem, czy życiem! 
Postąpiono bardzo po polsku!

4) Z listów wynika, że klamry by
ły  złe, a więc że chłopców posłano 
na Iglicę nie zadbawszy dostatecznie 
o dostarczony im sprzęt. Żadna sub
iektywna ocena własnych ich sił nie 
przęsłom tego karygodnego niedbal
stwa. Niczego nas nie nauczyła woj
na i Powstanie!

Na tym dyskusje zamykamy, jesz
cze raź. stwierdzając, iż istota spra
wy tkw i w  decyzji zezwalającej na 
wspinaczkę bez faktycznego celu 
(żarówki okazały się nieważne!) oraz 
w  wychowawczym rezonansie tej 
imprezy.
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